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Lepiej kierować pracą 
świetlic w okresie 

zimowym
Polska Ludow a s tw orzy ła  ruchow i św ie tlicow em u wspa

n ia le  w a ru n k i rozw oju. Nasze dom y k u ltu ry , nasze k lu b y  
i św ie tlice  prowadzą pracę nad w ychow aniem  m ilionow ych  « 
rzesz budowniczych Polski socja listycznej, w duchu ludo
wego pa trio tyzm u  i m iędzynarodow ej solidarności mas p ra 
cujących, nad w ykszta łcen iem  w masach nowego, soc ja li
stycznego stosunku do pracy, nad podniesieniem św iado
mości robo tn ików  i chłopów. Nasze domy k u ltu ry , k lu b y  
i  św ie tlice  sta ją się dźw ign ią  rozw o ju  ku ltu ra ln e g o  n a j
szerszych mas, upowszechniają lite ra tu rę , pieśń, tea tr, ta 
niec. Nasze dom y k u ltu ry , k lu b y  i św ie tlice  stają się m ie j
scem w ypoczynku po pracy, m iejscem k u ltu ra ln e j roz
ry w k i m ilio n ó w  ludz i pracy w ca łym  k ra ju .

W domach k u ltu ry , w  klubach i św ie tlicach robo tn icy  
podnoszą sw ój poziom ideologiczny, podwyższają swoje 
k w a lif ik a c je  zawodowe, uczą się nowych metod pracy. Za 
pośrednictw em  ruchu łączności, przez wzajem ne odw ie
dz iny  zespołów św ie tlicow ych , wzmacnia się sojusz ro b o tn i
czo-chłopski, zacieśniają w ięzy p rzy ja źn i m iędzy miastem 
a wsią.

Sezon z im ow y stwarza w ie lk ie  m ożliw ości wzmożenia 
działalności św ie tlicow e j. Sale św ie tlicow e skup ia ją  w  tych 
m iesiącach znacznie większą ilość robo tn ików  i chłopów, 
ożyw ia się praca domów k u ltu ry  i k lubów'. S toi przed nam i 
zagadnienie odpowiedniego zaplanowania pracy, w yko 
rzystan ia  zeszłorocznych doświadczeń, un ikn ięc ia  błędów.

W roku  1945 ruch św ie tlico w y  zaczął od 123 zespo
łów', g rupu jących  2000 członków. Dziś posiadam y k ilk a 
naście tysięcy zespołów, a pó łm ilionow a  'rzesza uczestni
ków  g rup  św ie tlicow ych  jest na jw ym ow n ie jszym  dowodem 
masowości ruchu św ietlicowego. •

W miesiącach zim ow ych praca zespołów tea tra lnych  oraz 
zespołów tanecznych i chóra lnych zataczać pow inna co
raz szersze kręg i i p rzy  udziale fachow ych in s tru k to ró w  
osiągać coraz lepsze w y n ik i.

D z ięk i pomocy w yso ko kw a lif iko w a n ych  konsu ltan tów , 
re k ru tu ją cych  się spośród m a js trów , inżyn ie rów  i naukow 
ców, w' gabinetach technicznych, w  klubach rac jona lizac ji 
i techn ik i pow inny być rozwójane i rozpowszechniane nowe 
m etody pracja  tu robo tn icy  mogą uczyć się ko n s tru kc ji 
i techn ik i obsługi nowych maszyn, tu  poznają przodujące 
m etody radzieckich stachanowców, tu mogą dzie lić  się 
w łasnym i spostrzeżeniam i i zasięgać rady  specjalistów .

Przez w yśw ie tlan ie  f ilm ó w  dokum entarnych i fa b u la r
nych* przez akcję odczytow ą i dyskusje, przez organizo
w anie  w ystaw , pub likac ję  w ykresów  w ykonania  planów' 
przez poszczególne zakłady, przez w ieczory propagandy 
p ro d u kcy jn e j połączone z rozryw ką , z odpow iedn im  w yko 
rzystan iem  b ib lio te k , czyte ln i — w ype łn ią  dom y k u ltu ry , 
k lu b y  i św ie tlice  sw oją wychowawczą i m ob ilizu jącą  rolę.

W ype łn ią  ją  tym  lep ie j, łącząc ściśle pracę ośw iatow y 
z pracą k u ltu ra ln ą , w iążąc um ie ję tn ie  zagadnienia p ro 
dukcy jne  z ro z ryw ką  ku ltu ra ln ą , z w łaściw ą organizacją 
czasu, przeznaczonego na odpoczynek po godzinach pracy.

D la  zw ycięskie j rea lizac ji p lanu sześcioletniego ogrom ne 
znaczenie posiada przenoszenie doświadczeń Z w iązku  Ra
dzieckiego w dziedzinie nauki, k u ltu ry , sztuk i, w  dziedzi
n ie  nowrych metod pracy. Dom y k u ltu ry  i św ie tlice  mogą 
w  znacznym stopniu  u ła tw ić  rea lizację  tego zadania, orga
n izu jąc  kursy języka rosyjskiego, kom p le tu jąc odpowiednie 
b ib lio teczk i dzie ł radzieckie j lite ra tu ry  fachow ej i p ięknej, 
grom adząc czasopisma radzieckie.

Ś w ie tlice  m ają szczególnie doniosłą ro lę  do odegrania 
w  procesie w ychow ania m łodzieży.

W w olne od pracy w ieczory zim owe domy k u ltu ry , k lu b y  
i  św ie tlice , m ie jsk ie  i w ie jsk ie , w in n y  dostarczyć m łodzieży 
pożytecznej ro z ryw k i, wciągnąć do zespołów tea tra lnych , 
tanecznych, chóra lnych, w in n y  ją  skupić w okó ł sw oje j pra
cy. T u ta j, w  klubach i kącikach technicznych można uczyć 
naszą m łodzież metod ko le k tyw n e j pracy, podnieść je j kw a- 
1 fika c je  zawodowe, rozszerzyć je j za interesowania, je j 
pogląd na św ia t, um oż liw ić  je j ku ltu ra ln ą  rozryw kę , 
zabezpieczyć ją  skutecznie przed w p ływ a m i chu ligań
stwa, przed dzia łan iem  za tru te j propagandy „b ik in ia r -  
s tw a“ , p łynącej zza oceanu.

M am y w ie le  domów k u ltu ry  i k lubów , k tó re  już  dziś pra
cu ją  na na leżytym  poziomie, stając się a k ty w n y m i ognis
kam i upowszechnienia k u ltu ry , twórczości artystyczne j 
i  w iedzy.

P rzykładem  może być ka to w ick i Dom K u ltu ry . Obok 
zespołów teatralnego, chóralnego, osiągającego na w oje
w ódzkich  i k ra jow ych  e lim inac jach  w ysoki poziom i lokatę, 
obok wzorowo zorganizowanych czyte ln i i b ib lio te k i, obok 
sali g ier, skup ia jące j codziennie — setki m łodzieży — kato
w ic k i Dom K u ltu ry  organ izu je  zebrania dyskusyjne  na 
tem at ulepszeń p rodukcy jnych , ja k  np. naradę nad prze
dłużeniem  żywotności pieców m artenow skich, o rgan izu je , 
cyk le  w yk ładów  przy w spółudzia le w yb itn ych  naukowców, 
opracow uje w ystaw y itd . G abinet techniczny tego Domu 
grom adzi w ie lu  ro b o tn ików -rac jona liza to rów  i now atorów . 
A kc ję  taką prow adzi rów n ież Dom K u ltu ry  w G rudzią
dzu, B y tom iu , Dom M eta low ców  w  Sosnowcu, ru ch liw y  
Dom  K u ltu ry  przy hucie Zabrze.

A le  w ie le  d o m ó w -ku ltu ry  n ie p o tra fiło  jeszcze w łaściw ie  
ustaw ić swej pracy Dom K u ltu ry  w Przem yślu np. orga
n izu je  w ie le  im prez tanecznych, tea tra lnych , grom adzi w ie
lu  w idzów , jest ośrodkiem  k u ltu ra ln y m  całego m iasta. Po-, 
m im o to jest on oderw any od życia produkcy jnego  m iejsco
w ych zakładów  pracy, nie p row adzi p raw ie  żadnej akc ji 
odczytow ej ani szkoleniow ej. Dom w  P rzem yślu  pracuje 
jednostronn ie  — ale m am y w ie le  jeszcze św ie tlic  i domów 
k u ltu ry , zwłaszcza na wsi, o n ik ły m  życiu  w ew nętrznym , 
m ało lub  źle w yko rzystyw anych .

Zagadnieniem  dużej w agi dla naszego ruchu św ie tlico 
wego jest w ychow anie now ych kad r p racow n ików  k u ltu ra l
no-ośw iatow ych i św ie tlicow ych . Szczególnie św ie tlice  
w ie jsk ie  c ie rp ią  na brak w y k w a lif ik o w a n y c h  kadr, co od
b ija  się poważnie na ich pracy.

Ma pracy św ie tlicow e j odb ija  się rów n ież b rak  odpowied
niego rozgraniczenia kom petencji. Ś w ie tlice  robotnicze 
m iędzyzw iązkow e i zw iązkow e podległe są z jednej strony 
zw iązkom  zawodowym , z d rug ie j odnośnym  referatom  
lub  w ydzia łom  rad narodowych. B rak ustalonych ram orga
n izacy jnych dla pracy św ie tlic  spraw ia, że św ie tlice  w ie j
skie, wobec skasowania przez ZSCh e ta tów  św ie tlicow ych , 
ros ia ły  zostawione w łasnem u losowi.

Nasze instancje  p a rty jn e  w in n y  poświęcić w ięcej 
uw agi pracy dom ów k u ltu ry , k lubów  i św ie tlic . Jak do
tychczas instancje  p a rty jn e  ty lk o  w w y ją tko w ych  w y 
padkach in te resow ały się pracą św ie tlicow ą, a o domach 
k u ltu ry , k lubach czy św ie tlicach p rzypom ina ły  sobie prze
ważnie ty lk o  w razie w iększych a kc ji społecznych. U spraw 
nienie prący św ie tlico w e j i podniesienie je j poziomu jest 
bezpośrednią i ważną pow innością zw iązków  zawodowych, 
Zw iązku Samopomocy C h łopskie j, ZM P  i rad narodowych.

Okres z im ow y, gdy czas w o lny  od pracy robo tn icy  i chło
pi mogą z pożytk iem  spędzać w św ie tlicach i domach k u l
tu ry , trzeba w ykorzystać na przem yślaną pracę k u ltu ra l
no-ośw iatową. W zoru jąc się na w spania łych osiągnięciach 
radzieckich pałaców i dom ów k u ltu ry , trzeba uczyn ić z na
szych św ie tlic  i k lu b ó w  ośrodki w ychow ania  społecznego, 
ośrodki pracy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j, służące rea lizac ji pla
nu 6 letniego, zadaniem budow n ic tw a  socja lizm u w Polscę.

W walce o realizację rocznych planów produkcyjnych 
załogi robotnicze przyspieszają ry tm  pracy

Zwycięskie meldunki z kopalń „Eminencja“ i
.Bielszo wice"

Młodzi przyjaciele
■ i *  ■

Co dzień napływają nowe meldunki załóg robotniczych 
o zwycięskiej realizacji zadań drugiego roku sześciolatki. 
O wykonaniu planu rocznego doniosły dalsze 2 kopalnie 
„Eminencja“ i „Bielszowice“. Hutnicy, włókniarze, pracow
nicy przemysłu rolnego i spożywczego z wielu zakładów  
zobowiązują się dać do końca roku ponadplanowy produkcję.

O w ykonan iu  zadań d rug ie - j datkową ponadplanową produk- 
go roku planu 6-le tn iego m e l- j cję.
du ją  załogi dalszych kopalń w ę- Podobne zobowiązania podję- 
glowych. W dn iu 8 bm. tego- iy  załogi koksow ni, w a lcow ni, 
roczny plan w ydobycia w yko - j ag lom erow ni oraz oddziałów
___ 12 ^  2. i  l - n n r v l ń  T T w i 1 n  i l lO  _    . . . .n a li górnicy kopalń „E m in en 
c ja “  i „B ie lszow ice“ .

W alkę o przedterm inow e w y 
konanie rocznego planu w ko

pomocniczych.
Załoga oddziału w ie lk iego 

pieca w hucie „ Częstochowa“ , 
k tó ra  3 grudn ia* br. w ykona ła

p a ln i „E m in en c ja “  cechowało I zadania drugiego roku planu 
ry tm iczne  w ykonyw an ie  przez 16-letniego. zobowiązała się,, że 
w szystkich gó rn ików  miesięcz- i przez wzmożoną trosk liw ość, o 
nych i dziennych p lanów  p ro - : w łaściwe w yko rzystan ie  pieca 
dukcy jnych . j przedłuży znacznie okres m ię-

„  . , , 1 dzyręm ontow y pieca.
Hutnicy dadzą  ̂ Załoga od lew ni s ta li w  hucie

tysiące ton surówki i stall „Częstochowa“  podjęła na na-
ponad plan

Na m asowym  zebraniu w  hu 
cie „Kościuszko“  załoga podję
ła zobowiązania, k tóre p rzy 
niosą państwu ponadplanową 
produkc ję  w artośc i w ie lu  m i
lionów  złotych.

Załoga w ie lk ich  pieców, k tó ra  
dzięki dobre j o rgan izacji pracy 
w ykona ła  plan roczny 18 lis to 
pada br., zobowiązała się w y 
konać ponad plan dalsze ty -  

! siące ton surów ki, 
i Załoga s ta low n i zobowiązała 
■ się poprzez szybkościowe w y - 
: topy i wzmożoną pracę całego 
i k o le k tyw u  przyśpieszyć w yko - 
i nanie rocznego p lanu i  dać do

radzie grupy zw iązkow ej zobo- 
| w iązanie w ykonania p lanu rocz- 
j nego w  125 procent.

Członkow ie grupy zw iązkowej 
i w ydzia łu  pomocniczego inspek- 
i c ji maszyn w  hucie im. F. 
j Dzierżyńskiego pod ję li szereg 
1 zobowiązali, w k tó rych  zapo- 
I w iedz ie li przyśpieszenie u ru 

chom ienia różnych urządzeń 
technicznych i  maszyn od 5 do 
10 dni.

Przemysł
maszyn włókienniczych 
wykonał plan roczny

W  dn iu  8 bm. przem ysł m a
szyn w łók ienn iczych w ykona ł

i roczny w artośc iow y plan p ro - 
i dukcy jny .
| M e ldu nk i o' zwycięskim  za- 
! kończeniu rea lizac ji zadań d ru - 
| giego- roku planu 6-letniego 
i nap ływ a ją  także od załóg za- 
; k ładów  przem ysłu w e łn iane

go. Do dnia 7 bm. 13 czołowych 
zakładów te j ważnej gałęzi 
wytwórczości w ykona ło  przed
te rm inow o roczne p lany p io - 

j dukcyjne. W  walce o p lan na 
czołowe m iejsce wysunę li się 

! w łókn iarze bielscy. W  B ie lsku 
1 p lany roczne w ykona ły  ju ż  xa- 
j log i pięciu w ie lk ich  zakładów 
I przem ysłu wełnianego.

Biorąc przykład 
z przodujących zakładów
B iorąc p rzyk ład  z załóg Z a-' 

i k ładów  Przem ysłu B aw e łn iu - 
j nego im . Szymańskiego i im .
! Róży Luksem burg w  Łodzi 
j również załoga Zakładów  Prze

m ysłu Bawełnianego im. P. 
Dzierżyńskiego w  Łodzi w cza
sie ogólnozakładowej narady 
p rodukcy jne j dokonała a n a li
zy p lanów  produkcy jnych , 
w yk ryw a ją c  dość znaczne re 
zerwy.

W yzwolenie tych rezerw  i 
włączenie ich do p ro du kc ji po
zwoli przyspieszyć w ykona
nie zadań planu rocznego 
Dzięki rozw o jow i w ie lo w a r- 
sztatowości, podniesienie w y
dajności pracy w  tzw. b ryga 
dach Czufkicha oraz w p row a
dzeniu- uspraw nień technicz- 

I nych i technologicznych, za

łogi tk a ln i, w ykończa ln i i i 
przędzalni średnioprzędnej m o
gła podjąć zobowiązanie w y 
konania rocznego planu p ro 
d u k c ji do 24 bm.

Również ZPB im . K u n ick ie 
go w  Łodzi — zobowiązały się 
w ykonać roczny plan p roduk
cy jn y  przędzalni do 22 g ru d 
nia br.

Na 25 dn i przed term inem  o 
w ykonan iu  tegorocznych za
dań p rodukcy jnych  zameldo
w a ł C entra lny  Zarząd Prze
m ysłu Gumowego.

8 grudn ia załoga Zakładów 
! im. 22 Lipca w  W arszawie w y 
konała roczny plan produkcji.

Meldunki z zakładów 
przemysłu^ rńlnego 

i spożywczego
O przedterm inow ym  z rea li

zowaniu rocznych planów  p ro 
dukcy jnych  zam eldowały już  
123 zakłady podległe M in is te r
stwu Przem ysłu Rolnego i Spo
żywczego. O w ykonan iu  zadań 
p rodukcy jnych  doniosły ró w 
nież całe centra lne zarząd", 
a m ianow ic ie : CZ Przemyślu 
Owocowo -  W arzywnego, CZ 
Przem ysłu Cukierniczego oraz 
Zarząd Przem ysłu K aw ow e
go i Ś rodków Odżywczych. CZ 
Przem ysłu O w ocow o-W arzyw - 

i nego, k tó ry  na jwcześnie j za- 
| m eldował o w ykonan iu  swych 
[ zadań, przekroczył już  roczny 
' plan o b lisko 20 procent.

Młodzi robotnicy warszawskich zakładów pracy. uczniowie 
i studenci, spotka li się w Warszawskich Zakładach P r :e -  
myslu Odzieżowego z przedstawic ie lami młodzieżowego ze-

101 pow iatów  zw olnionych  
od m iarek i odsypów

(OD W ŁASNYCH KO RESPO NDENTÓW  „TR YB U N Y LUDU")

101 powiatów zostało już zwolnionych w kraju od miarek 
i odsypów. 7 grudnia zwolnione zostały powiaty: Ostrów 
Wielkopolski (woj. poznańskie), Jawor i Z łotoryja (woj. wro
cławskie), Chojna i Gryfice (woj. szczecińskie), Pasłęk i W ę
gorzewo (woj. olsztyńskie), Koźle (woj. opolskie) oraz powiat 
Bydgoszcz (woj. bydgoskie).

Najlepsze w y n ik i w  p iano- i kroczyła o 18 sztuk roczny plan 
w ym  skupie zboża osiągnęli 7 ko n tra k ta c ji, 
bm. ch łop i z w o jew ództw : rze- I P lan ko n tra k ta ch  na I  k w a r- 
szowskiego, zielonogórskiego, I ta ł przyszłego roku w  pow. By-
szczecińskiego, 
kie leckiego.

lubelskiego

Coraz więcej hodowców 
trzody chlewnej zawiera 

kontrakty
Do k o n tra k ta c ji trzody  ch lew 

ne j na I  k w a rta ł 1952 roku 
przystępują codziennie dalsze 
tysiące hodowców.

Gospodarze z grom ady K o 
palina (pow. O ława, w o j. w ro 
cławskie), k tó rzy  w y p e łn ili już  
p lan k o n tra k ta c ji tuczn ików  na 
I  kw a rta ł przyszłego roku — 
w ezw a li wszystkich chłopów 
Dolnego Śląska do przyspiesze
nia k o n tra k ta c ji na I  k w a r
ta ł, postanaw ia jąc równocześnie 
sprzedać państwu dodatkowo w 
tym  kw a rta le  o 50 procent tucz
n ikó w  w ięcej, n iż  przew idu je  
plan grom adzki.

Gromada K opa lina  jedna z 
p ierwszych w  powiecie w yko 
nała w  102 procent plan sprze- 
dażyzboża . z nadwyżką odsta
w iła  z iem niak i, w  całości u re 
gu lowała podatek g run tow y, 
FOR i Pożyczkę.

C hłop i pow. lipnowskiego 
(woj. bydgoskie), zakon trakto 
w a li w  ciągu trzech dn i 760 
św iń; a gromada Kościelna 
Wieś, pow. A leksandrów , prze-

tów  (wo j. koszalińskie), został 
ju ż  w ykonany z nadw yżką 24 
sztuk. W  6 pow iatach w oj. lu 
belskiego podpisano na począt
ku bm. um ow y na dostawę po
nad 3 tysięcy tuczn ików .

Mobilizujące narady
W R O C ŁAW . 8 bm. w  w o je 

w ództw ie w roc ław sk im  dalsze 
dwa pow ia ty : Z ło to ry ja  i Jaw or 
zostały zwolnione od m ia rek i 
odsypów.

W iele gm in w  tych powia - 
tach w ykona ło  ju ż  roczne pla
ny sprzedaży zboża państwu.

Sukces tych pow ia tów  jest 
w yn ik ie m  obyw a te lsk ie j posta - 
w y m ało- i średn ioro lnych ch ło
pów oraz dobre j pracy organ i
zacyjno -  po lityczne j aparatu 
rad narodowych i apara tu sku
pu. W yró żn ili się zwłaszcza w 
pow. Jaw or: Fr. N iedżw iedzki 
— wiceprzewodniczący GRN w 
M ściw ojow ie . Br. M a jko  — 
p racow n ik  GS w  Dobrom ierzu i 
delegat CUS — Jan W asilew - 
ski.

Dużą ofiarność w  pracy w y 
kaza li pełnom ocnicy na gm iny: 
tow. tow. R o ln ick i i Robak w  
powiecie Jaw or oraz tow arzy - 
sze Pudło, C m ik iew icz i A n ie la  
Kuś w  powiecie z ło to ry jsk im .

Podkreślić należy dobrą in i
c ja tyw ę  zespołu powiatowego

w  Z ło to ry i. Przed 5 bm. zor
ganizowano w  gminach na ra 
dy ak tyw u  gromadzkiego, na 
k tó rych  om ówiono przyspiesze
nie w ykonan ia  p lanu celem 
szybszego uzyskania zwolnien ia 
pow ia tu od m ia rek i odsypów. 
Rezultatem te j m ob ilizac ji było 
w ykonan ie  przez chłopów tego 
pow ia tu  w  ciągu dwóch dn i 5 
procent rocznegp planu, b ra ku 
jących do zwolnien ia od m iarek 
i odsypów.

W  obu pow iatach wszyscy 
członkow ie p a r ti i w yw iąza li się 
ze swych p lanów  sprzedaży 
zboża państwu. O rganizacje 
pa rty jn e  p row adziły  szeroką 
pracę uśw iadam iającą. W yróż
n ia ły  się aktyw nością organiza
cje pa rty jn e  w  grom adach: 
P ie lgrzym ka, B iskup in  1 S tru p i- 
ce w  powiecie z ło to ry jsk im .

Z dużą pomocą- organizacjom  
p a rty jn y m  przyszli robotn icy - 
ag itatorzy. Szczególną popu lar
ność wśród chłopów zyskali to 
warzysze Banasiak z ta rtaku  
Z ło to ry ja  i  Bara z fa b ry k i b la - 
szanek. (kp)

Powiat bydgoski wyprzedził 
rywalizujący z nim 

powiat wyrzyski
BYDGOSZCZ. 8 bm. pow ia t 

bydgoski przekroczył 90 procent 
rocznego planu skupu zboża i 
wyprzedzając ryw a lizu ją cy  z 
n im  pow ia t w y rzysk i, został 
zw o ln iony od m ia rek i  odsy
pów. W  powiecie tym  trzy  g m i
ny: Dąbrówka Nowa, Ślesin i 
Solec K u ja w s k i w ykona ły  już  
w  pełn i roczne plany.

Osiągnięcia te pow ia t bydgo
sk i zawdzięcza przede wszyst
k im  w ys iłkom  kom ite tów  gm in -

! nych 1 organ izacji pa rty jnych , 
k tó re  p o tra fiły , zwłaszcza w 
ostatn ich tygodniach, zm obilizo- 

| wać ogół członków p a rtii na 
| wsi do przedterm inow ej sprze- 
! dąży zboża państwu. W rezu lta- 
\ cle nie ma dzis ia j w powiecie 
i bydgoskim  chłopa — P ZP R -ow - 
I ca. k tó ry  zalegałby z w ykona- 
i niem swych obow iązków wobec 
państwa.

W Dąbrówce obok P ZP R -ow - 
ców dużą aktywność prze jaw ia
l i  ZSL-ow cy.

Osiągnięcie sukcesu w  pow ie
cie n ie  przyszło ła two. Nie za
wsze w ysta rczy ł nacisk op in ii 
grom adzkie j na zwlekającego 
ku łaka. Dopiero, k iedy około stu 
na jbardzie j opornym  ku łakom  
wym ierzono grzyw ny, większość 
z nich sprzedała zboże państwu. 
K u łako w i A rm acie z grom ady 
W łók i (gmina D obrc i) i grzywna 
nie pomogła. Gdy jednak spra
wę skierowano do sądu A rm ata  
podobnie ja k  w  ubiegłych la 
tach, zboże znalazł i w  ostatn iej 
c h w ili w ykona ł swój obowiązek.

(br)

Powiatowe zebrania 
przodujących chłopów

(f) W  całym  k ra ju  odbyw ają 
się pow ia tow e zjazdy chłopów, 
k tó rzy  p ierw si w  gromadach" 
w yw iąza li się ca łkow ic ie  z obo
w iązku wobec państwa. Z jaz
dy te przeradzają się w  m an i
festacje sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, stają się m an ife 
stacją głębokiego przyw iązania 
chłopów doi Rządu Ludowego.

Na zjazdach ch łop i zobowią
zują się, że będą m obilizować 
w szystkich gospodarzy w  swych 
gromadach do pełnego w yko 
nania ich zobowiązań wobec 
państwa.

Stoczniowcy odpow iadają  
na uchwałę Rządu  

falą zobowiązań produkcyjnych

Uchwała Prezyd ium  Rządu, 
nadająca specjalne up raw n ie  - 
nia i p rzyw ile je  stoczniow - 
com, w yw o ła ła  żyw io łow ą falę 
zobowiązań. Do dnia 8 g ru d 
nia do K om ite tu  współzawod
n ic tw a stoczni gdańskiej w p ły 
nęło ponad 300 zobowiązań b ry 
gadowych i indyw idua lnych , 
k tó rych  wartość obliczana jest 
na setki tysięcy złotych. M ię
dzy innym i załoga ślusarn i o 
krę tow e j w ydz ia łu  RO zobowią
zała się skrócić czas rem ontu 
statku S S „G liw ic e “  o 4 dni, 
a azas rem ontu sta tku  M/S 
„W a rm ia “  o 5 dni.

Obsługa że liw iaka  od lew ni 
stoczni gdańskiej w  osobach

(KORESPONDENCJA W ŁASNA)
niczny w ydz ia łu  odlewniczego 
zobowiązał się podnieść w y trz y 
małość że liw , zm niejszyć ilość 
s ia rk i w  żeliw ie , zm niejszyć 
ilość braków  z 6 procent na 5 
procent, zm niejszyć zużycie ko 
ksu odlewniczego z 22,5 p r o 
cent na 21 procent.

P racownicy m ontażu mecha
nicznego i ko tłó w  zobow iązali 
się zamontować s te row n ik i od
ległościowe na kocio ł na je d 
nostce 2020 i skrócić czas w y 
konania pracy, m im o ciężkich 
w arunków  z 285 godzin na 180 
godzin.

Zobowiązania pod ję ły  także 
poszczególne brygady ro b o tn i-

tow. Jana Buckie la, tow . Józe- ■ eze.
fa Zawadzkiego i tow. D ionizę- j podobne m e ldu nk i na p ływ a - 
go Libiszewskiego, zobowiązała : ją  ze stoczni im . K om uny Pa- 
się otoczyć socjalistyczną opie- j rysk ie j, ze stoczni Północnej, 
ką piece do w ytopu żeliwa, Doceniając doniosłą uchw a- 
z w ię k s z y ć  ilość w ytopów  z ; )ę RZądu RP stoczniowcy po- 
przew idzianych 85 do 150, nie s tanow ili z honore ifi w vkonać 
przeprowadzając generalnego | powierzone im  zadanie, 
remontu.

Personel in żyn ie ry jn o  -  tech- I JANINA KOBUS

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz- | 

two naczelne Koreańskie j A r  
m ii Ludow ej w  kom unikacie o 
głoszonym dnia 8 grudn ia w j 
Phenjanie donosi, że oddziały ■ 
a rm ii lodow ej w ścisłym  współ 

i dzia łan iu  z ochotn ikam i chiń- j 
I sk im i o row adziły  na poszczę 
| góln.ych odcinkach fron tu  wal 

k i lokalne, zadając n ieprzyia  
c ie low i znaczne straty.

Na froncie  wschodnim  wojska 
ludowe prow adziły  w a lk i z na- 1

c ie ra jącym i w o jskam i n iep rzy
jaciela. Na fron tach środko
w ym  i  zachodnim oddziały lu 
dowe stoczyły z n ieprzy jac ie
lem szereg m ałych potyczek.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lotn iczych s trąc iły  dwa 
samoloty n ieprzyjacie lskie, k tó 
re b ra ły  udzia ł w  bom bardo
w aniu ludności cyw iln e j w  
Nampo i  Wonsanie.

Rokowania w Panmundżon

N E O H IT L E R O W C Y  W ONZ
7 ele fonem  z P a ryża  od specjalnego w y s ła n n ik a  „ T ry b u n y  L u d u ‘

Paryż, 8 grudn ia  | jedno z pytań dziennikarzy pa-
! M undu rów  ze swastyką nie 
j nos ili i nie krzyczeli „h e il! “  A- 
le ze słów  tych trzech panów:

: Schaeffera i von Brentano, 
k tó rzy  p rzyb y li do ONZ repre 
zentując zachodnio ■ niem iec
k i „rząd “  w Bonn. oraz b u r
m istrza zachodniego B erlina  — 

i Reutera, aż grzm ia ło  pruską 
butą i h itle row ską  treścią, gdy 
odpow iada li dzis ia j w Palais 
C h a iłio t ba pytan ia  korespon 
dentów.

Usłyszeliśm y od nich słowa o 
' zjednoczeniu Niem iec na am e

rykańsko . adenauerowski spo 
sób. W izja neoh itlerow skich 

. N iem iec, arsenału i bazy agre-

dła odpowiedź s t r o f u j ą c a  
państwa zachodnie za nie dość

szyzna. Już kiedyś podczas pro- j smutno się skończyły dla jego 
cesu Turnera jeden ze zwerbo- ; prekursorów , 
wąnych przez In te lligenee Ser- I ;J»

tych panów— rozbudowę W ehr
m achtu (przepraszam: „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ ).

Znany ze swej prow okator- 
skie j działa lności schumache- 
row sk i „soc ja lis ta “  Reuter, ia-

s ji w Europie przeb ija ła  z tych . 
słów. Parę la t  temu nazywało i row skie roszczenia odwetow

szybką ja k  na cie rp liw ość ! vice agentów m ów ił o tym . że z  odpowiedzi udzie lanych ko- 
- a rm ia  zachodnio - niem iecka ! respondentom, ze sform ułowań

jest pó to, by Polskę „u w o ln ić “ . \ ; sposobu akcentowania po- 
Jak w idz im y, marząc o ta k im  j szczególnych zdań, przebija ło  
„uw o ln ie n iu  P o lsk i“  przez h itle . zdenerwowanie z powodu Po
rowskiego generała Guderiana i pu larności propozycji rządu 
i  jego am erykańskich o p ie k u -jN R D  w  spraw ie zjednoczenia 

, nów, Adenauety. Reutery i in  N iem iec na pokojowych demo- 
sno da ł do zrozuih ienia. że nie j ne faszystowskie gadziny b lo ■; kratycznych zasadach. P rzebi- 
t.yłko do la ry  i  am erykańska 1 go się uśm iechają, śniąc o | j ał  z ich słów strach przed tym  
broń podsycają zbrodnicze ra- i „G rossdeutschland“ . o naszych I puchem, k tó ry  staje w  poprzek 
chuby h itle row ców  na nowy i Z iem iach Zachodnich, o L itz - ! wojennych planów odwetowców 
„D rang  nach CJsten“ . Na jedno ! mannstadtach. , | W brew  m achinacjom  b loku
z pytań odpowiedział on bez Co jeszcze powiedzieć o ¡ t e )  j am erykańskiego, starającego się 
czelnie, że gdyby Polską rzą- haniebnej p row okacy jne j k o n - j tak  pokierować SDrawą w ONZ, 
dz ili przedstaw icie le k l ik  emi- ; fe renc ji prasowe.!? W icep ize- , w vkorzvstać te nrean izarip  
'’ raevinveh an tvno lsk ie  h itle- wodniczący bońskiego „B undes- . y. V t c te organizację,„racy.in.vcn. a n ty p o u K ie ^ n m e  I .l»ko parawan do rozbudowy

się to „G rossdeutschland“  i ko - 
] ja rzy ło  się z> ta k im i pojęciam i 
! ja k  „G enera lgouvernem ent“ . 
I „W arthegau“  itd . Ze ta k i w ła- 
| śnie jest sens tego „zjednocze
n ia “  — Schaefferów, Reuterów 
i Adenauerów, o tym  m ów ił na
wet niedawno ich kolega m in i-

ców zostałyby zaspqkojone.
Tak więc publicznie i o f ic ja l

nie przyp ieczętowali neohitle- 
rowscy agenci Adenauera ten

hitle row skiego W ehrm achtutagu“  z ojcowską w yro zum ia ło 
ścią m ó w ił w  Palais C h a illo t o . . . . . . .
„g łups tw ach“  h itle row ców . Z j utiw a len ia  lozb ic ia  Niemiec, na- 
d o b ro tliw ym  uśmiechem p rzy- i i'asta ppor przeciw  te j p o lity -  
wódca CDU Brentano m ów i! o j ce zarowno w  Niemczech, ja k  i

ro w s ty  i g t m i  ™  “ ..„n ira  nrzesadza w  zachodniej Europie. Dowo-„ sojusz m iędzy odrodzonym tym , zagramcą ..Przesadza »
przez A m erykanów  W ehrm ach
tem i  op łacanym i z do la row e
go funduszu — zdra jcam i na-

ster „rządu “  w  B o n n ,H e rr Seeh- rodu polskiego. Bo i cóżby szko- 
bom „kw e stion u ją c“  wschodnie 
i  zachodnie granice Niemiec.

Na wspom nianej kon ferencji 
prasowej, wyżej w ym ien ien i 
trze j m uszkieterow ie h itle ry z 
mu jasno daw a li do zrozum ie
nia. k tó rędy w iedzie droga do 
ich celów: poprzez „a rm ię  eu-

dziło M iko ła jczykow i, k tóry ' 
w o fic ja ln ym  dokum encie doma 
gał się od ONZ in te rw e n c ji w 
Polsce, na wzór K ore i — a więc 
zrównania z ziem ią k ra ju  — 
zwrócić się z tym  samym do h i
tle row sk ich  zbrodniarzy w o jen
nych?

sie“  znaczenie organ izacji fa - i dów tego oporu nie trzeba da- 
szystowskich, stw ie rdza jąc — le k°  szukać. W ystarczy w yjść 
śladami wczorajszego ośw iad- ! nr.rę kroków  poza Pałac C ha il- 
czenia Adenauera w  L o nd y- lo t- aby zobaczyć na m urach a- 
nie — że od te j strony „n ie  ma [fisze wyrażające zdecydowany 
żadnego niebezpieczeństwa“  (dla ! protest przeciw  odbudowie
planów  h itle ro w sk ie j agresji, o- W ehrm achtu, przeciw am ery-
czywiście, że nie...). N atom iast kańsko -  h itle ro w sk im  know a

niom,
„Precz z rem ilita ryza c ją  N ie

m iec“  — to hasło ludu francu -

ropejską“  pod wodzą Speidla, | Dla M iko ła jczyków , Zarem- 
Guderiana i  Eisenhowera. Na ł bów. Ta ta rów  — to nip nierw-1

niebezpieczeństwo dla pana 
Brentano stanow ią komuniści...

I  to ju ż  k iedyś  słyszeliśm y w
repertuarze paktów  an tykom u- j skiego wyraża wolę wszystkich 
nistycznych; k tó re  — o czym u - ; narodów Europy, 

to nie p i e r w - 1 s iłu je  n ie  m yśleć B rentano — ( J. STAREC

(f) P E K IN  (PAP). Agencja No- ’ 
vVych Chin donosi, że dnia 7 bm. : 
na posiedzeniu podkom is ji w 
Panmundżon delegacja am ery
kańska w  dalszym ciągu doma
gała się, aby podczas rozejm u | 
w o lno by ło  wysyłać na Koreę 
wojska, broń i am unic ję  pod : 
pretekstem  zam iany żołnierzy 
i uzupełnienia b ron i i a m u n ic ji. !

Strona am erykańska znów od
m ów iła odpowiedzi na pytanie, 
czy zgadza się lu b  n ie  na propo
zycję dowództwa w ojsk ludo - i 
wych, aby obie s trony w spó ln i^ ! 

| wezwały k ra je  neutra lne do u - i 
| tworzenia organu kontro iu.iące- 
j go, k ł ó ry  m ia łby za zadanie 
przeprowadzenie inspekcji w 
tych portach, co do k tó rj'ch  obie 
s trony osiągnęłyby porozum ie
nie. Delegaci amerykańscy zażą
da li natom iast nadal wolnego 
dostępu do wszystkich części te
ry to r iu m  K ore i dla tzw. „o rga
nu inspekcyjnego“  i „g ru p  in 
spekcyjnych“ . w  skład k tó rych  - 
weszłyby osoby, wyznaczone 
przez obie s trony walczące w  
celu dokonania tzw. „w o ln e j od 
przeszkód inspekc ji“ . Równocze
śnie delegaci am erykańscy pod
trz y m y w a li swe bezsensowne 
żądania i propozycje, aby ame
rykańsk ie  s iły  zbro jne w  da l- i 
szym ciągu przebyw ały na w y
spach. k tó re  zna jdu ją  się na pó ł
noc od l in i i  dem arkacyjne j.

Delegaci koreańsko -  chińscy 
ośw iadczyli kategorycznie, że na
ród koreański n igdy nie  zgodzi 
się. aby strona am erykańska 
mogła swobodnie poruszać się po 
całym  te ry to riu m  koreańskim . 
Wszelka inspekcja w inna być 
dokonywana przez organ kon
tro ln y , złożony z przedstaw icie li 
k ra jó w  neutra lnych. Naród ko 
reański nie zezwoli stronie ame
rykań sk ie j na to, by przeszka
dzała mu ona podczas rozejmu 
w  budow nic tw ie  i  ingerowała w 1

sprawy wewnętrzne K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludowo -  Dem okra
tyczne j; naród koreański nie 
zgodzi się rów nież na to, by w  
czasie rozejm u wojska am ery
kańskie  przebyw ały na zapleczu 
a rm ii, ludow ej, gdyż stanow i to 
bezpośrednią groźbę dla s trony 
koreańsko-ch ińs ltie j.

Delegaci koreańsko -  chińscy 
podkreś lili, że skoro strona ame
rykańska uznała zasadę trw a ło 
ści rozejm u i zgodziła się ra  
zwołanie w  na jb liższym  czasie 
kon fe renc ji przedstaw ic ie li po
litycznych  w  celu ostatecznego, 
pokojowego uregulow ania kw e
s tii koreańskie j, to tym bardz ie j 
nie należy w  czasie rozejmu 
zwiększać w o jsk w  Kore i.

S trona ludowa absolutn ie n !e 
może przy jąć planu am erykań
skiego zwiększenia s iły  o fen
sywnej w o jsk w  czasie roze jm u 
pod pretekstem  zam iany i uzu
pełn ien ia stanu osobowego a r
m ii.

Delegaci koreańsko -  chińscy 
w  dalszym ciągu kategorycznie 
dom agaj^ się, aby obie strony 
zobowiązały się, że pod żadnym  
pretekstem  nie będą zwiększać 
swych s ił zbro jnych.

I I 2 I Ü W N U M E R  i  E:
G E S . D Y W . J. B O R I> Z IŁ O W -  

SK1 — W ojsko Polskie — 
* szkołą obyw ate lską. 
W ł a d y s ł a w  b l u z e k  -

Ulepszyć organizację  pracy 
to zw iększyć m ożliwości p ro 
du kcy jne  fa b ry k i 

.*R O F . D R  M . B IR E C K 1 -  O 
współpracy nauki ro ln iczej z 

‘ p ra k ty k ą .
JERZY J A S IE L S K I — Nowe  

, u tw ory  polskich kom pozyto
rów1.

Z O F IA  A R T Y M O W S K A  — W a 
runek  pokoju w Efirooie. 

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I — 
Szekspir w inscenizacji Tea
tru  Leningradzkiego.
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Otwarcie
nowo-ku bańskiego j

kanału nawadniającego
(f) M O S K W A  (PAP). W  po

b liż u  K rasnodaru odbyło się 
uroczyste otw arc ie  w ie lk iego 
now o-kubańskiego kanału na
wadniającego. Zbudowanie no
wego kanału um ożliw i zagos
podarowanie ponad 1.000 ha 
ziemi. Na kanale zbudowana j 
zostanie e lek trow n ia  wodna o ! 
m ocy 300 kw . W krótce nastąpi \ 
o tw arc ie  drugiego kanału, i 
k tó ry  naw odni około 2.500 ha i 
ziem i. Na kanale tym  zbudo- | 
wane będą trzy  e lek trow n ie  ! 
wodne o łącznej mocy 1.000 kw . |

: i

Wystawa w Kijowie 
poświecona osiągnięciom 

krajów demokracji 
indowej

(t) M O S K W A  (PAP). W  K ijo 
w ie  o tw a rto  wystawę, poświę
coną osiągnięciom gospodar
czym k ra jó w  dem okrac ji ludo - j 
w e j. Duże zainteresowanie \ 
wzbudza jeden z działów , po- i 
święcony osiągnięciom mas p ra
cujących Polski Ludow ej w  bu
dow ie podstaw socjalizm u.

Wdowa po Sun Jat-senie
!

zwiedz ła statek polski
(t) P E K IN  (PAP). W iceprze

wodnicząca Centralnego Rzą
du Ludowego C h ińsk ie j Repu - 
b l ik i  Ludow e j, wdowa po Sun 
Jat-senie, p. Sun T s ing -lin g  j 
zw iedziła w  porcie Tsianwantao j 
statek po lski „C u rie -S k łod ow  -  j 
ska“ .

W  serdecznej rozm ow ie z j 
m arynarzam i po lsk im i, p. Sun i 
T s in g -lin g  ośw iadczyła, że zna
ła  rodzinę C urie-S kłodow skich. j

Wyrok w proresie 
szpiegów i dyuersantów 

titowskich w Sofii
(d) SO FIA  (PAP). 7 bm. w  są

dzie okręgow ym  w  S o fii zakoń
czył się proces bandy szpiegów 
i dyw ersantów  titow sk ich , k tó 
rzy  na zlecenie UDB (jugosło
w iańsk ie  gestapo), p row adz ili j 
dyw ersy jną działalność przeciw - j 
ko  B u łga rsk ie j Republice Ludo
w ej.

Oskarżeni: Borys Konow , M a
r in  M arinow  t Jordan Janków  i 
oraz in n i p rzyzna li w pe łn i s!u- j 
szność wysuwanych przeciwko I 
n im  oskarżeń. G łów n i oskarżeni j 
K onow  i M arinow  skazani zo
s ta li na karę śm ierci. Oskarżony j 
Janków  skazany został na 20 lat ! 
w ięzienia, pozbawienie praw  na j 
22 la ta  i kon fiskatę  połowy m ie 
nia. Pięciu innych oskarżonych 
skazano na ka ry  w ięzienia od , 
1,5 — 8 la t.

USA podwoja lirzbę 
baz lo ln irzyrh w Anglii

(f) LO N D Y N  (PAP). Prasa tu - ; 
tejsza podała wiadomość z W a- j 
szyngtonu, że m in is ters tw o ob
rony USA p lanu je  zwiększenie ' 
liczby am erykańskich baz lo t-  j 
niczych w A ng lii.

„D a ily  W orker“  podkreśla, ; 
że nowy plan p rzew idu je  zw ięk- j 
szenie liczby baz lo tn iczych z 14 
do 28.

Barbarzyńskie 
bombardowania miast 

Koreańskirh przez 
lotnictwo USA

(d l M O SKW A (PAP). Agencja i 
TASS podaje z Phenjanu:

W pierwszych dniach grudnia i 
lo tn ic tw o  am erykańskie wzno- j 
w iło  systematyczne bom bardo- ! 
wanta nocne Phenjanu. L o tn i-  i 
ctwo am erykańskie bom barduje i 
rów nież Sariwon. Wonsan S in- j 
czon, Nampo. Anczu i  inne ! 
m iasta K ore i Północnej Szcze- ; 
go ln ie barbarzyńskiego bom bar- i 
dowania Phenjanu dokonali p i
rac i amerykańscy w nocy na 
7 grudnia. Na śpiące dzieci, m at
k i  i starców zrzucono setki 
bomb. W dzieln icy K onderi zgi
nęło od bom by pięcioro dzieci.

Oszczercze wypady przeciw R um un ii 
wyrazem agresywnej p o lity k i USA

Oświadczenie rządu R um uńskie j R e p u b lik i Ludow ej
(f) B U K A R ESZT (PAP). Rząd Rumuńskiej Republiki Lu 

dowej ogłosił oświadczenie, w  którym  stwierdza m. in,:
Rząd Stanów Zjednoczonych 

prowadzi w  stosunku do Ru
m uńsk ie j R epub lik i Ludow ej 
p o lity k ę  rozpętywania w o jn y  
oraz prow okacyjnych w ichrzeń, 
ucieka jąc się przy tym  do 
wszelkiego rodzaju oszczerczych 
wypadów przeciw ko państwu 
rum uńskiem u.

Ażeby zamaskować swą w ro 
gą działalność wobec obozu 
pokoju i u k ryć  jaw ne miesza
nie  się w  wewnętrzne sprawy 
R um uńskie j R e pu b lik i Ludo 
w ej, rząd am erykański złożył 
w  ONZ „dokum en t“  w  spraw ie 
rzekomego naruszania praw  
człow ieka w R um unii.

Ustawa podpisana przez T ru -  
mana o inge renc ji w  w ew nętrz
ne spraw y ZSRR i  k ra jó w  de
m okra c ji ludow ej, zakładanie 
baz wojennych w  pobliżu gra
nic Zw iązku Radzieckiego, R u
m u n ii i  innych  k ra jó w  obozu 
pokoju, naruszanie obszaru po
w ietrznego tych państw  przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie, dzia ła
nia wojenne w  Kore i, re m ili-  
taryzacja  N iem iec zachodnich, 
wciągnięcie G rec ji i T u rc ji do 
b loku północno -  a tla n tyck ie 
go, pomoc udzielana faszystow
skiemu rządow i jugos łow iań
skiemu, k tó ry  dokonuje n ie 
ustannie nikczem nych p row o-

Ten „dokum en t“  am erykań - j k a c ji na g ran icy rum uńsk ie j 
sk i jest przyk ładem  jawnego ; — wszystko to świadczy w y - 
fałszu Zaw iera on „zeznania“  raźn ie o agresywnych zam ia-
zbiegłych z R um un ii zdra jców, 
k tó rym  udało się un iknąć w y 
m ia ru  spraw ied liw ości dz ięk i 
pomocy am erykańskich dyp lo 
m atów  akredytow anych w  Ru
m un ii. Rząd am erykański ope
ru je  „zeznan iam i“  zdra jców  
narodu rum uńskiego . — m o r
dercy rum uńskich  rob o tn ików  i 
chłopów — b. gen. Radescu i 
agenta faszystowskiej p o lic ji 
rum uńsk ie j — K . V iscianu. Rząd 
Stanów Zjednoczonych zasła
n ia jąc  się nazw iskam i A n tone- 
sęu, Ringa i  innych  zaciekłych 
wrogów narodu rum uńskiego, 
us iłu je  dowieść, że rum uńsk i 
rząd d lm o k ra  tyczny narusza 
wolność słowa, prasy i  w ystą 
pień publicznych. Rzecz jasna, 
że tak ie  „a rg um e n ty " n ie  za
w ie ra ją  ani k rz ty  p raw dy i  sta
now ią jedyn ie  w yraz n ien aw i
ści wobec dem okratycznych 
wolności narodu rum uńskiego.

rach rządu am erykańskiego.
Agresywna p o lityka  rządu 

Stanów Zjednoczonych wobec 
R um un ii u ja w n iła  się w yraźnie 
jeszcze wówczas, gdy naród 
rum uńsk i "Walczył p rzeciw ko 
faszyzm owi n iem ieckiem u. W ia
domo powszechnie, że im pe
ria liśc i am erykańscy pop iera li 
w  całej pe łn i reakcy jne  ug ru 
powanie M an iu  — organizato
ra faszystowskich band, k tó re  
w  T ra n sy lw a n ii m ordow a ły  
nikczem nie p rzedstaw ic ie li 
mniejszości narodowych. W  
tym  samyjn celu A m erykan ie  
w yko rzys ta li także faszystow
ską k lik ę  Radescu, k tó ry  p ro
w adz ił systematycznie a n ty lu - 
dową i zdradziecką p o lity k ę  w  
R um unii.

Rząd am erykański w ie do
brze. że naród rum uńsk i i  ru 
m uńskie władze bezpieczeń
stwa zdem askowały i  unieszko-

d liw iły  w yb itnych  agentów 
w yw iadu  am erykańskiego u k ry 
w ających się pod postacią dy 
plom atów i o fic ja lnych  przedsta 
w ic ie li USA w  R um un ii, w tym : 
B urtona B erry , generała C ourt 
landa, van S kilera, Jamesa 
R. H am iltona, Thomasa H e l
ia oraz osobistego w ysłann ika 
Trum ana — M arka  A tr itg e ‘a 
oraz w ie lu  innych dyp lom atów  
i o fic ja ln ych  przedstaw icie li 
S tanów Zjednoczonych w  R u
m un ii.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w  1946 r. w  kry tycznym  dla 
R um un ii roku  suszy — usiło 
w a ł narzucić narodow i rum u ń 
skiem u reżirrn n iew oli. Jednak
że Rum unia jirzy  b ra te rsk ie j 
pomocy Zw iązku Radzieckiego 
odrzuciła gospodarczy i po lity  
czny szantaż rządu am ery
kańskiego i naród rum uńsk i 
w kroczy ł pewnie na drogę go
spodarczej odbudowy kra ju .

W  październ iku 1950 r. rząd 
Stanów Zjednoczonych w yda ł 
zakaz przywożenia tow arów  do 
R um un ii przez s ta tk i am ery
kańskie. W  m arcu 1951 r. rząd 
am erykańsk i zakazał eksportu 
bez specjalnego zezwolenia do 
R um un ii wszelkich tow arów , a 
nawet tranzy tu  tych tow arów  
przez Rum unię.

27 czerwca 1951 r. rząd Sta
nów Zjednoczonych w ypow ie 
dzia ł zaw arty  z Rum unia w  1930 
roku tra k ta t handlowy. 26 paź
dziern ika 1951 r. prezydent T ru 
man podpisał ustawę zakazu
jącą w yw ozu większości tow a
ró w  am erykańskich do Z w iąz
ku Radzieckiego i  k ra jó w  de
m okra c ji ludow ej.

W  swych bezowocnych pró-

bach przeszkodzenia wszech
stronnem u rozw o jow i gospodarki 
R um uńskie j R e pu b lik i Ludow ej,

| rząd Stanów Zjednoczonych 
zmusza k ra je  podporządkowane 
Am eryce do tak ie j samej dy 
skrym inacy jne j p o lity k i w sto 
sunku do R um un ii. Rząd Sta 
nów Zjednoczonych pozbawia te 
k ra je  korzyści gospodarczych, 
płynących z hand lu z Rum uńska 
R epubliką Ludow ą i w  ten spo  
sób podporządkow uje je sobie 
jeszcze bardziej.

Rum uńska R epublika L u 
dowa pragnie u trzym yw ać sto
sunki gospodarcze ze wszyst
k im i k ra ja m i przy w zajem nym  
poszanowaniu niezależności i 
suwerenności. D zięk i pomocy 
Zw iązku R adz ieck iego. i  >v 
ścisłej współpracy z k ra ja m i 
demokracji- ludow e j, ko rzy - 

: stając z owoców swej pracy i 
w yko rzys tu jąc  w ie lk ie  bogac
tw a swej ojczyzny, naród ru 
m uński w  tem pie przyśpieszo
nym  ro zw ija  budow nictw o 
gospodarczej potęgi swego k ra -  , 
ju .

Rząd rum uńsk i uważa za 
swój obowiązek odrzucić osz
czerczą propagandę rządu a- 
m erykańskiego i  jego sługusów. 
W  in teresie obróny powszech
nego pokoju, rząd rum uńsk i 
w yrażając w o lę  całego narodu, 
popiera stanowczo propozj - 
cje Zw iązku Radzieckiego w y 
sunięte na V I sesji Zgrom a
dzenia Ogólnego ONZ. Naród 
rum u ńsk i uważa, że p rzy jęc ie  i 
w prowadzenie w  życie propo
z yc ji Zw iązku Radzieckiego 
będzie stanow iło  niezawodny 
sposób usunięcia groźby nowej 
w o jny , niezawodny sposób u - 
trw a len ia  poko ju  i  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i.

Amerykańska maszynka do głosowania w OiMZ działa
Sesja plenarna Zgromadzenia Ogólnego 0\TZ

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  czwartek odbyła się plenarna sesja 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów1 Zjednoczonych, na któ
rej rozpatrzono sprawozdania: Kom isji Mandatowej, Spe
cjalnej Kom isji Politycznej w  sprawie greckiej oraz Komisji 
Powierniczej w sprawie „pełnego udziału Włoch w  pracach 
Rady Powierniczej“.

K om is ja  M andatowa wniosła 
na rozpatrzenie Zgromadzenia 
Ogólnego sprawozdanie, zaleca
jące uznanie ważności pełno
m ocn ictw  wszystkich delegacji, 
oraz p ro je k t rezo luc ji B ia ło ru 
si, domagający się un ieważnie
nia pe łnom ocn ictw  przedstaw i
ciela k l ik i  kuom in tangow skie j.

Uzasadniając w  toku dysku
s ji p ro je k t rezo luc ji, delegat 
B ia ło rus i K is ie lów  domagał się 
unieważnienia pe łnom ocnictw  
delegata K uom in tangu jako 
podpisanych przez grupę osób 
p ryw atnych , k tó re  n ikogo nie 
reprezentują.

Pełn iący obow iązki przewod
niczącego Zgromadzenia, dele
gat angie lski Jebb, podporząd
kow ując się żądaniu przedsta- 
w ic ie ia  S tanów Zjednoczonych 
— Grossa, odm ów ił udzielenia 
głosu delegatom ZSRR. Polski, 
U k ra in y  i  Czechosłowacji, k tó 
rzy, zgodnie z zasadami proce
du ry , chcie li w y jaśn ić  i uza
sadnić m otyw y, skłan ia jące ich 
do poparcia rezo luc ji b ia ło ru 
skie j. P rotestu jąc przeciw ko de
cyz ji przewodniczącego, k tó ry  
zarządził głosowanie nad zale
ceniam i K o m is ji M andatowej, 
delegat radziecki M a lik  s tw ie r
dził, że b lok  ąnglo -  am erykań
sk i pozbaw ił go przysługujące
go mu prawa przedstaw ienia 
swego stanowiska.

Zalecenie K o m is ji M andato
w ej zostało przy ję te  głosami 
b loku anglo -  am erykańskiego 
Pięciu delegatów w ypow iedzia
ło się przeciw ko zaleceniu, a 7 
w strzym ało się od głosu.

Następnie Zgromadzenie Ogól
ne p rzystąp iło  do rozpa tryw a
nia: 1) R ezolucji Specja lne j K o 
m is ji P o lityczne j, zalecającej 
rozw iązanie w  ciągu 60 dn i osła
w ione j K o m is ji B a łkańskie j, 
oraz utworzen ie na je j m iejsce

specja lnej podkom is ji ba łka ń 
sk ie j, k tó ra  w  istocie rzeczy, 
pe łn ić ma te same fu n kc je  co 
je j poprzedniczka i  2) Rezolu
c ji de legacji radzieck ie j, prze
w idu jące j naw iązanie no rm a l
nych stosunków dyp lom atycz
nych m iędzy G recją  a je j pó ł
nocnym i sąsiadami, niezw łocz
ne rozw iązanie K o m is ji B a ł
kańskie j, położenie kresu inge
re n c ji U SA w  wewnętrzne 
spraw y G rec ji, zaprzestanie 
te rro ru  w  tym  k ra ju , ogłosze
nie  powszechnej am nestii, l i k 
w idację  obozów koncen tracy j
nych dla  dem okra tów  greckich 
oraz uchylenie w szystkich w y 
roków  śm ierci, w ydanych przez 
sądy greckie na greckich dzia
łaczy dem okratycznych.

Delegat radziecki Carapkin 
s tw ie rdz ił, że uregu low anie k w e 
s tii greck ie j wymaga przede 
w szystkim  usunięcia głównych 
przyczyn, k tó re  spowodowały, 
że sprawa ta w  ogóle znalazła 
się na porządku dziennym  Zgro
madzenia ONZ.

Rezolucja Specja lnej K o m is ji 
Po lityczne j nie usuwa żadnej i  
tych przyczyn i dlatego też de
legacja radziecka uważa, że Zgro 
madzenie w inno  ją  odrzucić. Je
dnocześnie delegacja radziecka 
apeluje o przy jęc ie  zgłoszonej 
przez siebie rezo luc ji. P rzyjęcie 
te j .rezo luc ji może doprowadzić 
do .unorm owania stosunków w 
G recji, do u ra tow ania  skazanych 
na śm ierć pa trio tów  greckich, do 
odzyskania przez G recję suwe
renności b ru ta ln ie  pogwałconej 
wskutek ingerencji S tanów Z je 
dnoczonych w  wewnętrzne spra
w y G rec ji

Po delegacie radzieckim  zabrał 
głos przedstaw icie l Polski — dr 
Suchy.

Jedyną drogą prowadzącą do 
rozw iązania problem u greckiego 
— ośw iadczył -dr Suchy — jest

przy jęc ie  rezo luc ji radzieckie j. 
Jest to jedyna  rezolucja, k tó ra  
wzyw a do położenia kresu inge
re n c ji obcej oraz szalejącemu 
te rro ro w i, jedyna rezolucja, k tó 
re j p rzy jęc ie  przyn ios łoby pokój 
w  te j części świata. W  przeci
w ieństw ie  do rezo luc ji radziec
k ie j — stw ierdza mówca — p ro 
pozycja utworzenia tzw. podko
m is ji ba łkańsk ie j jest ty lk o  p ró
bą nadania inne j fo rm y  in te r
w enc ji zagranicznej, k tó ra  wzma 
ga niebezpieczeństwo w o jn y  na j 
Bałkanach.

Po przem ówieniach delegatów 
U kra ińsk ie j SRR i Czechosłowa
c ji. k tó rzy  popa rli rezo lucję ra 
dziecką i w ypow iedzie li się 
przeciwko zaleceniu Specjalnej 
K o m is ji Po lityczne j, odbyło« się 
głosowanie. G łosami b loku an- 
g lo-am erykańskiego i popiera
jących go delegacji, Zgromadze
nie  p rzy ję ło  rezo lucję Specja l
ne j K o m is ji Po lityczne j oraz 
odrzuciło  p ro je k t rezo luc ji ra 
dzieckiej.

B lok anglo-am erykański na
rzu c ił rów nież Zgrom adzeniu O- 
gólnemu Zatw ierdzenie rezo lu
c j i  K o m is ji Pow iern icze j, zale
cającej Radzie Bezpieczeństwa 
niezwłoczne rozpatrzenie prośby 
W łoch w spraw ie przyjęcia  ich 
w  poczet człónków ONZ. Prze 
c iw ko  te i rezo luc ji głosowało 5 
delegacji oraz jedna w strzym a
ła się od głosu.

Zatw ierdzona rezolucja zgło-

(d) P A R Y Ż  (PAP). 7 grudn ia 
odbyło się ko le jne  posiedzenie 
podkom is ji rozbro jen iow e j, po
w o łanej przez Zgromadzenie 
Ogólne, w celu rozpatrzenia 
p ro je k tu  rezo luc ji USA, A n g lii 
i F ranc ji, w spraw ie red ukc ji 
zbro jeń oraz poprawek, zgłoszo
nych do tego p ro je k tu  przez de
legację radziecką.

Po posiedzeniu przewodniczą
cy podkom is ji Nervo ośw iadczył 
dziennikarzom , że podkom i
sja rozpatryw a ła  mem orandum , 
opracowane przezeń na prośbę

szona została w  K o m is ji P o 
w iern icze j przez F rancję  i  po
parta przez USA, • A ng lię  oraz 
większość pa iis tw  A m e ry k i Po
łudn iow e j. Rezolucja stwierdza, 
że z ra c ji swego pow ie rn ic tw a 
nad Som ali, W łochy pow inny 
stać się pe łnopraw nym  człon
k iem  Rady Pow iern icze j, co w y 
maga przyjęcia  ich w  poczet 
członków ONZ.

Przeciwko zatw ierdzeniu rezo
lu c ji K om is ji Pow iern icze j, wy- 
now iedzie li się delegaci Zw iąz
ku  Radzieckiego, U kra iny , Bia 
ło rus i i Czechosłowacji, k tó rzy  
podkreś lili, że K om is ja  P ow ie r
nicza nie jest upoważniona do 
podejm owania uchwał w spra
w ie p rzy jm ow ania  nowych 
członków do ONZ.

Z arub in  przypom niał, źe de
legacja radziecka zgłosiła 1 g ru 
dnia 1950 roku na V  Sesji Z gro 
madzenia Ogólnego p ro je k t re 
zo lucji. zalecający Radzie 
Bezpieczeństwa uwzględnienie 
wszystkich próśb o przyjęcie 
w poczet członków ONZ, które 
w p łynę ły  od 13 państw. Propo
zyc ja  radziecka Została od rzu
cona przez b lok anglo - am ery
kański, k tó ry  stosuje po litykę  
d ysk rym inac ji wobec szeregu 
państw, m ających wszelkie pod
stawy, by zostać p rzy ję tym  
w  poczet członków ONZ. D la 
tego też, jeś li W łochy nie są 
dotychczas członkiem  ONZ, to 
wyłącznie z w in y  USA, A n g lii 
i F ranc ji.

członków  podkom isji. Na posie
dzeniu p ią tkow ym  wszyscy 
członkow ie podkom is ji z łożyli 
swe uwagi w  spraw ie tego me
m orandum . Przedstaw icie l ra 
dziecki — s tw ie rdz ił Nervo — 
zaakceptował w zasadzie treść 
m em orandum  i w form ie  pisem
nej przedstaw ił swe uw agi w 
spraw ie n iektó rych  punktów  
m emorandum. Przedstaw iciele 
USA, A n g lii i F ra n c ji p ros ili 
o odroczenie dyskusji, aby mieć 
czas na s form ułow anie  swych 
uwag. co do treści m emorandum.

Posiedzenie podkomisji rozbroieniowei

Amerykańscy organizatorzy dywersji 
i szpiegostwa — zdemaskowani

A rty k u ł redakcyjny  d zienn ika
(i) M O SK W A  (PAP). Dziennik „Prawda“ zamieszcza arty- 

:uł redakcyjny zatytułowany „Amerykańscy organizatorzy 
lywersji i szpiegostwa —  zdemaskowani“. W  artykule czy

ta m y :
W tych dniach opub likow ano’ 

w  prasie kom un ika t agenc jł 
TASS o pogwałceniu przez a- 
m erykańsk i w o jskow y samo
lo t transportow y granic  pań
stw ow ych W ęgier i R um un ii

W szystkie okoliczności prze
lo tó w  am erykańskiego samo
lo tu  nad te ry to riu m  W ęgier i 
R um un ii świadczą, że chodzi 
tu  o świadome naruszenie g ra 
n ic  państwowych. Nie ulega 
w ą tp liw ośc i, że samolot w ysła
ny został przez am erykańskie 
władze w ojskow e w celach 
zbrodniczych, związanych z na
syłaniem  szpiegów i dyw ersan
tów  na te ry to r ia  k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej i Zw iązku Ra
dzieckiego.

Po opub likow an iu  ko m u n i
ka tu  TASS w  spraw ie p rzy ła 
pania w ładz am erykańskich 
na gorącym uczynku mieszania 
się w  w e w n ę trzn i sprawy in 
nych państw  — w ojskow e i 
rządowe organy Stanów Z je d 
noczonych pod ję ły  próbę za
tarcia  śladów spisku szpie
gowskiego Sztab lo tn iczy do 
wództwa sił zbroin. ch paktu 
atlantyckiego, nie będąc w sta
nie zaprzeczyć fa k to w i prze lo
tów  am erykańskiego transpor
towego samolotu wojskowego 
nad te ry to riu m  W ęgier i Ru
m un ii, uc iek ł się do niezręcz
nego chw ytu , oświadczając, że 
sam olot am erykański zboczył

z drog i i znalazł się na te ry to 
riu m  tych k ra jó w  w w y n ik u  
„z w y k łe j om y łk i w n a w ig ac ji" 

Jak w ykaza ły rezu lta ty  prze
prowadzonego badąńia fak tów  

: i okoliczności związanych 
! z przelotem am erykańskiego 
samolotu wojskowego nad te
ry to r iu m  W ęgier i R um unii, 
nie ma i nie może być m owy 
o żadnym błędzie „w  naw iga
c ji"  Samolot posiadał tego ro 
dzaju apara turę i przyrządy 
naw igacyjne, k tó re  pozwalały 
na prowadzenie samolotu we 
wszelkich trudn ych  w arunkach 
A więc samolot am erykański 

! znalazł się nad te ry to r iu m  Wę- 
j g ier i R um un ii nie przypadko- 
j wo i nie w  rezultacie tego, że 
„s tra c ił o rien tac ję  i zboczył z 
d rog i", lecz w celach zbrod
niczych. O tym . że samolot 
skierowany b y ł przez am ery
kańskie dowództwc woiskowe 
w celach zbrodniczych świadczą 
znalezione na jego pokładzie 
operacyjne mapy wojskowe 
ważniejszych re jonów  ZSRR, w 
tym  U k a ińsk ie j SRR i dorzecza 
W ołgi oraz mapy Czechosłowa
c ji, R um un ii i W ęgier Czy nie 
jest rzeczą jasną, że te mapy 
potrzebne b y ły  załodze samolo
tu  nie dla uzupełnienia nauki 
geografii, lecz dla wykonania 
specjalnego zadania na te ry to 
rium  wyżej w ym ienionych k ra - 

Dotąd n ik t  z przedstaw i-

P raw da“
cie li w ładz am erykańskich nie 
odpowiedział na p rzyk ład  na 
pytanie , dlaczego załoga zatrzy
manego samolotu posiadała m a
py w o jskow e ważnie jszych re 
jonów  Zw iązku Radzieckiego.

P rzedstaw icie l Departam entu 
Stanu pan W hite  oświadczył, 
że operacyjne mapy wojskowe 
szeregu k ra jó w  znalezione na 
samolocie am erykańskim  to 
„s tandartow y zbiór map“  każ
dego samolotu am erykańskiego.

Lecz w tedy powstaje pytanie : 
Po cę sam olotow i dokonujące
mu lo tu  z re jonu M onachium  
do Belgradu — ja k  przyznał to 
ten sam przedstaw icie l Depar
tam entu Stanu — potrzebne 
b y ły  operacyjne mapy w o jsko
we ważniejszych re jonów  ZSRR 
w te j liczb ie  U kra ińsk ie j SRR 
i dorzecza W ołgi, k tó re  ja k  w ia 
domo zna jdu j \ się daleko od 
l in i i  M onachium  — B elgrad’  
Czy n iezbyt w ie lk ie  „zbocze
nie“ z wyznaczonej trasy, p la
nu ją  dla swych lo tn ik ó w  ame
rykańsk ie  władze wojskowe?

Równie nie przekonywające 
jest oświadczenie Departam en
tu Stanu USA, że urządzenia 
desantowe, zna j.u ją ce  się na 
samolocie am erykańskim  są 
rzekomo zw yk łym  „e k w ip u n 
kiem  ra tun kow ym " Wiadomo, 
że na pokładzie samolotu zna
leziono: spadochrony, k tó rych  
liczba przewyższa potrzeby sa
m olotu, specjalną radiostację 
nadawczą, przeznaczoną nie do 
dzia łania na pokładzie samolo
tu, lecz w  w arunkach polowych,

bele z ciepłą odzieżą przygoto
wane do zrzutu z samolotu

K tóż uw ierzy, że wszystkie 
w ym ienione w yże j przedm ioty 
potrzebne są sam olotow i doko
nującem u norm alnego lotu? 
Lecz przedm ioty te konieczne 

| są oczyw iście takiem u samolo
tow i, k tó ry  dokonu je  lo tu  w , 
zbrodniczym  celu, w  celu zrzu
cenia szpiegów i dyw ersantów  
i w  celu zaopatryw ania ich.

F ak t prze lo tów  wojskowego 
samolotu transportow ego nad te
ry to r iu m  W ęgier i R um un ii w 
zbrodniczych celach u jaw n ia  w 
oczach św iatow e j op in ii pub licz 
nej praw dziw e  ̂ oblicze am ery
kańskich organ izatorów  szpiego
stwa i dyw e rs ji przeciw ko ZSRR 
i k ra jom  dem okracji ludowej.

D ziennik ch iński „Z enm inż i- 
bao“  słusznie nazywa w ta rg n ię 
cie am erykańskiego transporto
wego samolotu wojskowego na 
te ry to riu m  W ęgier i. R um un ii 
jeszcze jednym  bezwstydnym  
aktem  dyw ersy jnym .

F akt ten jeszcze raz dowodzi, 
że w ładze 'am erykańsk ie , us iłu 
jąc wprow adzić w życie swe 
plany, nie cofa ją się przed 
w ykorzystyw an iem  "najbardziej 
zbrodniczych elementów, wśród 
któ rych  szczególną ro lę odgrywa 
szpiegowska, belgradzka k lika  
titowska.

Jeszcze przed opub likowaniem  
kom un ika tu  TASS prasa am ery
kańska pisała otwarcie, że „za
g in io ny“  samolot am erykański 
m ia ł odwiedzić Jugosław ię. 
Członkow ie załogi samolotu 
am erykańskiego również podali, 
że m arszruta zlecona im  przez 
am erykańskie dowództwo w o j
skowe przew idyw a ła odwiedze
nie Jugosław ii. Obecnie po
tw ie rd z ił to przedstaw icie l De
partam entu Stanu.

W  w yn iku  przeprowadzonych 
badań, dotyczących fa k tó w  i

okoliczności towarzyszących na
ruszeniu przez samolot am ery
kański g ran icy w ęgie rsk ie j is tn ie  
ją wszelkie podstaw y do s tw ie r
dzenia, że odwiedzenie przez sa
m olot am erykański Jugosław ii 
m ia ło  na celu wzięcie na pokład 
samolotu szpiegów i dyw ersan
tów  jugosłow iańskich , aby póź
n ie j zrzucić ich na te ry to riu m  
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
dem okracji ludow ej celem p ro 
wadzenia działa lności d yw e rsy j
nej. M am y tu  w ięc nowy agre
sywny ak t w ładz am efykańskich 
w  Europie, nowe b ru ta lne  na ru 
szenie norm  prawa m iędzynaro
dowego w  celu zaostrzenia sy
tua c ji m iędzynarodowej.

M inę ło  ju ż  k ilk a  dn i od opu
b likow an ia  kom un ika tu  TASS. 
Lecz 'władze am erykańskie nie 
da ły dotychczas żadnej rozsąd
nej odpowiedzi, ponieważ ame
rykańscy zw iadowcy schw ytani 
zostali na gorącym uczynku. Na
w et prasa amerykańska p rzy 
znaje, że is tn ie je  bezpośredni 
związek • m iędzy nąruszeniem 
przez am erykański w o jskow y 
samolot transportow y granic 
W ęgier i  R um un ii a uchwaloną 
niedawno w Stanach Zjednoczo
nych „ustaw ą z 1951 r. o wza
jem nym  bezpieczeństwie“ .

Ustawa ta przew idu je  f in a n 
sowanie przez Stahy Z jednoczo
ne osób i uzbrojonych grup na 
te ry to riu m  Zw iązku Radzieckie
go i k ra jó w  dem okracji ludow ej 
w. celu nrowadzenia dyw ersy jne j 
działalności w  tych państwach. 
„Ustawa z 1951 r .“  jest ja sk ra 
wym  pogwałceniem norm  m ię
dzynarodowych i zamachem na 
suwerenność określonych państw  
dem okratycznych. W istocie u- 
stawa ta o tw arc ie  staw ia sobie 
za cel w yko rzystyw an ie  zd ra j
ców ojczyzny i innych n a jb a r
dziej zbrodniczych elementówI jów?

D e legac i rządu  N R D  ud a ją  się 
na posiedzen ie  K o m is ji P o lity c z n e j O N Z

(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi agencja A D N , Urząd In fo r
macji N R D  komunikuje, że Rada M inistrów Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej na posiedzeniu w  dniu 8 grudnia po
stanowiła skierować do przewodniczącego Zgromadzenia ONZ  
w  Paryżu dr Nervo telegram następującej treści:

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej o trzym a ł zapro
szenie K o m is ji Po lityczne j Zgro
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych do w ysłan ia  o f i
c ja lnych przedstaw icie li, k tó rzy  
by p rzedstaw ili jego stanowisko 
wobec pu n k tu  porządku dzien
nego, dotyczącego powołania ko 
m is ji m ającej zbadać w a ru n k i 
przeprowadzenia w o lnych  w ybo
rów  we w szystkich częściach 
Niemiec.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej jest zdania, że 
przeprowadzenie ogólnoniem iec- 
k ich  w o lnych  w yborów  do nie
m ieckiego Zgromadzenia Narp -  
dowego, ja k  proponow ał to już 
apel Izby  Ludow e j NRD z dn ia 
15 września 1951 roku, jest 
sprawą wew nętrzną narodu n ie 
m ieckiego sprawą samych 
Niemców.

Pow ołanie ko m is ji Narodów 
Zjednoczonych dla zbadania 
w a run ków  przeprowadzenia 
w o lnych w yborów  w  Niemczech 
by łoby w ięc ingerencją w  
sprawy wewnętrzne narodu nie
m ieckiego, sprzeczną z zasada - 
m i ONZ, w  szczególności zaś z 
podstawowym  prawem  samo - 
określenia narodów. Propozy

cja m ianowania ta k ie j kom is ji 
śledczej oznacza próbę odsu - 
nięcia spraw y przeprowadzę - 
n ia  w yborów  ogóinoniem ieckich 
na plan d ru g i i odroczenia je j 
na czas nieokreślony.

Propozycja ta w ogóle kw e
s tionu je  m ożliwość i  konieczność 
w o lnych w yborów  ogółnonie - 
m ieckich, co oczywiście w yrzą  - 
dza ciężką szkodę spraw ie p rzy 
w rócenia jedności Niemiec, u- 
tworzenia jednolitego, demo - 
kratycznego, m iłu jącego pokój 
i niezależnego państwa niem iec
kiego. Decyzja w  spraw ie zba
dania w a runków  przeprowadze
nia w o lnych w yborów  w N iem 
czech należy wyłącznie do sa
mego narodu niem ieckiego i do 
jego reprezentacji.

Rząd N iem ieckie j R epub li
k i Dem okratycznej, po dok ład
nym  rozważeniu sprawy, p rz y j
m u je  jednak zaproszenie K o 
m is ji Po lityczne j Zgromadze
nia  Ogólnego Narodów  Z jed 
noczonych, ażeby przedsta
w ić  swe stanow isko wobec 
odnośnego punk tu  porządku 
dziennego. W tym  celu Rada 
M in is tró w  m ianowała nastę - 
pującą delegację N R D ' d r Lot,- 

-ha r Bolz, w iceprem ier i m in i-

ster budow nictw a oraz prze
w odn iczm y P a rt ii Narodowo- 
D em okra tyczne j; O tto  Nuschke, 
w iceprem ier i pełnom ocnik do 
spraw  kościelnych oraz prze
wodniczący U n ii Chrześcijań
sko- Dem okratycznej; F ried rich  
Ebert, nadburm is trz  B erlina  
i członek Prezydium  Izby L u 
dowej NR D; Anton Ackerm ann, 
podsekretarz stanu m in is te r
stwa spraw zagranicznych. _

Delegacja rządowa NRD 
przybędzie do Paryża 9 g ru d - 

i nia. Depeszę podpisał prem ier 
G rotewohl.

Przybycie delegacji 
z Trizonii i Berlina

zachodniego do Paryża
(f) P A R Y Ż (PAP). P rzyby li 

! tu  przedstaw icie le T rizo n ii i  
i zachodniego sektora B erlina  

w  celu złożenia na K o m is ji Po
lityczn e j ONZ oświadczenia 
w  spraw ie w niosku, dotyczą
cego utworzenia ko m is ji ONZ i 
dla zbadania, czy is tn ie ją  w  
Niemczech w a ru n k i przepro
wadzenia wyborów.

Delegatam i sektora zachod
niego B erlina  i T r izo n ii są 
znani zwolennicy re m ilita ry -  
zacji oraz działacze rew iz jo n i
styczni i  przeciw riicy zjedno
czenia N iem iec: E. Reuter — 
znany jako  „n iem ieck i Quis
lin g “ , B rentano i  Schaeffer.

„Rude Pravo“ o doniosłym znaczeniu 
plenum KC KP Czechosłowacji

(f) PR A G A  (PAP). Dziennik „Rude Pravo“ zamieści! a rty 
kuł wstępny, w którym  podkreśla doniosłe znaczenie plenum  
K C  Komunistycznej P artii Czechosłowacji z dnia 6 grudnia. 
Dziennik stwierdza, że był to dalszy krok naprzód na drodze 
do zbudowania nowega K'oleczeñstwa soc jalistycznego w  Cze
chosłowacji. Krocząc tej drodze partia usuwa wszystkie 
przeszkody w  walce o realizację wielkich celów socjalizmu 
i komunizmu.

Posiedzenie K C  K om unistycz
nej P a r t ii Czechosłowacji z dnia 
6 g rudn ia  — pisze dz ienn ik — 
po tw ie rdz iło  ponownie, że pa rtia  
nasza w yko nu je  konsekwentn ie 
swe posłannictwo, że stanowi 
ona pełną ręko jm ię  ostatecznego 
zwycięstwa socjalizm u i pokoju 
w  naszym k ra ju . Posiedzenie to 
raz jeszcze wykazało, że na cze
le naszej ojczyzny stoi p rzew i
du jący i m ądry  przywódca, k tó 
ry , w ie rn y  niezwyciężonej nauce 
Len ina-S ta lina , um ie wskazać 
całemu lu d o w i pracującem u d a l
szą drogę i bezlitośnie demasko
wać zbrodnicze knowania wszy
stk ich wrogów.

W dalszym  ciągu a rty k u łu  
czytam y:'

Towarzysz K lem ent G ottw a ld  
na ostatn im  posiedzeniu KC  K o 
m unistycznej P a r t ii Czechosło
w a c ji om ó w ił zdradę Rudolfa 
SIans'ky‘ego jego kie row niczą 
ro lę w  spisku a n ty p a rty jn y m  i 
an typaństw ow ym  oraz n iektóre 
prob lem y w ew ną trzparty jne . Już 
na lu to w ym  posiedzeniu KC  to 
warzysz G ottw a ld  stw ie rdz ił, że 
zdemaskowanie an typarty jnego 
i  antypaństwowego spisku szpie
gów i zdra jców  —  Slinga, S ver- 
m owej i C lementisa oraz innych 
— by ło  d o tk liw y m  ciosem dla 
wroga, że dz ięk i tem u w y g ra li
śmy w ie lką  b itw ę  z wrogiem  
klasowym , a przede wszystkim  
w ie lką  b itw ę  z im peria lis tam i 
zachodnim i. Zdem askowanie pod 
stępnego zdra jcy S łansky‘ego, 
k tó ry  —■ ja k  udowodniono — od
g ry w a ł w  tym  spisku k ie ro w n i
czą rolę, s tanow iło  jeszcze do
tk liw szy  cios dla wroga, a prze
de w szystk im  ugodziło w  im pe
r ia lis tó w  zachodnich. Świadczy
0 tym  niezbicie bezsilny, h is te
ryczny skow yt naszych g łów 
nych w rogów  za granicą.

B y łoby jednak rzeczą błędną
1 szkodliwą, gdybyśm y po zde
m askowaniu S lansky‘ego i jego 
pom ocników w pad li w  beztroskę 
i gdybyśm y przypuszczali, że 
w róg klasowy pokonany został 
raz na Zawsze i zaniecha swej 
zbrodniczej działalności.

Trzeba stale pam iętać o za
sadzie m arks is tow sko-len inow 
skie j, potw ierdzonej dośw iad
czeniami Zw iązku Radzieckiego,

gotowych za do la ry  w ykonyw ać 
na jhaniebnie jsze zadanie, poru- 
czone im  przez am erykańskie 
koła agresywne.

Prawdziwego celu „us taw y z 
1951 r . “  nie u k ry w a  rów nież 
prasa am erykańska. Kom entatpr 
dziennika „D a ily  Compąss“  Sto- 
ne pisze, iż osław iona ustawa ma 
na celu popieran ie przez Stany 
Zjednoczone „m a łych  H itle ró w “  
— szpiegów, te rro rys tów  i in 
nych zbrodn iarzy. I  takiego ro 
dzaju ludz i — pisze Stone — za
liczam y do swych sojuszników ! 
Są to judzie, k tó rzy  otrzym yw ać 
będą pieniądze z te rrorystyczne
go funduszu utworzonego w  
zw iązku z ustawą o „w za jem 
nym  bezpieczeństwie“ .

S kierow anie am erykańskiego 
transportowego samolotu w o j
skowego na te ry to riu m  R um unii 
i W ęgier nie jest odosobnionym 
aktem naruszenia przez władze 
am erykańskie granic państwo
wych państw m iłu jących  pokój. 
Tego rodzaju ak ty  w ładz ame
rykańsk ich  ca łkow ic ie  demasku
ją  fałszywych rzeczników poko
ju  z b loku anglo-am erykańskie- 
go, k tó rzy  ostatn io z trybun y  
ONZ wygłaszają napuszone mo
w y o pokoju i o pokojow ej 
współpracy, a w  istocie rzeczy 
prowadzą p o litykę  prow okac ji i 
dyw ers ji, p o litykę  aktów  agre
sywnych.

K om u n ika t agencji TASS o 
pogwałceniu gran ic  państwo
wych W ęgier i R um un ii przez 
am erykański w o jskow y samolot 
transportow y i zdemaskowanie 
praw dziw ych zbrodniczych ce
lów  organizatorów  szpiegostwa i 
dyw e rs ji odb iły  się szerokim 
echem w św iatow e j op in ii pu
blicznej. A k ty  w ładz am erykań
skich w yw o ła ły  słuszne oburze
nie i zostały potępione przez na
rody m iłu jące pokój.

że po zw ycięstw ie k lasy robo t
niczej, k iedy masy pracujące 
pod k ie row n ic tw em  p a rti i ko 
m unistyczne j w kracza ją  na d ro
gę budowy socjalizm u, wa lka 
klasowa byn a jm n ie j nie słabnie, 
lecz przeciwnie zaostrza się 
jeszcze bardzie j i  w Związku z 
tym  w róg k lasow y jeszcze u- 
s iln ie j n iż dotąd stara się stwo
rzyć swe agentury w  szeregach 
zwycięskie j p a r ti i rew o iucy jne i 
i  odzyskać w  ten sposób u tra 
cone pozycje.

„A  zatem — pow iedzia ł to 
warzysz G ottw a ld  na posiedze
n iu  KC  — w a lka  przeciwko 
w rog im  żyw io łom  w ew nątrz i 
nazewnątrz p a r ti i n ie jest ak
tem jednorazowym , lecz zada
niem sta łym  i codziennym. Co
dziennie m usim y oddzielać od 
ziarna chwasty i kąkoie, gdzie
ko lw ie k  je  spostrzeżemy“ .

W raz z zadaniem ciągłego i 
konsekwentnego oczyszczania 
p a r ti i od w rogich elementów 
towarzysz G ottw a ld  postaw ił 
przed pa rtia  zadanie usunięcia 
metod, ja k ie  w róg  do p a rtii 
w p row adził i . napraw ienia 
szkód, ja k ie  spowodował w  pa r
t i i  i  poza nia,

W  okresie budowy, socjalizm u 
wzrasta znaczenie p a r ti i jako 
decydującego czynnika w  dzie
le przekształcenia społeczeń
stwa. W  okresie tym  klasa ro 
botnicza, masy pracujące tym  
bardzie j n ie  mogą obejść się bez 
swego sztabu, bez swego mózgu, 
na k tó rym  spoczywa skom p li
kowane, ciężkie zadanie. D la te 
go też uwaga wroga k ie ru je  się 
przede w szystkim  w  stronę par
tii. Dąży on do osłabienia je j 

j aktyw ności i  s iły  p rzyciągają- 
\ cej, stara sie naruszyć je j je d - 
\ ność ideologiczna i po lityczną 
oraz je j w ierność nauce le n i- 
now sko-sta linow skie j, Zw iązko
w i Radzieckiemu i towarzyszo
w i S ta linow i. „W yryw ać  z ko
rzen iam i i n ieustannie tępić 
tru jące  chwasty, gdzieko lw iek 
by się ukazały — powiedział 
towarzysz G ottw a ld  — to obo
w iązek p a r ti i i  każdego je j 
członka“ .

Konsekwentn ie stosować le - 
n inow sko-sta linow skie  zasady 
centra lizm u demokratycznego, 
nieustannie wzm acniać organ i- 
żacyjno-po lityczną jedność par
t i i ,  zespalać coraz ściślej, pa rtię  
w okół KC  i towarzysza G o tt- 
walda — oto zadanie każdego 
członka pa rtii.

Jedną z g łów nych metod, 
przy pomocy k tó rych  wróg 
k lasow y us iłu je  podważyć ak
tywność i silę przyciągającą 
p a rtii, jest szerzenie nieufności 
m iędzy członkam i p a r ti i a je j

(f) P A R Y Ż (PAP). Z K a iru  
donoszą, że dowódca b ry ty jsk ich  
Sil zb ro jnych w  stre fie  Kanału 
Sueskiego zarządził zburzenie 
75 domów położonych w  oko li- 
c j.  gdzie A ng licy  postanow ili 
zbudować drogę na użytek 
w o jsk okupacyjnych.

Na wiadomość o tej decyzji 
okupantów  odbyło się nadzw y
czajne posiedzenie egipskiej 
Rady M in is trów . Po posiedze
niu  p. o. m in is tra  spraw zagra
nicznych Ib rah im  Farag Pasza 
zakom unikow ał ambasadorowi 
egipskiem u Stevensonowi, że 
rząd egipski zakłada stanowczy 
protest p rzeciw ko nowemu bez
p ra w iu  Rząd egipski — dodał 
m in is te r — polecił p o lic ji w 
Suezie, by przeciw staw iła  się 
zamachowi na m ienie obywate
l i  egipskich oraz wezwał lu d 
ność do staw iania oporu.

(f) M O SKW A (PAP). — Z  Ka
iru  donosi agencja TASS, że p.o. 
m in is tra  spraw zagranicznych 
E giptu — Ib rah im  Farag Pasza 
sk ie row a ł 6 g rudn ia  do amba-

k ie row n ic tw em , naruszanie dys
cyp liny  p a rty jn e j. W  tym  celu 
w róg w yko rzys tu je  każdą m oż- • 
liw ość • i na tu ra ln ie  próbu je 
mącić wodę również obecnie.

D ob itnym  świadectwem s ity  
p a rtii i je j k ie row n ic tw a  go tt- 
waldowskiego jest fak t. że de-, 
m askuje ona i um ie w ykorze
n ić  każdy rozległy, niebez
pieczny i  podstępny spisek. 
Sprawa Slansky'ego dowodzi 
niezbicie, że pa rtia  1 je j k ie 
row n ic tw o  po tra fią  pociągnąć 
do odpowiedzialności każdego, 
bez względu rra to ja k  wyso
k ie  za jm u je  stanowisko, skoro 
ty lk o  okaże się, że zdradził po
kładane w  n im  zaufanie i 
sprzeniew ierzył się swym  obo- >i¡ 
w iązkom. Żadnym  agentom i  A. 
zdra jcom  nie  powiodą się u nas 
ich plany. Czechosłowacja — 
ja k  s tw ie rdz ił towarzysz G ott
w a ld  — nigdy nie  stanie się 
drugą Jugosławią. D latego 
też pa rtia  nasza zupełnie słusz
nie cieszy się zaufaniem  k lasy 
robotniczej i całego narodu.

„T a k  jest, nasz lud  p racu ją 
cy m iast i wsi — pow iedział 
towarzysz G ottw a ld  na posie
dzeniu K C  — wie, że może « 
polegać ca łkow ic ie  na p a rtii 
kom unistycznej, że zdrady ' 
dopuścić się mogą jedyn ie  je d 
nostki, pa rtia  natom iast była 
i pozostanie w ie rna  swemu po
s łann ic tw u aż do końca“ .

„R ude P ravo“  przypom ina da
le j dotychczasowe olbrzym ie 
sukcesy ludow e j Czechosło
w ac ji, osiągnięte dzięki obale
n iu  rządów kap ita lis tów  i ob
szarn ików  oraz oddaniu w ładzy 
w  ręce robo tn ików  i chłopów. 
Z lik w id o w a liś m y —pisze dzień- 
n ik  — nędzę, głód i bezrobocie, 
budu jem y w ie lk ie  ob ie k ty  " 
przemysłowe, budu jem y ró w 
nież nową, szczęśliwą wieś. 
O jczyzna nasza staje się coraz 
piękniejsza, a je j rozw ój na
pawa 'dum ą każdego uczciwe
go obywatela naszej R epubli
k i. Wszyscy czują, że obecnie 
będziemy m og li jeszcze lep ie j 
realizować nasze cele. Każdy 
członek p a rtii,  każdy kom u n i
sta, każdy uczciwy obyw ate l 
R e pu b lik i p rzy jm u je  z entu
zjazmem apel towarzysza G o tt- 
wa lda o jeszcze większe ze
spolenie szeregów w okó ł K o 
m ite tu  Centralnego P a rt ii K o 
m unistycznej.

Na zakończenie „Rude P ra 
vo“  pisze:
/  W  zw artych szeregach p rzy 

stąpmy do dalszej w a lk i o w y 
konanie naszych w ie lk ich  za
dań twórczych. P rzys ięgn ijm y 
sobie nawzajem , że bez wzglę
du na wszelkie przeszkody i  
wszelkie w y s iłk i w rogów  zbu
du jem y w  naszej Republice z 
pomocą wszystkich ludzi dobrej 
w o li radosną ojczyznę ludu  
pracującego m iast i wsi. Pod 
sztandarem Lenina i S ta lina, 
pod przewodem K om ite tu  Cen- j  
tra lnego Kom unistycznej P a r t ii . 
Czechosłowacji uw ieńczym y 
zwycięstwo ludowe zbudowa
niem socjalizm u w  naszym ( 
k ra ju  ojczystym .

sady b ry ty js k ie j nową notę p ro
testującą przeciwko aktom agre
sji, dokonanym  3 i 4 grudnia 
przez wojska b ry ty js k ie  w  Su
ezie.

Nota stw ierdza, że w  rezu l
tacie napaści żołnierzy angiel
skich na ludność cyw ilną  Su- 
ezu zginęło w ciągu tych dwóch 
dni 43 Egipcjan, a 99. w  tym  k i l 
ka kob ie t i dzieci, odniosło ra 
ny.

Rząd egipski o trzym a ł w ia 
domości. że żołnierze angielscy 
w Suezie — podkreśla nota — 
strze la li ku lam i „dum -dum “ - 
k tó rych  używania zakazuje 
konwencja m iędzynarodowa na 
wet w okresie wo jny. Jeże! 
wiadomości te potw ierdzą sis 
rząd egipski zakom uniku je  ox 
tym  niezwłocznie kom petent
nym  organom m iędzynarodo
wym. Obarczając całą odpowie
dzialnością za wydarzenia w 
Suezie angie lskie siły  zbrojne« 
rząd egipski żąda wycofania 
tych s ił z m iast s tre fy  Kanału 
Sueskiego.

brytyjscy burzą domy mieszka 
w strefie Suszu

142 Eqiprjan padło ofiar«*) masakry
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Chłopi województwa katowickiego 
kończą spłatę należności 

finansowych państwu
Na ścianach prze jrzyste  w y 

kresy — można od razu, bez 
dłuższego grzebania w papie
rach zobaczyć, ja k  w p ływ a) po
datek g run tow y, FOR, ra ty  po
życzki narodowej, ja k  rosły 
liczby  w p ływ ó w  w każdym  ty 
godniu i miesiącu, ja k ie  są je 
szcze zaległości

Tow. La low icz, k ie ro w n ik  
■wydziału podatków  w ie jsk ich  
p rzy  prezydium  Woj. Rady Na
rodow e j w Katow icach w idz i 
poza w ykresam i teren, poszczę 
gólne pow ia ty, gm iny. Dobra 
praca w ydz ia łu  p rzyczyn iła  się 
do tego, że już  na dzień 21 l i 
stopada w p ływ y  podatku g ru n 
towego w w o jew ództw ie  w y
n ios ły  100,9 procent, FOR — 
97.3 procent, dwóch pierwszych 
ra t pożyczki narodow ej — 73 
procent.

*
Do masowego inkasa u rucho 

m iono cały aparat finansow y 
rad narodowych, a k tyw n ie  po
m agały wojewódzka, p o w ia to 
we i gm inne kom is je  w spó ł
dzia łania. Wszyscy inspektorzy 
■wydziału podatków  w ie jsk ich  
W oj Rady Narodowej w y je 
cha li w teren, pom ogli w  upo
rządkow an iu  dokum entacji, w 
■wyprowadzeniu ksiąg bierczych 
na bieżąco.

Czy inkaso przebiegało łatwo? 
B y i aku ra t gorący okres prac 
ro lnych , chłopów  można by ło  
spotkać ty lk o  w  polu. Uw zględ
n ia ją c  ten fa k t zastosowano 
szeroko inkaso niedzielne, k ie 
dy ch łop i b y li w  domu.

K ie d y  przyszło nasilenie a k c ji 
p lanowego skupu z iem niaków  i 
zboża, apara t finansow y m ia ł

już  poważne w y n ik i w  re a li
zacji spłat.

W y n ik i te osiągnięto nie dzię
k i p rzypadkow i czy sp rzy ja ją 
cym okolicznościom, ale dzięki 
szerokie j pracy po lityczno- 
uśw iadam ia jące j, prowadzonej 
przez organizacje pa rty jn e  i ak
tyw is tó w  robotniczych oraz o- 
f ia rn e j pracy p racow n ików  a- 
paratu finansowego.

B yła  więc pomoc z w o je 
wództwa. Na p rzyk ład  inspek
to r tow. Jaroszewski pomagał 
apara tow i w pow b ie lsk im , in 
struow ał, s łużył radą. Po zre
a lizow an iu  przez chłopów tego 
pow ia tu  zobowiązań finanso
wych tow  Jaroszewski został 
skie row any na pow ia t częsm 
cbowski, gdzie b y ły  jeszcze po
ważne zaległości. T u ta j w kró tce  
pracę pop raw ił

A k ty w n ie  pracow ały rów nież 
w ydz ia ły  powiatowe. Tow. Z ió ł
ko, k ie ro w n ik  w ydz ia łu  podat
ków  w ie jsk ich  prezydium  PRN 
w  Cieszynie tak pokie row a ł 
pracą aparatu finansowego, że 
100 procent spłat osiągnięto już 
15 listopada, że dzięki tra fne m  
egzekucjom u na jbardz ie j opor 
nych ku ła kó w  pop łynę ły zale
głości rów nież z ty tu łu  FOR

Szła praca i w  gminach. Prze
wodniczący prezydium  GRN w 
Łabędach (pow. G liw ice), tow. 
Czarnynoga, sam obsłużył wszy
stk ie  zebrania grom adzkie; w y 
jaśn ien ia  i praca prezydium  
GRN pom ogły do sukcesu, re 
a lizację spłat zakończono już 
1 października.

B y ła  robota w  gromadach. 
Członkow ie o rgan izac ji p a r ty j
nej w  gr. Lgota M urow ana (gm. 
Kroczyce, pow. Zaw iercie),

p ie rw s i u regu low a li zaległości 
i pociągnęli za sobą całą wieś.

Czy te osiągnięcia upow ażnia
ją  w o jew ództw o ka to w ick ie  do 
spoczęcia na laurach?

Nie, jest jeszcze sporo do zro
bienia. Trzeba zwrócić większą 
uwagę na uregu low an ie ra t po
życzki narodowej, k tó rą  z łoś li
w ie  b o jko tu ją  kułacy.

Czyż nie jest w yraźną z łoś li
wością że strony ku łaka  na 80 
ha z grom ady Jeżowa (gm. C ia
sna, pow. Lub lin iec), B ry ik i.  
k tó ry  ma 6 koni. 20 k rów , 5 ja 
łówek i 20 tuczn ików , że z za
dekla row ane j sumy 1.020 z! nie 
w p łac ił jeszcze ani grosza? Czy 
w porządku jest W ik to r Jantoś 
z gr. M olna (tejże gm iny), k tó 
ry  gospodarzy na 17 ha, ma 2 
konie, 7 sztuk bydła, 20 świń 
i zalega rów nież z pożyczką?

Trzeba jeszcze dużo pracy po
św ięcić pow. częstochowskiemu, 
w  k tó ry m  jeszcze są pewne za
ległości. W iele b łędów  . jeszcze 
się tam  popełnia, zbyt m ało p ra 
cy w idać ze strony prezydium  
P R N ..

Sa gm iny, w  powiecie często
chowskim , gdzie nie uporządko
wano jeszcze ksiąg bierczych 
Tak jest w  L ip iu , W ancerzowie, 
P rzysta jń !, O lsztynie.

\Zbyt lib e ra ln ie  t ra k tu je  się 
rów nież sprawę zajęć. M im o. że 
w  w ie lu  w ypadkach m inę ły  już  
te rm in y  wyznaczone w zajęciu, 
nie przeprowadzono jeszcze ani 
jedne j lic y ta c ji.

P rezydia pow ia tow ych i  gm in 
nych rad narodowych pow inny 
pamiętać, że przepisy prawa lu 
dowego muszą być bezwzględnie 
przestrzegane.

A. RYSZC ZU K

Kończymy ostatnią z planowanych
jednostek

N iew ie le  zostało nam  czasu 
do te rm inu , w  k tó ry m  posta
no w iliśm y  ukończyć plan. Zo
bow iązaliśm y się wszystkie 
prace, związane z planem  p ro 
d u kcy jn ym  na rok 1951, w y k o 
nać do dn ia 15 g rudn ia  br. Pod
jęc ie  zobowiązania nie przyszło 
nam  ła tw o, choć większość z 
nas wie. że ten ostatn i „p la 
n o w y “  ku te r, w ykończony 
wcześniej, niż p rzew idu je  h a r
m onogram  robót, to wcześnie j
sze powiększenie naszej f lo 
ty  ryback ie j o nową jednostkę, 
to  dodatkowe ilości od łow ionych 
ryb , na k tó re  czeka k ra j.

A  dlatego nie przyszło nam 
ła tw o  przyśpieszyć te rm in  w y 
konan ia  rocznego p lanu. bo 
w lo k ły  się za nam i stare grze
chy: lipcow y plan w ykonany 
ty lk o  w  96 procentach, za
chw iana w iara  we własne si
ły  — co tu dużo gadać — oba
wa przed trudnośc iam i Nie 
k tó rz y  spośród nas — i to na
w e t dobrzy fachow cy — w aha
l i  się, nie chcie li podjąć zobo
w iązan ia , bo a nuż nie uda sic’’

G dy słuchało się tych waha
jących, wzb iera ła  gorycz w 
sercu. Czyta się przecież w  ga
zetach, że towarzysze w  innych, 
zakładach osiągają tak ie  suk
cesy, że nie ty lk o  kończą z 
nadw yżką roczne plany pro
d u kc ji. ale pracują już  w ic ie  
dn i na poczet trzeciego roku 
naszej sześciolatki A m y m a
m y być gorsi? Tak samo prze
cież zależy nam, .jak i im , na 
budow ie  socjalizm u. I  ja k  by 
to  wyglądało, żeby Stocznio 
Rybacka zdobyła się ty lk o  na 
ty le , że z trudem  dociągnie do 
w ykonan ia  planu?

P rzys tąp iliśm y w ięc do w a l
k i o plan, choć m ó w ili n ie k tó 
rzy, że są trudnośc i z narzę
dziam i. z tlenem  —  w  ogóle 
biadolenie.

N a jopo rn ie j chyba szło w  
dziale s iln iko w ym  I  oto w łaś
nie tu  bezpa rty jny  m onter 
K onrad  P ryk, ak tyw is ta  z w ią 
zkowy, pow iedzia ł po prostu: 
„Z rob ić  trzeba i kw ita . B iado
lenie nie pomoże Czy to w in 
nych zakładach nie ma tru d 
ności? Czy pracują tam  inn i, 
niż m y ludzie? Nie. A  p lany 
są tam  jednak w ykonyw ane 
przed te rm inem  Co zaś do t le 
nu — to trzeba go oszczędzać, 
nie pa lić pą ln ików  bez potrze
by; co można puścić do przyc ię
cia na maszynę, to  puszczać na 
maszynę“ .

I  m ia ł rację. Można było  
oszczędniej gospodarować tle 
nem, przekonaliśm y się o tym  
Po tym  w ystąp ien iu  i po k ilk u  
bo jow ych zebraniach organ i
zacji pa rty jn e j, sprzeciwy u- 
c ich ły , dzia ł za działem  pod
p isyw a ły  zobowiązania, że plan 
roczny w  Stoczni R ybackie j 
w G dyn i będzie w ykonany do 
dnia 15 grudn ia br.

Skoncen trow a liśm y wszyst
k ie  s iły  na jednostce 106, te j 
osta tn ie j, k tó re j w ykonan ie  
decyduje o rocznym  pian ie 
Nasz K om ite t Zakładow y dba 
o to. by nie by ło  żadnych za
ham owań i w  razie czego n ie 
zwłocznie a la rm u je  dyrekcię . a 
ta usuwa niedociągnięcia Gdy 
np pewnego dnia zabrakło pary 
przy p lankow aniu  (poszywaniu), 
kadłuba, na tychm iast da liśm y 
znać do K om ite tu , bojąc się.

żeby n ie  pow sta ł d ług i prze
stój. I  praca była.

W  rozm owach in d y w id u a l
nych podciągam y słabszych 
towarzyszy, be zpa rty jn i idą z 
nam i ram ie  w  ram ię przy po
konyw an iu  trudności.

Bardzo pom agają nam od
działowe narady wytwórcze, 
gdyż z góry w iem y, co m am y 
do zrobienia i ja k  w yg ląda u 
nas sytuacja z planem. Zęby 
zapewnić rów ne tem po pracy, 
do słabszych pracow n ików  
przydzie lam y zw yk łe  jednego 
lepszego, k tó ry  ich podciąga 
A jeś li, m im o te j pomocy, nie 
da ją  sobie rady na danym  od
c inku  pracy, k ie ru je m y ich do 
tak ich  brygad, gdzie potrzeb
ne są mniejsze k w a lif ik a c je  i 
gdzie m ają większe m ożliw o
ści podniesienia ich.

Praca „ le c i“  nam teraz le
piej. br, kom ite t p a rty jn y  czu
wa nad nią  Na zagrożone od
c in k i wysyła  ag ita torów , prze
prowadza pogadanki i uczy jak  
staw iać czoło trudnościom  W 
lipcu tego nie było. nic więc 
dziwnego, że przy ówczesnych 
trudnościach „w y p a d liś m y “  z 
planu.

Dziś zm ien iło  się na lepsze 
i jeżeli cały a k ty w  na teren ie 
naszej stoczni będzie pracować 
k o le k tyw n ie  tak. ja k  obecnie 
— to rok 1952 przejdzie bez 
tak ich  trudności jak ie  m ie li-  j 
śmv w b r i możemy być pew- j 
ni, że przy m ob ilizac ji cale.j I 
załogi, plan w ykonam y.

ST. f e l t y n s k i
i M. K IS Z E W S K I 

Przodownicy pracy kadłubowni
Stoczni Rybackiej w Gdyni

Aby przyspieszyć orkę zimową 
traktorzyści pracują na dwie zmiany

Głęboką o rkę zim ową moż
na przeprowadzić naw e t przy 
k i lk u  stopniach mrozu. W  związ 
k u  z tym , M in is te rs tw o  wzyw a 
wszystk ich ro ln ikó w , aby w y 
ko rzys ta li w  pe łn i obecną — 
bardzo sprzy ja jącą pracom Po
lo w y m  — pogodę dla c a łko w i
tego w ykonan ia  potrzebnej o r
k i

Ze specja lnym , apelem zw ró
c iło  się M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
do trak to rzystów , w zyw ając ich, 
aby wszędzie tam , gdzie jest to

potrzebne, pracow a li na dw ie
zmiany.

N ap ływ ające z całego k ra ju  
m e ldunk i wskazują, że przebieg 
o rk i jest w  dalszym ciągu b a r
dzo pom yślny. Z każdym  dniem  
wzrasta obszar 'zaoranych pól. 
Liczne gospodarstwa chłopskie, 
spółdzie ln ie p rodukcy jne  i go
spodarstwa państwowe te waż
ne prace połowę ju ż  ca łkow ic ie  
zakończyły, a w ie le  dalszych 
ukończy, je w  na jb liższym  czasie.

P rzy w yko n yw a n iu  o rk i g łę

bok ie j przodu ją PG R-y. P G R -y 
w o j. o lsztyńskiego zaora ły w 
tym  roku  obszar, o ponad 30 
tys. ha w iększy n iż w  roku u - 
b ieg łym . P lan o rk i g łębokie j 
w yko n a ły  rów nież ca łkow ic ie  
gospodarstwa państwowe w  
w o j. k ra ko w sk im  i gdańskim .

B y ukończyć orkę przed na
staniem  m rozów, liczn i t ra k to 
rzyści PGR pracu ją  na dw ie 
zm iany, a jednocześnie zapew
n i l i  on i sobie dowóz pa liw a  na 
m iejsce pracy — na pole.

J \ n  m a r g i n p s i e

S p o t k a n i e  d w ó c h  l a t
Działo się to gdzieś na Polach 

Elizejskich Godzina była już 
późna, żołnierze amerykańscy wy 
nieśli się, tylko tu i ówdzie sie
działy zakochane parki. Było 
Cicho i spokojnie i właśnie dla
tego w tym miejscu wyznaczy
ły sobie spotkanie dwa lata: rok 
19*7 i rok 1951.

Rok 1917 nie wyglądał zbył 
dobrze. Cer? mla! żółtą, by! 
szczupły I słaby. Ale przy roku 
1951 wyglądał jak tryskający 
zdrowiem i młodością mężczy
zna. "Yzeba było spojrzeć na 
rok 1951. by dopiero zobaczyć 
jak  prezentuje się człowiek w y
głodzony, wymizerowany i ob
szarpany.

— Nieszczególnie pan w yglą
da — powiedział rok 1951 do
1EH7.

— Nieszczególnie? —  zdziwi! 
się tamten. — Popatrz pan le
piej na siebie. Skóra i kości!

— Pan się dziwi? Pr ecież ja  
korzystam z amerykańskiej po
mocy dla Francji. Pan to szczę
ściarz — aż gwizdnął z zachwy
tu — pan miał tylko zniszcze
nia wojenne. A ja  — _ co? Pod
opieczny amerykański — plu
nął z pogardą. — Ot, dlatego 
tak wyglądam.

— No, aie przystąpmy do 
rzeczy — Dowiedział rok 1947.

— Zaprosiłem tutaj pana. że
byśmy zrobili bilans. Właśnie 
bilans tej amerykańskiej po
mocy w okresie ode mnie, tj. 
od roku 1947 do pana, tj. do 
roku 1951. Tylko uprzedzam — 
to będą same suche liczby.

— Dla mnie te liczby nie są

suche — powiedział żałośnie 
rok 1951. — Sam od nich w y- 
schlem.

— A wiec, zaczynamy. W y j
m uj pan notes.

Oba lata w yjęły notesy i za
częły sprawdzać. I oto, jak w y
padł ten bilans:

wartość fra n ka  . . . .
zapasy złota w  B anku  F ra n 

c ji .........................................
obieg banknotów  . . . .
podatki ....................................
d ług i zagraniczne . . . .
w skaźn ik cen przem ysłow ych 

(rok 1938 =  100) . . . .
w skaźn ik cen ro ln iczych  . . 
ilość bezrobotnych (zarejestr.)

Rok 1947 Rok 1951

1/119 dolara 1/440 dolara

616 ton 395,3 tony
775 m ild . fr . 1.821 m ild . fr.
621 „ 2.000 „
300 „ 1.267 „

762 ff 2.950
1.047 2.140

46.424 .. 151.254

Gdy oba lata skończyły b i
lans, popatrzyły na siebie ze 
smutkiem.

— Nic dziwnego, że tak w y
glądamy — powiedział rok 1947. 
Czy pan wie. że w ramach pla 
nu Marshalla dostaliśmy od 1948 
do 1951 roku 875 miliardów  
franków. A wie pan, ile wydali, 
śmy na zbrojenia?

— Wiem, wiem doskonale. 
1.950 miliardów. A to przecież 
dopiero początek.

Oba lata usiadły zmartwione, i

na ławce. Nagle jeden z nich — 
rok 1951 — poderwał sic i za
czął się szybko żegnać. Gdy po
dawał rękę koledze, wypadł mu 
z dłoni duży kawałek waty.

— Do czego panu ta wata? — 
zapytał ze zdziwieniem rok 1947.

— To do uszu. Idę mianowi
cie na oficjalne przyjęcie, na 
którym Amerykanie będą prze 
mawiali o dobrodziejstwach 
planu Marshalla.

OSA

Plenarne posiedzenie 
Zarządu TPPR

(f) W  dn iu  8 .X II br. odbyło 
się pod przew odnictw em  pre-- 
zesa ZG  TPPR tow. Edwarda 
Ochaba plenarne posiedzenie 
ZG TPPR.

W  posiedzeniu w z ią ł udzia ł 
przewodniczący Rady Naczel
nej TPPR — M arszałek Sejm u 
RP K ow a lsk i.

Posiedzenie poświęcone by ło  
ocenie przebiegu Miesiąca Po
głęb ien ia P rzy ja źn i Polsko-R a
dzieckie j oraz w ytycznym  p ra 
cy w  1952 r.

Oba zagadnienia w  dn iu  12 
g rudn ia  będą przedm iotem  
obrad Rady Naczelnej TPPR.

Fesfwiłl filmów 
polskich

w Czechnsiowacii
(d) P R A G A  (PAP). W sali k i- ,  

na „B ta n ik “  w  Pradze odbyła 
się uroczysta inauguracja  Festi
w a lu  F ilm ów  Polskich w Cze
chosłowacji. Na uroczystość 
p rz y b y li przedstaw icie le rządu j 
Czechosłowackiej R e pu b lik i L u - | 
dowe.i, pracow nicy ambasady 
RP w  Pradze z ambasadorem 
Groszem na czele oraz przedsta
w ic ie le  F ilm u  Polskiego — R. 
B rudz ińsk i, D. Szaflarska i B. 
Hamera.

Festiw a l F ilm ó w  Polskich za
inaugurow any został w yśw ie tle 
niem f ilm u  „M ias to  n ieu ja rzm io - 
ne". Festiwal trw ać  będzie do 
14 g rudn ia  br.

Chiński młodzieżowy 
zespół artystyczny 

na Wybrzeżu
(f) Baw iący w  Polsce na go

ścinnych występach m łodzieżo
w y  zespół a rtys tyczny C h ińskie j 
R e p u b lik i Ludow e j przebywa o- 
becnie na W ybrzeżu. Społeczeń
stwo Gdańska, G dyn i i  Sopotu 
entuzjastycznie w ita  m łodych 
artystów .

W ystęp młodzieżowego zespo
łu  w  Teatrze W ie lk im  w  Gdań
sku p rzekszta łc ił się w  m an ife 
stację p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a 
narodu polskiego i narodu c h iń 
skiego.

A rty ś c i chińscy w rę czy li za
stępcy przewodniczącego P re
zyd ium  W oj. R. N. przyw iez io 
ne z Ch in poda runk i dla m iesz
kańców Gdańska: p o rtre ty  Mao 
Tse-tunga i  K im  Ir-sena  oraz 
b ib lio teczkę i kom p le t p ły t g ra
m ofonow ych z m uzyką i  p ie 
śn iam i ch ińsk im i.

W o js k o  p o ls k ie  
s zk o łą  o b y w a te ls k ą

W  naszym lu do w ym  W ojsku | 
Polsk im  w ychow u jem y żołnie-1 
rza -pa trio tę , świadomego oby
watela, oddanego bez reszty O j-  : 
czyźnie Ludow ej.

Na ca łokszta łt p racy w ycho
wawczej w p ływ a  wyszkolenie 
po lityczne i bojowe, praca k o r
pusu oficerskiego, aparatu p o li
tycznego, o rgan izacji pa rty jn ych  
i m łodzieżowych. Żołn ierza w y 
chow u ją  nie ty lk o  jego prze ło
żeni. ale również jego koledzy.

Podstawy świadomości spo
łecznej o trzym u je  żołn ierz je 
szcze przed w ojskiem . W ycho
w u je  go otoczenie, fab ryka , o r- I 
ganizacja społeczna, praca pa r- | 
ty jna . P rzodow nik pracy staje i 
się zazwyczaj w w o jsku  przo
dow n ik iem  wyszkolen ia bo jow e
go. D latego św iadom y i a k ty w 
ny rob o tn ik  jest na jbardz ie j i 
cennym rekru tem  dla naszego i 
wojska.

W arm iach k ra jó w  k a p ita ii-  : 
stycznych, uśw iadom iony rob o t
n ik  jest na jbardz ie j niepożąda
nym  elementem. Żołn ierz, k tó ry  | 
m yśli, to niebezpieczeństwo a r- i 
m ii k ra jó w  kap ita lis tycznych.

„G dyby nasi żołnierze w ie
dzieli, o co wa lczym y, n ie  rno- I 
g libyśm y prowadzić w o jn y “  — [ 
pow iedzia ł jeszcze F ryde ryk  I I

Jednym  z podstawowych w a- j 
runków , k tó ry  decyduje o sile | 
a rm ii ludow e j jest w ysok i po
ziom uśw iadom ienia je j żo łn ie
rzy. Z roku na rok rośnie po
ziom uśw iadom ienia po lityczne
go, poziom ogólnego w yksz ta ł
cenia poborowych, znika ana lfa 
betyzm. Fakt ten wzm acnia siły  
naszego wojska.

W  obecnym prze łom owym  
okresie h is to rycznym  ja k i prze
żywam y, w  świadomości ludzi 
is tn ie ją  jeszcze pozostałości 
us tro ju  kap ita lis tycznego. D la te 
go też w  w ychow aniu  żołnierzy 
m usim y usuwać zie, stare na
w yk i, rozw ija ć  i wzm acniać już 
istn ie jące dobre cechy, często 
zaszczepiać je od nowa. In d y 
w idua lne  podejście do wycho
w anków  jest przesłanką powo
dzenia w  pracy wychowawczej.

Wobec tego, że do wojska 
wcie la  się m łodzież, k tó re j św ia-

Gen. dyw. J. Bordziłowski
topogląd jest jeszcze w  stad ium  
fo rm ow an ia  się, spada na nas 
o lb rzym i obowiązek wychowania 
tych m łodych obyw ate li. W yko
nu jąc to zadanie, w o jsko nasze 
jest o lb rzym ią  szkołą w ychow a
nia obywatelskiego.

Podstawą w ychowania żo łn ie
rza w h iaszym  k ra ju  jest uśw ia
dom ienie po lityczne. W ychow u
jem y żołnierza w  duchu gorącej 
m iłości do ojczyzny. Żołn ierza, 
k tó ry  jest dum ny z je j osiągnięć, 
z codziennych sukcesów naszej 
bohaterskie j k lasy robotniczej, 
k tó ry  by w raz z narodem w a l
czył o osiągnięcia, przezwycię
żał trudności.

| wspólnego z szowinizm em , z po- 
j gardą i  n ienaw iścią  do innych 
| narodów.

W pajam y w  żołnierza b ra tn ie  
j uczucia do w szystkich narodów 
Zacieśniam y serdeczne w ięzy 

| łączące nasz k ra j z narodam i 
ZSRR, k tó re  p rzyn ios ły  nam 

| wolność i z narodam i k ra jó w  
! dem okracji ludow e j, k tó re  wraz 
| z nam i budu ją  podstawy socja- 
! lizm u.
I W ychow ujem y żo łn ierzy w  
i duchu nienaw iści do ustro ju  
j kapita lis tycznego, k tó ry  jest 
; źród łem  wojen, rabunków  i 
I zniszczeń. Żo łn ie rz nasz wie, że 
| podżegacze kap ita lis tyczn i p rzy-

D latego też w  każdej ś w ie tli-  
cy w o jskow e j zna jdu jem y obok j 
w ytycznych planu 6-letniego. I 
w skaźn ik i w ykonan ia  planów  : 
p rodukcy jnych . W  każdej gazet- ; 
ce żo łn ie rsk ie j zna jdu jem y 
w zm iank i o ostatn ich zw ycię
stwach k lasy robotniczej na tym  
lu b  innym  odcinku budow y so
c ja lizm u. D latego też obok por
tre tó w  najwyższych dosto jn ików  
państwa, zna jdu jem y w  ś w ie tli-  \ 
cach p o rtre ty  — przodow ników  j 
pracy. j

Jednostk i w o jska polskiego są ; 
w  b lisk ie j łączności z zakładam i 
pracy, z grom adam i, z PG R-am i. 
ze spó łdzie ln iam i p ro d u kcy jn y 
m i. Spotkania z załogami fab ryk , 
z p rzodow nikam i pracy, da ją j 
możność bliższego poznania j 
osiągnięć k lasy robotniczej. Jest 
to S7.czególnie ważny czynn ik 
dla żo łn ierzy, pochodzących ze 
środow iska w iejskiegó, k tó rzy  
uprzednio nie zawsze m ie li sta
łą łączność z klasą robotniczą.
I odw ro tn ie  — żołnierze robo t
nicy, zapoznając się z pracą wsi, 
zacieśniają więź z je j m ieszkań
cami. Tak w ięc w o jsko przyczy
nia  się do wzm ocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Zapoznajem y żołnierza ze 
sztuką ludową, k rzew im y  w n im  : 
dumę z postępowych tra d y c ji j 
naszego narodu, z bogatego do- | 
robku naszej k u ltu ry . . j

Nasz pa trio tyzm  nie  ma n ic '

go tow u ją wojnę, że boją sie 
pokoju. Ż o łn ie rz  po lski nie 
utożsamia podżegaczy w o jen
nych z narodam i, ży jącym i 
pod ja rzm em  kap ita łu . Nasz 
chłop i rob o tn ik  w  m undurze 
żo łn ie rsk im  odróżnia A m erykę  
T rum ana i Mac A rth u ra  od A - 
mer.yki H ęw arda Fasta i Paula 
Robesona, odróżnia N iem cy H i
tlera , Adenauera i Schumache- 
ra od N iem iec Thae lm anna i  
Piecka.

*
R ozw ijam y u żo łn ierzy dyscy

p lin ^ , karność i rozum ną in ic ja 
tywę. S tale ulepszamy m etody
kę wyszkolenia. Ruch rac jona
liza to rsk i jest jednym  z ob ja 
wów  in ic ja ty w y  w  w o jsku 
Dzięki tysiącom  na jbardzie j 
zdolnych ofice rów  i  żołnierzy 
polepszamy n ieustannie sprzęt 
w o jskow y  i  jego użycie, podno
sim y um ieję tność obchodzenia 
się z tym  sprzętem.

R ozw ijam y u żołn ierzy praco
witość. N iedbalstw o, n ie c h lu j
stwo, n ieróbstw o nie może być 
i n ie  jest to le row ane w  naszym 
w o jsku.

O panowanie te ch n ik i staje się 
jednym  z g łównych zadań w y 
szkolenia bojowego i w ychow a
nia żołnierzy.

P rzy opanowaniu techn ik i, 
przy spraw nym  obchodzeniu się 
z naszym w span ia łym  sprzętem, 
uczym y naszego żołnierza sza-

| nować ten sprzęt, n ie  m a m o w a i 
m ateria łu . D latego składa jąc u - 

: roczystą przysięgę, żołn ierz nasz 
j m ów i: „Przysięgam... strzec p il—
1 nie m ienia . wojskowego i  spo- 
j łecznego“ .

Zalety, k tó re  zaszczepiamy 
| żołn ie rzow i w  w o jsku, wzboga- 
| cają go, da ją  lepszy s ta rt do ży - 
| cia rów nież i poza w ojskiem .

*
K ie dy  m łody chłopak z Podla

sia lu b  Podhale wraca do do
mu w yw o łu je  zazwyczaj podziw  
w swoim otoczeniu. Chiopak — 
okazuje się — p rzysw o ił sobie 
nie ty lk o  sztukę wojenną, lecz 
stai się bardzie j św iadom y p o li-  

! tycznie ,( zahartow any fizycznie, 
odważny i  przedsiębiorczy. I  
gdzieby nie poszedł — do 

i fa b ry k i, grom ady, zawsze z 
| wdzięcznością będzie w spom inał 
! wojsko, k tó re  go wychow ało ,
I podniosło jego k w a lif ik a c je .

D latego też dowódcy nasi o trz y - 
! m u ją  setki lis tó w  od rodziców, 
j k tó rzy  dz ięku ją  za w ychow a

nie ich synów, za to, że syno- 
| w ie c i zdobyli w  w o jsku  cen- 
j ny fach, że dz ięk i służbie w  
w o jsku aw ansow ali społecznie. 
„Pozwolę sobie złożyć serdecz- 

I ne podziękowanie za dobre i  
j s taranne w ychow anie mego sy

na, k tó ry  w  w o jsku został w y -  
| szkolony na k ie row cę samocho- 
i dowego“  — pisze m ałoro lna 
chłopka z Gozdowa Helena 

j F ilip ia k .
„D z ięku ję  dow ództw u za w y -  

: tężoną pracę w łożoną w  w ycho- 
i wanie mego syna, k tó ry  dz ięk i 
i służbie w  W ojsku Polskim  sta ł 
' się w artośc iow ym  obywate lem  
j naszej Ludow e j O jczyzny“  — 

pisze Józef W argacki z B rze- 
; żonek Starych.
) W ojsko ludow e stało się 
i szkołą w ychow ania obyw a te l- 
j skiego. Żo łn ierz wychow any w  
te j szkole, żołn ierz bezgranicz- 

j nie oddany sw o je j O jczyźnie,
| budu jące j socjalizm , żo łn ierz 
szkolony na zasadach s ta lin o w - 

j skie j sz tuk i w o jenne j, jest n ie - 
] zawodnym  obrońcą Polski L u -  
| dowej, je j św iadom ym  i a k ty w - 
i nym  obywatelem .

Szczera dusza

— Wybaczcie, muszę ivas na chw ilę  zostawić samego...
— Proszę bardzo! A  k tó ry  z tych dokum entów test n a jb a r 

dziej poufny?
" Rys. S zym o n  K o b y liń s k i

Ekspozytury P0M meldują o wykonaniu 
planów rocznych

(f) O przed te rm inow ym  w y 
konan iu  zadań I I  ro k u  pląnu 
6-letn iego m e ldu je  coraz w ię 
cej P O M -ów  i całych ekspozy
tu r  w o jew ódzkich. £0  ekspozy
tu rach  PO M  — Opole i  Rze
szów, o w ykonan iu  rocznych 
planów  zam eldowały ostatn io 
okręgowe ekspozytury PO M  — 
Katow ice, Z ie lona Góra i  
Łódź.

Do przedterm inow ego w y k o 
nania rocznych p lanów  prac 
przez 4 przodujące ekśpo’ y 'n -  
ry  POM przyczyn iło  się w  g łów 
nej m ierze współzaw odnictw o 
pracy wśród trak to rzystów .

[ Spośród P O M  w o j,  łódzk ie - j 
I go we w spółzaw odn ictw ie ! 
j p racy p rzodu ją  trak to rzyśc i , 
I PO M  w  Lip iczach, pow. ra 
domszczańskiego, a wśród nich 
O strow ski, Zając i  Czechow
ski.

Na w yróżn ien ie  zasługują 
rów nież bracia Józef i  M arian  
B ednarkow ie  z POM  w  Rąbie
n iu , pow. łódzkiego, k tó rzy  

| osiągali przecię tn ie po 135 pro - 
: cent no rm y dziennej i  od po ło - j 
I w y roku  p racow a li po trzy  | 
i dn i w  m iesiącu na zaoszczę- ! 
! dzonym . pa liw ie . P rzodujący j 
'  trak to rzys ta  POM w  Bedln ie, j

66 milionów zł oszczędności 
dadzą przemysłowi ciężkiemu 

w ciąqu roku pomysły racjonalizatorskie |
(f) W  ciągu 10 m iesięcy br. i ę jona liza torsk ie  dadzą przem y - i 

załogi zakładów  przem ysłu ' s łow i ciężkiemu w  ciągu roku  ! 
ciężkiego zg łosiły ponad 18 ty -  j około 66 m ilio n ó w  zł oszczędno- 
sięcy p ro je k tó w  rac jona liza to r -  j ści. 
skich. Zastosowane pom ysły ra -  I

pow. ku tnow sk iego  —  Józef 
Rogacki, w yko nu jący  dziennie 
po 130 procent norm y, dz ięk i 
staranne j konserw acji swego 
ciągn ika przed łuży ł o 1.200 go
dzin okres p racy bez rem on
tu.

0 miano
najlepszeqo dziewiarza

(f) Na apel przodow nicy p ra 
cy Sosnow ieckich Z akładów  
Przem ysłu Dziew iarskiego O ty 
l i i  Czapli, k tó ra  wezwała dzie
w ia rzy do socjalistycznego 
współzawodnictwa o m iano n a j
lepszego dziew iarza w  k ra ju  ̂ od
pow iada ją coraz liczn ie j robo t
n icy dziesią tków  zakładów  te j 
branży.

Na apel odpow iedzie li m, in. 
robo tn icy  ZPDz im. E. P la te r, 
im . Kasprzaka i im . Buczka w  
Łodzi, zakłady dz iew iarsk ie  w  
Zduńskie j W oli. w  Legn icy o- 
raz D y lakow sk ie  Zak łady Prze
m ysłu Dziew iarskiego w  w o j. 
opolskim .

Ulepszyć organizację pracy — to zwiększyć 
m ożliwości produkcyjne fa b ry k i

M ó w ił tow . G leń, p rzodow nik  
pracy z F ab ryk i Maszyn Pa
p iern iczych w C ieplicach:

— Zebra liśm y się, żeby ra 
dzić nad tym , ja k  w ykonać 
przed term inem  plan roczny i 
g rudn iow y. Powiem  wam. to
warzysze, ja k  można ten plan 
wykonać, ale powiem  wam 
w tedy, k iedy m y na warsztacie 
będziemy zna li p lany naszej fa 
b ryk i. Ńie do pom yślenia jest 
przecież, żeby człow iek mógł 
b ić się o w ykonan ie  p lanu, k tó 
rego nie  zna.

— Liczby planu są liczbam i 
po u fnym i — rzuciła z m iejsca 
ob. Leszczyńska, k tó ra  w fa 
bryce pe łn i obow iązki k ie ro w 
n ika  w ydz ia łu  planowania.

— A le  każdy robo tn ik  musi 
znać swoje zadanie M y chce
my wiedzieć, co m am y do zro
bien ia  — prze rw ał je j k ie ro w 
n ik  działu F 2. — Inaczej nie 
możemy m ob ilizow ać ludz i 
Nie w iem y, co m am y w p ie rw  
robić.

D y re k to r fa b ry k i, tow . K ę
p ińsk i, k tó ry  zwoła ł naradę 
ak tyw u  technicznego fa b ry k i, 
b y ł bezradny.

— Towarzysze, w ypow iedz- 
cie się po kolei. N iech każdy 
m ów i o tym , co według niego 
przeszkadza nam  w  pracy, nie 
pozwala nam osiągać lepszych 
n iż  dotychczas w yn ików .

Majstrowie i brygadziści
nie pomagają robotnikom
Jeden z obecnych na sali 

m łodzieżowców podniósł sie i 
zaczął:

— Załogę, wśród k tó re j w iele 
jest m łodzieży, dem ob ilizu je  
n ieodpow iedn i stosunek n ie k tó 
rych towarzyszy z dozoru tech- 
niczjiego, k ie ro w n ik ó w  dzia
łów, m a js tró w  i brygadzistów  
D em ob ilizu je  załogę to, że nie 
o trzym u je  ona na czas roboty, 
że ma przestoje, że n igdy nie

w ie . co będzie rob iła  za godzi

nę, że brak jest ciągłości, to 
znaczy .brak p lanowej roboty. 
Robotnicy b iją  się i chcą się 
bić o jiian , ale w te j walce w y 
m agają pomocy ze' s trony perso
nelu technicznego.

Is to tn ie  Szereg k ie row n ikó w  
działów, m a js trów  i b rygadz i
stów nie w ype łn ia  swoich pod
stawowych obow iązków  W ielu 
z nich nie dba o zabezpiecze
nie ciągłości pracy na warszta
cie. Nie k o n tro lu je  wykonania 
robót, w w y n ik u  czego na 
warsztacie leżą n ierzadko po 
k ilkanaśc ie  dn i gotowe, po
trzebne do montażu detale.

N iektó rzy  m a js trow ie  to le ru 
ją  fa k ty  opuszczania stanowisk 
roboczych przez m łodzieżowych 
p racow ników , k tó rzy  pow inn i 
szczególnie p iln ie  przykładać 
się do pracy, aby podwyższyć 
swoje n iewysokie k w a lif ik a c je  
zawodowe. N iek tó rzy  także 
m a js tro w ie  1 brygadziści pa
trzą spokojn ie na fa k ty  bez
m yślnego . mieszania otoczek 
w ió rów  sta liw nych , że liw nych 
i brązowych.

P rzodow nik pracy tow. Gleń, 
pracujący na dwóch maszy
nach. k ilk a  tygodn i tem u pro
sił o zm ontowanie na jego 
obrabiarce lampy. M ó w ił o tvm  
n iem al wszystk im  ludziom, 
k tó rzy  z warsztatem  m ie li coś 
wspólnego. W ynik?  Tow. Gleń 
do dzisiejszego dnia w y p a tru je  
oczy przy maszynie. N ik t nie 
zatroszczył się o to, aby dać 
w łaściw e w a ru n k i pracy w ie lo - 
warszta tow cow i, p rzodow n iko
w i.

Jeden człowiek wszystkiego 
nie zrobi

Szef p ro d u k c ji tow  D obrzy- 
n iak  ma oczy głęboko zapad
nięte. W ygląda na zmęczonego 
i niewyspanego. K ie d y  pytam y 
go, co m yś li o tych wszystkich 
faktach, odpowiada: „Jeden 
człow iek wszystkiego nie  z rob i“ .

Władysław Btuzrr
To prawda Tow  Dobrzyn iak 

sam przekońał się o tym  n a j
bardzie j dob itn ie  k iedy osobi
ście wyznaczał robotę poszcze
gó lnym  ludziom  na warsztacie 
T ak ie  om ijan ie  i zastępowanie 
k ie ro w n ikó w  w ydz ia łów  czy 
m a js trów  n ikom u nie wychodzi 
na dobre. N a jm n ie j zaś. pracy i 
au to ry te tow i k ie ro w n ikó w

Z drug ie j strony — tow  Do
brzyn iak , k tó ry  zresztą jest 
bardzo szanowany w fabryce 
za swoją pracow itość, nie zro
bi) nic, aby ja ko  k ie ro w n ik  
p ro d u kc ji stw orzyć ko lek tyw  
k ie ru ją cy  bezpośrednio opera
tyw ną  pracą na warsztacie

Tow D obrzyn iak nie starał 
się o to, nie żąda) w tym  za
kresie pomocy od organ izacji 
p a rty jn e j A organizacja pa r
ty jn a  ,i je j sekretarz tow  K ró l. 
choć zna li sytuację na zakładzie, 
nie pom ogli k ie ro w n ic tw u  
technicznemu w .jego pracy

Dopóki k ie ro w n ic tw o  tech
niczne nie zacznie spełniać 
swoich fu n k c ji, dopóki nie za
rzuci złego s ty lu  pracy zastępo
wania k ie row n ikó w  poszcze
gólnych w ydz ia łów  i m ajstrów , 
dopóki nie zacznie od nich 
wymagać opera tyw ne j roboty i 
pomagać im  w  w ykonyw an iu  
ich obow iązków  — dopóty na 
warsztacie będzie panował 
chaos i m arno traw stw o  sit 
ludzkich , narzędzi, energ ii, m a
teria łów .

Fabryka w ykonyw a ła  do tych
czas p lany miesięczne. W yko
nyw ała  je  m im o praw ie  ca łko- 
w itego b raku  schematu orga
nizacyjnego. m im o pracy „na 
wyczucie“ , m im o m a rn o tra w 
stwa czasu, s ił i środków Fa
b ryka  w ykonyw a ła  p lan m imo, 
że n igdy i n ik t  nie w iedzia ł do
k ła d n ie  ja k ie  części do p ro 
d u k c ji są, a iak ich  brak.

W szystko to  ś w ia d c z y , 'ja k

o lb rzym ie  rezerwy tk w ią  jesz
cze w  tym  zakiadzie.

Inw enta ryzac ja  dotychczaso
wa była  szczytem n iedok ład
ności Magazyny — zapchane 
m ateria łam i, p ie  zgłoszonymi 
o j  k ilk u  la t do up łynn ien ia  
Ponadnorm atyw ne rem anenty, 
ja k im i dysponuje fab ryka , m a
ją wartość około 7 m ilionów  
zjo tych Sa tu i m a te ria ły  h u t
nicze, i smary, i sp iry tus, i 
d w u le tn i zapas części zam ien
nych do samochodów.

Taka gospodarka m a te ria 
łowa spowodowała ingerencję 
M in is terstw a. W ydano polece
nie up łynn ien ia  wszystkich re
m anentów do 25 grudn ia br 
W ymaga to oczyw iście przepro
wadzenia ko losa lne j roboty, 
spisania, z inw entaryzow an ia  
w szystkich posiadanych zapa
sów

Plan grudniowy musi 
być wykonany

G rudzień — to dla fa b ry k i 
decydujący a zarazem n a j
trudn ie jszy miesiąc w tym  ro 
ku Fabryka w C ieplicach ma 
bowiem  n ie typow y cyk l pro
d u kcy jn y  Jest ona z koniecz
ności nastaw iona na p rodukcję  
raczej jednostkową.

S^fąd w łaśnie w yp ływ a ją  — nie 
zawsze zresztą usp ra w ie d liw ie 
ni: — n ierów nom ierności roz
łożenia p lanu na poszczególne 
miesiące. Stąd w yn ika  szcze
gólne napięcie p lanów  w okre
sach w ykańczania zamówień 
T ak im  w łaśnie okresem będzie 
w b r grudzień, k iedy trzeba 
będzie z obróbki w ie lk ich  
sztuk, przeważnie od lewów że
liw nych . przejść na roboty przy 
diobiazgach, przy tak ich  deta
lach, k tó re  są konieczne do 
wykończenia gotowych w zasa
dzie maszyn papierniczych.

I  tu w łaśnie zaczynają się 
k łopo ty . T u ta j wychodzi na

ja w  nieudolność k ie row n ic tw a  
fa b ry k i, k tó re  nie p lanu je  pracy 
na warsztacie. N ic więc dziw ne
go, że k iedy tokarze dostała do 
roboty drobne jednostkowe de
tale, k tó re  wym agają k ilk u n a 
stu lub  k ilku se t m in u t pracy 
na maszynie, to niechętnie je 
p rz y jm u ją  bo wiedzą, że będą 
m ie li później przestoje. N ic 
dziwnego, że tow  Gleń m ów i z 
goryczą, zwracając się do szefa 
p ro d u kc ji: „n ic  dzis ia j nie zro
biłem , ca ły dzień przełaziłem , 
bo nie przygotowano dla m nie 
pracy“ .

P rzy *ak ie j gospodarce rosną 
koszty w łasne; obecnie są one 
wyższe o ponad 10 procent, 
n iż pół roku  tem u

Fabryka  Maszyn P ap ie rn i
czych jest ciągle rozbudow yw a
na. P rzybyw a ją  coraz to nowe 
maszyny Przed zakładem sto ją  
w ie lk ie  zadania.

A by można było  je  w  pe łn i 
wykonać, k ie row n ic tw o  fa b ry 
k i musi postawić na odpow ie
dn im  poziom ie organizacje p ra
cy Trzeba skończyć z zastępo
waniem  ludzi na wydziałach, z 
rob ieniem  wszystkiego naraz, 
trzeba skup ić się nad węzło
w ym i zagadnieniam i życia za
kładu.

Należy opracować w łaściw ą 
technologię i organizację p ro 
du kc ji, w  sposób stanowczy 
wziąć się do w yp len ien ia  w  
fabryce bum elanctw a i  ła z iko - 
wania.

Jest to poważna robota. Ale 
k ie row n ic tw o  fa b ryk i, je j dy 
rek to r naczelny tow  K ęp ińsk i, 
awansowany z robotn ika  pow in
n i — przy pomocy organ izacji 
pa rty jne ! — tym  zadaniom po
dołać A  podołanie im  oznaczać 
będzie zwiększenie m ożliwości 
p rodukcy jnych  fa b ry k i, znacz
ne podniesienie wydainości p ra
cy.
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Osiqqnięcia szkolnictwa zawndoweqo
(f) O sta tn i num er miesięcz

n ika  „Szkoła Zawodowa“  p rzy
nosi k ilk a  ciekawych pozycji, 
om aw ia jących rozwój i  pracę 
szkół zawodowych.

S zkoln ictw o zawodowe w  
Polsce Ludow ej dokonało ogro
mnego k ro k u  naprzód w  po 
rów na n iu  z okresem przed- 
w rześniowym . G dy przed w o j
ną w  szkołach zawodowych, 
kszta łc iło  się 0,6 procent lu d 
ności, to obecnie' 3 tysiące 
szkół zawodowych ogarnia po
nad 500 tysięcy m łodzieży, co 
stanow i 2,3 całej ludności k ra 
ju .

W  celu przystosowania szkol
n ic tw a  zawodowego do potrzeb 
now ej socja listycznej gospodar
k i,  a zwłaszcza potrzeb prze
m ysłu, wprowadzono now y u - 
s tró j szko ln ic tw a zawodowego, 
oparty  na w ypróbow anych do
świadczeniach radzieckiego sy
stemu. składający się z dwóch 
członów: z masowego szkole
n ia  rob o tn ików  w y k w a lif ik o w a 
nych i  szkolenia techników .

W  szerokim  zakresie w p ro 
wadzono stypendia dla uczniów, 
ze szczególnym uwzględnieniem  
uczniów p ierwszych klas zasad- , 
niczych szkół zawodowych. Na j 
stypendia te przeznaczono mie-

sięcznie T m ilio n ó w  400 tysięcy 
złotych. /

W  zasadniczych szkołach za
wodowych: górniczych, h u tn i
czych i od lewniczych 95 p ro
cent uczn iów  pierwszych klas 
o trzym u je  stypendia, w  innych 
szkołach —  37 procent uczącej 
się m łodzieży. S twarza to n ie 
znane dotąd w  naszym k ra ju  
m ożliwości kształcenia zawodo
wego dia m łodzież}' robotniczej 
i  chłopskie j.

Ilość m ie jsc w  In ternatach 
| wzrosła z 62 tysięcy w  ubieg

ły m  roku  do 84 tysięcy w  roku  
bieżącym, tzn. o 35 procent.

P lan zaciągu do pierwszych 
klas szkół zawodowych na obec
ny  rok  szkolny został w ykona
ny  dla zasadniczych szkół za
wodowych w  97 procentach i 
dla techn ików  w  108 procentach.

W alka o podniesienie w y n i
ków  nauczania i  wychowania, 
troska o odpowiednie w a ru n k i 
bytowe uczniów, pomoc nau
czycie low i w, jego pracy, w łaśc i
we k ie row anie  szkołam i zawodo
w y m i —  to zadania, od rea liza - | 
c ji k tó rych  zależy stopień fa 
chowego i  ideowo-politycznego 
przygotow ania przyszłych kad r 
budowniczych gospodarki socja
lis tyczne j. (bor)

Komunikat Ministerstwa 
Handlu Wewnęlrzneqo

W  ce lu  s p raw n e go  za op a trze n ia  
lu d n o ś c i w  ry b y  w  o k re s ie  p rz e d 
ś w ią te c z n y m , M in is te rs tw o  H a n d lu  
W e w n ę trz n e g o  p o le c iło  u re g u lo w a ć  
sprzedaż k a rp ia  i  ś led z i so lo n ych  
w  o p a rc iu  o system  b on ó w  m ięsn o - 
tłu s z c z o w y c h .

S przedaż k a rp ia  1 ś le d z i na b o n y  
m ięsno  -  tłu szczow e  nos i c h a ra k te r  
a k c ji  je d n o ra z o w e j, w  z w ią z k u  z 
d u ż y m  za p o trz e b o w a n ie m  na te  a r 
t y k u ły  w  o k re s ie  p rz e d ś w ią te c z n y m .

Posiadacze b on ó w  m ięsn o  -  t łu s z 
c z o w ych  za w odow o  p ra c u ją c y , ja k  
ró w n ie ż  s tu d e n c i, e m e ry c i, in w a li 
dz i itp .  o trz y m a ją  na  o d p o w ie d n ie  
k u p o n y  b on ó w  g ru d n io w y c h  po 
0,25 k g  ś led z i so lo n ych .

P osiadacze b on ó w  m ię sn o -tłu szczo - 
w y c h  ro d z in n y c h  i  d z ie c in n y c h  o- 
t r z y m a ją  po 0,40 k g  k a rp ia .

Po p rz e p ro w a d z e n iu  re je s tra c j i  w  
sk le p a ch  s p rze d a ją cych  te  a r ty k u ły ,  
sprzedaż ś le d z i s o lo n y c h  na b o n y

odbędz ie  się  w  o k re s ie  od 14 do 22 
b m M a k a rp ia  od 17 do 22 bm .

P rz y  sp rzed a ży  ry b  i  ś led z i na bo
n y  dopuszcza lne  są pew n e  o d c h y lę - j 
n ia  na w adze, tzn .. że m ogą  b yć  
sp rzedane  ilo ś c i p o n iże j lu b  p o w yże j 
0,25 k g  i  0,40 k g  i  z p o w o d u  ty c h  
o d c h y le ń  k u p u ją c y m  n ie  p rz y s łu g u 
ją  żadne  re k la m a c je .

W  z w ią z k u  z ty m , p e rso n e l s k le 
p o w y  o trz y m a ł po le ce n ie , b y  u n i
ka ć  k ra ja n ia  k a rp ia  — z w y ją tk ie m  
w y p a d k ó w  k o n ie c z n y c h  d la  s p ra w  - 
n e j o b s łu g i k u p u ją c y c h  i  na ich  
w y ra ź n e  żądan ie .

P o n iew aż  m ogą z d a rz y ć  się w y 
p a d k i, że n ie k tó re  ro d z in y  o trz y  - 
m a ły b y  z b y t je d n o s tro n n y  a s o r ty 
m e n t ( ty lk o  ś le d z i)  u s ta la  s ię. że 
w  d n iu  23 bm . s k le p y  będą m o g ły  
w  m ia rę  m ożnośc i sp rzedaw ać po- | 
siadaczom  b on ó w  p ra c o w n ic z y c h  za- ' 
m ia s t 0,25 k g  ś le d z i — 0.40 k g  i
k a rp ia .

Wiadomości  spor towe
ZS K o le jarz  —  F S G T  1 3 : 5

P O Z N A Ń . R ozeg rane  w  P o z n a n iu  i Poszczególne w a lk i  s ta ły  na za- 
s p o tka rfie  p ię ś c ia rs k ie  m ię d z y  re - ! d o w a la ją c y m  p oz io m ie  p rz y  czym  i 
p re z e n ta c ją  ZS ,,K o le ja r z “  a re p re - i z a w o d n ic y  fra n c u s c y  w y k a z a li do- i 
z e n ta c ją  FS G T  z a k o ń c z y ło  się za- i b rą  k o n d y c ję  i  b lo k a d ę  u s tę p u ją c  
s łu ż o n y m  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  je d n a k  P o la k o m  w  w y s z k o le n iu  j 
K o le ja rz a  w  s to s u n k u . 13:5. 1 te c h n ic z n y m .

W yjazd  bokserów do F in la n d ii
R ep re ze n tac ja  b okse rska  P o ls k i . 

w y je c h a ła '8 bm . do  H e ls in e k , gdzie  j 
w  p o n ie d z ia łe k  10 bm . rozegra  m ię -  | 
d ry p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  z F in la n -  | 
d ią .

B a rw y  P o lsk i re p re z e n to w a ć  b e- j 
dą: K u k ie r ,  W o ź n ia k , B a z a rn ik , I

M a tlo c h , K u d ła c ik ,  D ęb isz, M u s ia ł, 
N o w a ra , G rz e la k , G o śc iańsk i.

D ru ż y n ie  to w a rzyszą  k e ro w n ic y  
e k ip y  P u ch a ła  i T a ra s ie w ic z . sę - 
d z io w ie  — Z a p ła tk a  i  M a s ło w sk i : 
o raz  t re n e r  Sztam .

M ecz ro z e g ra n y  zos tan ie  w  h a li 
o lim p ijs k ie j .

Polscy hokeiści zgłoszeni na O lim p iad ę
Po’sk i K o m ite t O l im p ijs k i zg ło s ił j kach  O lim p ijs k ic h , k tó re  ro ze g ia n e  

u d z ia ł p o ls k ie j re p re z e n ta c ji h o k e ja  zostaną w  lu ty m  1952 r. w  Oslo. 
na  )o dz ie  w  V I Z im o w y c h  Ig rz y s -  |

O gólnopolski tu rn ie j bokserski
W  ra m a ch  p rz y g o to w a ń  p rze d - i 

o lim p ijs k ic h  o dbędz ie  s ię  w  G dań - 
sku  w  d n ia c h  14 — 16 g ru d n ia  b r. I 
o g ó ln o p o ls k i tu r n ie j  b o k s e rs k i.

W  poszczegó lnych  k a te g o r ia c h  j 
w y z n a c z e n i z o s ta li n a s tę p u ją c y  j 
p ię śc ia rze : waga m usza — M u ra w -  | 
s k i, J u s tk a . K lin k o a z , K a s p e rc z a k ; ! 
k o g u c ia  — S te fa n iu k , W o jn o w s k i, 
D rogosz, R o z p ie rs k i; p ió rk o w a  — 
K ru ż a , Iz y d o rc z y k , F ry d ry c h , T y 
c z y ń s k i: le k k a  — A n tk ie w ic z , B rz e 
z iń s k i, W a iuga , P e k ; le k k o p ó łś re d -

n ia  — S a d ow sk i. Ś c iga ła , W y ty k .  ! 
S a w ic k i;  p ó łś re d n ia  — C h ych ła , 
K ra w c z y k . K a rp iń s k i.  B e rk o w 
s k i:  le k k o ś re d n ia  — W o jtk o w ia k ,
N o g a js k i. W isz. L o c h : ś re d n ia  — 
K o lc z y ń s k i, P ió rk o w s k i, D a rm c , 
C z a p liń s k i: p ó łc ię ż k a  — G lo n ka , 
Ł y s ia k , W o jc ie c h o w s k i, F ra n e k : 
c iężka  — S tec, J ą d rz y k , K o s tu r -  I 

1 k ie w ic z , D z iu b , G roś. U rb a n o w ic z , !
Jeż, B o rk , W ę g rz y n ia k , A n to sze w - 

f sk i.

Czternasta runda szachowych mistrzostw ZSRK
(Obsł. w ł.) . W  cz te rn a s te j ru n d z ie  

sza cho w ych  m is trz o s tw  ZSF.R s p o t
k a l i  się p rz o d o w n ic y  tu r n ie ju  
B o tw in n ik  z H e lle re m  i  S m ys tow  
z K e re s e n r

B o tw in n ik  g ra ją c  b ia ły m i z F id 
le re m  o f ia ro w a ł p i ona u z y s k u ją c  
w  za m ia n  m o ż liw ość  a ta k u  na po
z y c ję  k ró la  p rz e c iw n ik a . ł le l le r  
b ro n i ł  się  d o k ła d n ie  i  p a r t ia  zo
s ta ła  p rz e rw a n a  w  m n ie j w ię c e j 
ró w n e j p o z y c ji.

S m y s lo w  w  p a r t i i  z K e resem  o- | 
f la r  o w a l p io n a  za p rzew agę  d w óch  j 
gońców . K e re s  w k ró tc e  o dd a ł p io -  ! 
n a  i  p rz e ją ł in ic ja ty w ę .  P rzed  k o n -  j 
t r ó lą  czasu n a s tą p iło  szereg w y 
m ia n  i  p a r t ia  p rzeszła  w  k o ń c ó w 
kę. W  o d ło żo ne j p o z y c ji  K e res  ma 
p rzew a g ę  p o z y c y jn ą .

R ów n ież  we w s z y s tk ic h  pozo
s ta ły c h  p a r t ia c h  c z te rn a s te j ru n d y

to czy ła  się zac ię ta  w a lk a . W  je d y 
n e j za koń czo n e j p a r t i i  P e tro s ja n  

: o d n ió s ł zw y c .ę s tw o  nad S im ag in em .
W o d ło żo n ych  p a r t ia c h  T a jm n n o w  

ma p rzew agę  p o z y c y jn ą  nad  A w e r-  
bachem , B o n d a re w s k i m a p iona  w ię 
ce j w  p a r t i i  z FI oh rem . k tó r y  je d n a k  
z a c h o w u je  szanse na re m is . M o is  e- 
je w  w  p a r t i i  z K o to w e m  m a dw a 
p io n y  w ię c e j w  o s tre j p o z y c ji.  L i 
p n ic k i m a p rzew a g ę  nad A  ro n i
nem . a szanse N o w o tie ln o w a  i T ie r -  
pugow a  są m n ie j w ię c e j ró w n e . 
P a r t ia  B ro n s z ta jn  — K o p y ło w  zo
s ta ła  p rz e rw a n a  w  s k o m p lik o w a 
n e j p o z y c ji.

A  ro n in  p od d a ł bez g rv  B o tw in n i-  
k o w i v  od łożona  p a r t ię  z p o p rze d 
n ie j ru n d y . R ów n ież  T ie rp u g o w  
u zn a ł się za poko n a ne g o  bez w z n a 
w ia n ia  g ry  w  p a r t i i  z B ro n s z ta j-  
nem .

O w s p ó łp ra c y  n a u k i
z p ra k ty k ą

ro ln iczej
Ścisłe powiązanie na uk i ro ln i

czej z p ra k tyką  ro ln iczą może 
w  poważnym  stopn iu  przyczy
nić się do zmniejszenia u jem 
nych sku tków  w yn ika jących  z 
istn ie jące j w  Polsce Ludow ej 
dysp roporc ji m iędzy tempem 
rozw oju przem ysłu -i ro ln ic tw a . 
Dokonana w  1951 roku  reorga
nizacja ins ty tu tów , zakładów i 
ka tedr ro ln iczych oraz coraz to 
szersze stosowanie przez na
szych uczonych agrobiologicz- 
nych metod badania pozwalają 
na u trw a le n ie  nowych dróg roz
w o ju  nauk i ro ln icze j. Przed in 
s ty tu ta m i ro ln iczym i postawiono 
zadanie nie ty lk o  opracowania 
zagadnień bezpośrednio w y n ik a 
jących z potrzeb naszej gospo
d a rk i jw okresie rea lizac ji p lanu 
6-letniego, ale równocześnie na
wiązania bezpośredniego kon 
tak tu  naukowców  z p ra k tyka m i 
ro ln ic tw a .

Osiągnięcia Zw iązku Radziec
kiego w  ro ln ic tw ie , opierające się 
na wspólnym  w ys iłku  p racow n i
ków  nauk i i p ra k tykó w  ro ln i
ków  nie pozostały bez echa w 
Polsce. P rzyk ład  ro ln ic tw a  ra 
dzieckiego w p łyn ą ł nie ty lk o  na 
naszych uczonych, ale również 
na naszą p ra k tykę  ro ln iczą 
Z na jdu je  to w yraz w  dążeniu 
p ra k tykó w  do naw iązani« kon 
tak tu  z nauką i w  zapoczątko
w aniu  ruchu m iczurinowskiego.

W roku bieżącym powstały 
w a ru n k i organizacyjne dla po
wiązania nauk i z p rak tyką . Po
w o łany do życia C entra lny In 
s ty tu t Rolniczy (CIR). postaw i! 
przed in s ty tu ta m i ro ln iczym i 
zagadnienie współpracy z p ra k 
tyką  na jedno z czołowych 
m iejsc i stale czuwa nad rozw o
jem  te j współpracy.

*
Na pierwsze miejsce wysuwa 

się nawiązanie bezpośredniego 
kon tak tu  placówek naukowych 
z na jb liższym i gospodarstwami 
państw ow ym i i spółdzielczym i. 
Zastosowanie w  praktyce w  tych 
gospodarstwach osiągnięć nauk i 
i okazywanie im  stałe j pomocy, 
przyczyn ia ją  się do ich rozw oju 
i jednocześnie do popu laryzacji 
w teren ie ide i postępu tech
nicznego.

Na tle  te j współpracy w ysu
wa się ju ż  obecnie drugie zada
nie — uogólnianie przez naukę 
postępowych metod pracy p ra k - 
ty k ó w -ro ln ik ó w  i osiągniętych 
przez nich w yn ików . Urzeczy
w istn ien ie  tego zadania p rzy-

Prof. dr M. B rcrlii

czynić się może do znacznie 
szybszego rozw oju postępu tech
nicznego w  ro ln ic tw ie  ja k  i  roz
w o ju  nauki.

D rugą form ą popularyzowania 
osiągnięć nauk i jest zapoczątko
wana w  tym  roku i zamierzona 
na jeszcze szerszą skalę na rok 
przyszły akcja dośw iadczaln i
ctwa masowego w  gospodar
stwach uspołecznionych i  czę
ściowo indyw idua lnych .

W roku  bieżącym In s ty tu t 
U praw y, Nawożenia i G lebo
znawstwa (IU N G ) założył już  na 
terenie całego k ra ju  ponad 400 
punk tów  doświadczeń maso
wych.

Trzecią form ą współpracy jest 
organizowanie narad roboczych 
naukowców z p ra k tyka m i, na 
k tó rych  w y n ik i wspólnych osią
gnięć zostają uogólnione i udo
stępnione w szystkim  p racow n i
kom danego dzia łu p ro du kc ji 
ro lne j.

Obecnie In s ty tu t przystępuje 
do opracowania w raz z pracow 
n ikam i PGR p ro je k tó w  nauko
wego zagospodarowania 30 
ob iektów  ro lnych, znajdujących 
się w  różnych w arunkach k i i -  
m atyczno-glebow}'ch. Pozwoli 
to na przeszkolenie p racow n i
ków  PGR w dziedzinie zakłada
nia płodozm ianów traw opolnych, 
k tó re  w  czasie na jb liższym  po
w in n y  się stać podstawą roz
w o ju  naszej gospodarki ro lne j 
i przyczynić do podniesienia 
p ro d u kc ji roś linne j i hodow la
nej. Do te j pracy należy rów 
nież wciągnąć agronom ów z 
PO M -ów .

In s ty tu t H odow li i A k lim a ty 
zacji Roślin przystąp ił w  roku 
bieżącym do organizowania kó ł 
ro ln ik ó w  in teresujących się ho
dowlą. K o ła  te o trzym u ją  z In 
s ty tu tu  nasiona i szczegółowe 
wskazówki, ja k  prowadzić do
świadczenia nad ak lim atyzac ją  
i hodow lą szeżególnie cennych 
i nowych roś lin  upraw nych —  
oleistych, pastewnych, kauczu- 
koda.inych i innych.

In s ty tu t Zootechnik i współ
pracuje z ponad 60 gospodar
stwam i uspołecznionym i, udzie
la jąc im  porad fachowych i po
mocy oraz opracowując szereg 
zagadnień naukowych bezpośre
dnio w  tych gospodarstwach.

In s ty tu t Rybactwa Ś ródlądo

wego urządza systematyczne na
rady z rybakam i, na k tó rych  
om awiane są nowoczesne m eto
dy pracy w  rybo łóstw ie, p rob le
m y chowu ryb  i zagadnienia 
ulepszenia sprzętu rybackiego

W spółpraca uczelni wyższych 
z p ra k tyka  ro ln iczą rozszerza się 
coraz bardzie j dz ięk i pomocy i 
in ic ja tyw ie  C IR -u.

*
Prócz om awianych form  

współpracy, popularyzacja osią
gnięć nauk i i pow iązanie je j z 
p ra k ty k ą  odbywa się również 
na coraz to większą skalę za 
pośrednictwem  prasy, radia i 

■popularnych w yd aw n ic tw
C entra lny In s ty tu t Rolniczy 

przystąp ił do w ydan ia b ib lio 
teczki dośw iadczaln ika m iczu ri- 
nowca. Opracowane już  zostały 
przez zespół p racow ników  In 
s ty tu tu  Sadownictwa broszury: 
„Pogadanki agrobiologiczne“ , 
„D z ia łka  szkolńa m łodych m i- 
czurinow ców “ . Są w  opracowa
n iu  doświadczenia sadownicze, 
doświadczenia hodowlane, up ra 
wowe itp .

Dużym  powodzeniem cieszy 
.się wśród p racow n ików  PGR 
również w ydaw any w  - fo rm ie  
pow ie lane j przćz IU N G  „B iu le 
tyn  dośw iadczaln ictwa masowe
go“ , om aw ia jący zagadnienia 
upraw owe na jważnie jszych ro 
ś lin  upraw nych. Dużo w yś iiku  
poświęca się również obecnie 
systematycznemu opracow yw a
n iu  w fo rm ie  popu la rno-nauko
w ej w y n ik ó w  badań okresu m ię
dzy- i powojennego.

Z in ic ja ty w y  Centralnego In 
s ty tu tu  Rolniczego zorganizo
wane zostały w Ins ty tu tach : 
Zootechnik i, U p raw y  Nawoże
nia i  G leboznawstwa oraz Sa
dow n ictw a sk rzynk i porad. In 
s ty tu ty  udzie la ją  odpowiedzi na 
dziesią tk i lis tów  od ro ln ikó w , 
przy czym in fo rm ac je  w ażn ie j
sze in teresujące ogól ro ln ikó w  
są pub likow ane rów nież w  p ra 
sie ro ln icze j.

Zasadniczo now ym  elem en
tem współpracy nauki z p ra k
tyką  jest za in ic jow any przez 
C entra lny In s ty tu t Rolniczy 
szeroki udzia ł nauk i w  w ysta
wach masowych ja k  np. w  w y 
stawie ro ln icze j w Częstocho
wie, B ia łym stoku  i W rocław iu.

In s ty tu t Sadownictwa otoczy!

U/doby chiiinknue

Zbliża się Nowy  Rok, sklepy zaopatrywane są w  ozdoby na choinki. Robotnicza Spółdziel
nia Wyrobów Szalonych w  G dańsku w  ostatnich miesiącach podniosła jakość produkcji ,  
wprowadzając nowe m otyw y dekoracyjne.  W stosunku do roku  ubiegłego produkcja spół
dzielni wzrosła o 300 procent Na zdjęciu: przodujące robotnice, wykonu jące przeciętnie i5U 

i procent norm y  — Eugenia L i tw iń s k a  i Elżbieta Krasimon podczas malowania kolorowych  
I • bombek Fo to  C A F  K osycar?

[ fachową opieką ponad 40 nowa
torów  sadow ników  Dzięki po
mocy i opiece naukowców w ie 
lu chłopów m iczurinow ców  ma 
już  poważne osiągnięcia. Np. 
W ładysław  K a lin ow sk i z M ro 
zów. pow. M ińsk Maz., ma po- 

! ważne osiągnięcia w  uprawach 
j tak ich  k u ltu r  ja k  soja, sorgo, 
kuku rydza , ryż  suchogruntowy, 
kaw ony, arbuzy, pom idory itp. 
O sukcesach K alinow skiego 
świadczą piękne okazy a rbu
zów (6 kg), do jrzew ający ryż 
suchogruntowy. K a lin ow sk i sto- 

| sując m etody m iczurinow skie  
] urzeczyw istn ia idee przekształ- 
! cenią na tu ry  roś liny  w  k ie 

runku  korzystnym  dla człow ie
ka.

T ak ich  ludz i w  Polsce mamy 
I już  w ięcej. Dużym i osiągnięcia- 
i m i mogą się również pochwalić 
j np. ob. W oroszyński z Czudca, j 
j pow. Rzeszów, Jerzy Ś liw ka  z [ 
I Kon iakow a, pow. Cieszyn, Bo- | 

b ińsk i Leon członek spółdzielni i 
p ro du kcy jne j w  Nużewku i w ie 
lu innych.

K o ło  m iczurinow skie  przy 
; spó łdzie ln i p ro dukcy jne j W iła - I 
m ow ice prow adzi dz ięk i pomocy j 

j pracow n ików  naukowych In s ty - i 
j lu tu  Sadownictwa re jo n iz a c ję 1 
odm ian drzew owocowych j 
w pow. cieszyńskim , w prow a- ! 
dza do up raw y na szeroką ska
lę orzech w łoski, w yp róbow u je  j 
na jle p ie j nadające się odm iany 
węgierek dla re jonu podgórskie- ! 
go oraz zaprowadza wzorowe 
szkółkarstwo. P rzykładem  do- | 
brze pracującego ko ła  może być. 
rów nież ko ło  w  Bożęciczkach, j 
w oj. Poznań grupujące in d y w i-  | 
dualnych ro ln ikó w . M łodzieżo- ! 
we koło m iczurinow skie  w 
Skiern iew icach przy szkole pod- j 
stawowej dzięki tro s k liw e j opie- j 
ce i pomocy In s ty tu tu  Sadów- j 
n ic tw a  prowadzi wzorow y ogró- i 
dek m iczurinow ski.

O tych osiągnięciach m ó w ili j 
chłopi m iczurinow cy na k ra jo - j 
w e j naradzie w  Częstochowie.
Z przebiegu dyskusji w yn ika ło , j 
że ruch m iczu rinow sk i ma w 

[ Polsce duże m ożliwości rozw ojo - J 
we, ale wymaga odpow iedn ie j 
op ieki i pomocy ze strony in -  j 
s ty tu tó w  naukowych. Konieczne 

I jest większe zainteresowanie ru 
chem m iczu rinow sk im  m łodzie
ży. Chłopi m iczurinow cy z naci
skiem podkreśla li konieczność 
dostarczania im  konkre tnych  

| wskazówek, k tó re  by pomogły w 
1 pracy i przyspieszyły rozszerzę-- 

nie ruchu m iczurinowskiego.
Chłop i zw ró c ili rów nież uwa

gę na konieczność organizow a
nia częstszych narad m iczu ri
nowców, bezpośrednio w zakła
dach naukowych. P rogram  prac 
in s ty tu tó w  szeroko uw zględnia 
ten postulat.

%
M im o n iew ątp liw ego postępu 

na odcinku współpracy naukow 
ców z ro ln ika m i -  p ra k tyka m i 
jest w iele jeszcze niedociągnięć 
w  naszej pracy. W yn ika ją  one 
zarówno z niezupełnego jeszcze 
zrozum ienia przez część p ra
cow ników  nauk i ro li powiązania 
nauk i z p ra k tyką , ja k  również 
obojętności, z jaką  pracow nicy 
naukow i często jeszcze spotyka
ją  się wśród n iektó rych  z ru ty - 
n izowanych p racow ników  PGR 
oraz p racow ników  a d m in is tra c ji 
ro lne j lub  ZSCh. Trzeba s tw ie r
dzić jednak, że w  roku bieżą
cym w iele z tych trudności zo
stało usuniętych.

Praca in s ty tu tó w  ro ln iczych 
opierać się będzie coraz bardzie j 
na współpracy z' p rak tyką . Po
głębiane będą te m etody w spół
pracy, które  okazały się sku
teczne w roku bieżącym. W y
pracow ywane będą nowe fo rm y 
m ob ilizu jące p ra k tykó w  do co
raz skuteczniejszego stosowania 
osiągnięć nauk i w  p rodukc ji, a 
uczonych do korzystan ia  z w y 
n ikó w  pracy now atorów  i 
uogólniania ich doświadczenia 
dla szybkie j rea lizac ji zadań 
planu 6-letniego w  ro ln ic tw ie .

F p s t iu a l  M u z y k i Polskiej

Nowe utw ory
polskich kom pozytorów

1) A. Gradstein — „Słowo o Stalinie“. Występ orkiestry j  
symfonicznej Filharm onii Warszawskiej i chóru Zespołu i 
Pieśni i Tańca WP. pod dyrekcją W. Rowickiego. St Mo
niuszko — uwertura do opery „P alka“. Z. Mycielski — „Ob- 
t :zy Symfoniczne“. 2) St. Moniuszko— uwertura do opery „Ver 
bum Nobiíe“, F. Chopin — Koncert «-moll, W. Lutosławski
—  „Tryptyk Śląski“ , K . Szymanowski — I I  Symfonia. Wie!- j 
ka Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga, M. Drewniakówna i J. Ekier —  soliści. 
2) St. Moniuszko — uwertura do opery „Hrabina“, T. Baird
—  I Symfonia, M ilw id  — Krenz „Symfonia Koncertująca“, 
K . Szymanowski — I Koncert skrzypcowy, J. Krenz —  „Ta- ] 
ir.ee Symfoniczny“, W ielka Orkiestra Symfoniczna pod dy
rekcją J. Krenza, Eugenia Umińska i Antoni Gacka — soliści.

Na trzech pierwszych kon
certach sym fonicznych f in a 
łu  Festiwa lu M uzyk i Polskie j 
słyszeliśmy cztery nowe, po mz 
pierwszy publiczn ie  w ykona
ne. u tw o ry  kom pozytorów po l
skich-:- A lfreda  Gradsteina 
kan ta tę  .,Słowo o S ta lin ie “  do 
słów W ładysław a B ron ie w 
skiego. W ito lda Lu tos ław skie  
go „T ry p ty k  Ś ląsk i“ , Jar,a 
Krenza „Taniec Sym fon icz
n y “ , oraz M ilw id a  w opraco
w aniu  Krenza „S ym fon ię  K on
certu jącą“  W szystkie w ym ie 
nione kom pozycje w arte  są 
bliższego im przy jrzen ia  się i 
zastanowienia. Każda z nich 
bowiem  na swój sposób p ró
bo,;e odpowiedzieć na zamó
w ien ie  społeczne, stanąć na 
pozycjach m etody twórczej re a 
lizm u socjalistycznego, wnieść 
nowe wartości do naszej skarb 
n icy  muzycznej.

„S iow o o S ta lin ie " — kan ta 
ta na chór męski, solo altowe 
i ork iestrę  sym foniczną A lf re 
da Gradsteina do stów W :a- 
dy stawa B ron iewskiego wno-

l si niezbędną nową I poważną 
| wartość do naszego repertua- j 
| ru muzycznego: w ie lką  tem a- j 
tykę  naszych czasów, szczery \ 
liryzm . bezpośrednią emocję, j 

j zam kniętą w w ie lk ie j fo rm ie  S 
muzycznej K antata składa się j 

i z pięciu części, w k tó rych  kojp- 
pozytor zgodnie z tekstem slow 

| nym, przy rozw in ięc iu  go i 
muzycznym zobrazowaniu — 
przechodzi przez różne nastro
je  od n iepokoju i sm utku, po- 

j przez walkę, do radości, op ty- 
! m izm u i poczucia siły. K a lda  
i część kan ta ty jest zam kniętą
całością, k tó ra  oddycha p raw - 

I dą ideologicznego przeżycia,
i bojowej postawy człowieka

walczącego o pokój i socjalizm.
I um iłow an iem  Wodza mas pra- 
| cujących całego św iata i Cho

rążego Pokoju Józefa S talina 
j K antata G radsteina jest p ie rw - 
! szą polską kan ta tą  ku e?ei 
! S ta lina. Wysoce wartościo 
j w ym i środkam i m uzycznym i, 
język iem  zrozum ia łym  przez 
najszersze masy, m ów i ona o 
w ie lkości i  genialności Wodza I

R ew olucji. Z pewnością wejdzie 
ona do repertuaru  tysięcy zespo 
łów  am atorskich, do stałego 
repertuaru  naszych f i lh a r 
m on ii i o rk ies tr ‘sym fonicznych 
Przez swój w ew nętrzny k l i 
m at emocję, sugestywność : 
prawdę wyrazu stanie się w łas
nością ludzi kochających po
stęp i pokój Dla samego zaś 
kom pozytora, k tó ry  od k ilk u  
la t wypow iada się raczej w 
form ach m ałych, jest ważnym  
przełomem w k ie run ku  pogłę
bien ia treści muzycznej i mo- 
num en ta lizac ji form y, W yj
ściem do w ie lk ich  kom pozycji, 
tak bardzo potrzebnych obok 
pieśni masowych naszemu dzi
siejszemu życiu, naszemu s łu 
chaczowi, odbiorcy m uzyk i 
K antatę należy uznać za je 
den z na jwartościowszych i 
najlepszych u tw o rów  wyszłych 
z tegorocznego Festiwa lu M u
zyki Polskie j, za u tw ó r wska
zujący siuszną drogę rozw ojo 
wą naszej muzyce!

„T ry p ty k  Ś ląsk i“  na głos i 
o rk iestrę  sym fońiczną W ito l
da Lutosławskiego za jm uje w 
naszej współczesnej tw ó rczo 
ści m uzycznej pozycję poważ
ną. T ry p ty k  nie jest b ie rnym  
opracowaniem, re jestrac ją  fo lk 
lo ru  śląskiego, lecz czymś 
znacznie isto tn ie jszym  i g łę b 
szym: sięga po nastró j, k lim a t, 
charakter, wewnętrzną emo
cję fo lk lo ru , rozw ija  drzem ią
ce w nim  elem enty i u a k ty w 
nia je. Osiąga zaś to oszczęd
nym i a ce low ym i środkam i, 
nadzw yczajnym  um iarem  i  
prostotą. T ry p ty k  jest u tw o 
rem  głęboko em ocjonalnym ,

na wskroś narodowym , znakomi 
cie zrobionym , bardzo pięknym , 
zrozum iałym  dla wszystkich od
biorców.

„Taniec Sym fon iczny“  Jana 
Krenza jest częścią sym fonii, 
k tó re j au tor nie zdołał ukoń
czyć na Festiwal. F ra g m e n t! 
oderwany od całości i przygód 
nie nazwany tańcem nie daje 
pojęcia o sym fon ii. U trudn ia  to 
też w łaściw e do niego ustosun
kow anie się. Z b y t odległa sty
lizacja fo lk lo ru , uw ypuk lan ie  
jednego ty lk o  jego elem entu -  
ry tm u  {I i  I I I  część Tańca), 
ja k  też zbyt „gęsta" in s tru - 
m entacja i ciemna barwa o r 
k ies try  wzbudzają „niechęć“ 
do tego u tw o ru  u słuchacza. To 
na pewno nie jest słuszna d ro 
ga podejścia do fo lk lo ru . Część 
druga Tańca — m elodyjna i 
prosta — w ięcej ma wyrazu i 
ciepła.

N iestety n iek tó rzy  nasi m ło 
dzi kom pozytorzy wciąż jesz
cze nadużywają gęstości b rzm ie
nia i s iły  dźw ięku, rozkoszują 
się samym dźw iękiem . Dla 
nich niech będzie wzorem kan 
tata -o S ta lin ie  Gradsteina, czy 
„T ry p ty k  Ś ląsk i“  Lu tos ła w 
skiego — piękno, wzruszająca 
bezpośredniość tych u tw orow , 
znakom ita, choć przecież tak 
prze jrzysta instrum entacja !

O pracowanie „S ym fo n ii K on 
ce rtu jące j“  M ilw id a  przez Ja
na Krenza zasługuje natom iast 
na pełne uznanie. Nie ty lk o  
dlatego, że jest uratowaniem  
dla repertuaru  sym foniczne
go jedne j . z na jstarszych, a 
w łaściw ie pierwszych sym fo
n ii po lskich (połowa X V I I I  stu
lecia) — uratowaniem , gdyż 
„S ym fon ia  K oncertu jąca“  w 
opracowaniu Krenza powsta
ła ze złączenia dwóch znale
zionych części różnych sym 
fo n ii M ilw id a  i  twórczego w  
duchu epoki je j przekom pono- 
wania — lecz rów nież daniem 
pięknego u tw o ru  współczes
nym  słuchaczom, zdolnego po 

ruszyć ich w yobraźnię i uczu
cie. Wai-to, by Zw iązek K o m 
pozytorów  Polskich poświę
c ił w ięcej uw ag i — rów nież na 
swym  W alnym  Z.ieździe -  
spraw ie opracowań, prze- 
kom ponowań i p rze instrum en- 
towań, u tw o rów  dawniejszych, 
szczególnie M oniuszki.

Jan E k ie r g ra ł K oncert e- 
m oll Chopina w  niesppzyja ją- 

| cych w arunkach, gdyż karne- 
j ra lna w zasadzie jego konce
pcja tego koncertu  została jesz- 

! cze uw ypuklona przez zbyt 
I „zm a tow iony“ fo rtep ian  i spot

kała się z w irtuozow ską kon
cepcją tegoż Koncertu , stoso
waną przez Grzegorza F ite lb e r
ga. W skutek tego g iną ł fo rte 
pian, na pierwszym  p lap ie  zo
stawał akom paniam ent z te 
m atam i, k tó re  w p row adz ił F i
telberg, a k tó re  przy no rm a l
nym  w ykonan iu  na pewno sta
łyby  się ty lk o  tłem  (tak no 

! by ło  i w  transm is ji rad iowej, 
w skutek wzm ocnienia b rzm ie 
nia fo rtep ianu) p a r ti i fo rte 
pianowej, na jw ażnie jsze j prze
cież według zamysłu kom pozy
tora.

S olistką I  K oncertu  K . Szy
m anowskiego by ła  Eugenia 
Um ińska, k tó ra  wykona ła go z 
praw dziw ym  m istrzostwem , du 
żym, ciep łym  tonem. W  „T ry p 
tyku  Ś ląskim “  Lu tos ław sk ie 
go pa rtię  w okalną wykona ia 
bardzo przekonywająco M a
ria  D rew niaków na, a partię  
solową w  „S ym fo n ii K o n ce rtu 
ją ce j“ M ilw id a  — Krenza p ięk
nie rozw ija jący  się oboista 
W ojciech Smyk. W kantacie 
„S łow o o S ta lin ie " A. Grad 
Steina pa rtię  a ltow ą śp iew a łi 
ku  zadowoleniu słuchaczy 
A nie la  Fechnerowa.

W ie lka  O rk iestra  S ym fo
niczna Polskiego Radia pod 
dyrekc ją  Grzegorza F ite lb e r
ga udow odniła  raz jeszcze, 
że jest św ie tnym  zespołem, 
godnym  najwyższego szacun
ku. O Grzegorzu F ite lb e r-

| gu niesposób pisać inaczej 
| ja k  w  superlatywach, zaś Jan 
Krenz, d rug i dyrygen t W ie lk ie i 

! O rk ies try  Sym fonicznej P o l
skiego Radia, po tw ie rdz ił w 
całej rozciągłości ogólną o 

| n im  opinię, że jest na jzdo ln ie j 
szym dyrygentem  młodego 

| pokolenia dyrygenckiego, przed 
i  k tó rym  stoi o tworem  piękna 
: ka rta  muzyczna.

Co znaczy koncepcja i w ie l
k i ta len t dyrygenck i pokazał 

; W ito ld  R ow ick i pod . którego 
| ba tutą „O brazy Sym foniczne“ 

Z. M ycie iskiego. wykonane 
w tym  roku na inaugurac ji se
zonu, nabra ły  rum ieńców, sta
ły  się jeszcze bardzie j godne 
pochwały, an iże li to uczyn iliś  
m y w poprzedniej naszej re
cenzji. ..Słowo o S ta lin ie “  w y 
konane przez dobrze p rzy
gotowany chór Zespołu Pieśni 
i Tańca W ojska Polskiego 
(Edward Jozaitis) i o rk iestrę  
F ilh a rm o n ii W arszawskiej pod 
dyrekc ją  W. Row ickiego lśn iło  
gamą odcieni i nastro jów , 
k tó re  może z zespołów w y do 
być w tym  stopniu ty lk o  ba r
dzo dobry dyrygent. O rk iestra  
F ilh a rm o n ii W arszawskiej gra • 
ła bardzo dobrze, udow adnia
jąc, że rośnie i rozw ija  się 
stale.

JERZY JA S IE Ń S K I
P.S. Poza k o n c e r ta m i s y m fo n ic z 

n y m i, o k tó ry c h  p isze m y, o d b y ły  pię 
jeszcze nas tę pu jące  k o n c e r ty  le s t i-  
w a lo w e : l)  k o n c e rt k a m e ra ln y  w 
M uzeum  N a ro d o w y m  w w y k o n a n iu  
K w a r te tu  im . K . S zym a no w sk ieg o  
(I. D u b iska , W . W iłk o m irs k a , M. 
S za lesk i, K . W iłk o m irs k i) ,  K w a r te 
tu  K ra k o w s k ie g o  (S. T a u ro s , Z . Szle- 
zer, T . G one t, Z . A d a m ska ) i s o li
s tó w : E. U m iń s k ie j,  A . B o le ch o w - 
s k ie j i J. G o d le w s k ie j p rz y  a k o m 
p a n ia m e n c ie  J. S z a m o tu ls k ie j. W y 
ko na n o  u tw o ry  S zym a no w sk ieg o , 
M a la w sk ie g o , W o y to w ic z a  (o p ra co 
w an ie  U m iń s k ie j) ,  B a c e w ic z ó w n y  i 
L u to s ła w s k ie g o  (osiem  p ię k n y c h  u- 
tw o trów  d la  dz iec i p .t. „S ło m k o w y  
ła ń c u s z e k “ ), 2) k o n c e r t Zespo łu  P ie 
śn i i Tańca  W o jska  P o lsk iego  pod 
d y re k c ją  p łk . T . R a tko w sk ie g o . W y 
ko n a n o  u tw o ry  M a k la k ie w ic z a , Sa- 
g an ka , O sm ańsk iego , R u d z iń sk ie g o , 
K a z u ry , K lu c z n io k a , M ro szczyka , 
W ie n ia w s k ie g o , N a w ro ta , K u c z k o w 
sk ieg o  i  M o n iuszk i»

100.000 km. bez naprawy silnika

Wypełnia jąc podjęte zobowiązanie ob. Kazimierz Żuczek, pra
cownik Prezydium Rady M in is trów , kierowca samochodu m ar
k i Citroen typ L .11 Nr rei. A -75599 przejechał >00.000 am 
bez najmnie jszej naprawy ń ln ika ,  w  tym 78.000 km na opo
nach fabrycznych W czasie całego przebiegu wozu ob Żuczek 
oszczędzał przeciętnie 20 procent materia łów pędnych Komisja  
techniczna stwierdziła, że wot jest w dobrym, stanie i zdolny 
do dalszej eksploatacji . Omawia jąc swoje osiągnięcia, ob. Ż u 
czek stwierdził ,  że są one w y n  kiem uważnej jazdy, dbania o 
samochód i  starannego konserwowania siln ika, „a tak ob cho
dzić się z wozem potrą fi każdy, kto kie uważa go jedynie ta 
kupę żelastwa, a do własności Społecznej odnosi się z tak im  
samym szacunkiem jak  do w łasne j“  — stw ie rdz i ł  ob. Żuczek

t  ih n

„Nadzieja“ wciąż żywa
„Srebrne kolczyki“ („Zagłada nadziei“). Scenariusz:

A. Benno według sztuki Hermana Heyermansa, reżyseria« 
A. Benno, zdjęcia: W. R. Lach i H. Alsem, muzyka: D. Mon- 
nickendam. Produkcja: „Acluel F ilm “ , 1949 (Holandia).

Herm an Heyermans, jeden 
z na jw yb itn ie jszych  przedsta
w ic ie li holenderskiego rea liz 
mu krytycznego, tw o rzy ł na 
przełomie X IX  i  X X  w ieku 
W utw orach swoich z pasją de 
m askował praw dziw e oblicze 
burżuazyjnego społeczeństwa, 
przeciw staw ia ł się w yzysko
w i mas pracujących Ta posta
wa pisarza znalazła n a jp e łn ie j
szy wyraz w na ibardzie i znanym 
i popu larnym  jego utworze, 
sztuce „N adz ie ia “  („O p Hoop 
van Zeken“ ).

Heyermans pokazał w „N a 
dzie i“ typow ą holenderską 
osadę rybacką, wyraźnie w y 
odrębnia jąc w n ie j dw ie klasy 
społeczne; rybaków , żyjących 
z pracy swych rąk i w łaścicie li 
s ta tków  rybackich , przyw łasz
czających sobie owoce tej p ra
cy.

Narodowa k inem atogra fia  ho
lenderska walczy dziś z ogrom 
nym i trudnościam i. Zalew 
ho llyw oodzk ie j p ro du kc ji sy
stem atycznie zabija rodzim ą 
twórczość film ow ą, k tó ra  w te j 
c h w ili p raktyczn ie  p raw ie  już 
nie istnieje .

Fakt ekran izac ji „N adzie i" 
przez postępowych film ow ców  
holenderskich iest nie ty lk o  w y 
razem ich k u itu  dla na jle p 
szych tra d y c ji narodowej k u l
tu ry , ale aktem  protestu prze
c iw ko  dzisiejszej sy tuacji mas 
pracujących w zm arshallizo- 
wanej H o land ii, przeciwko ka
pita lis tycznem u w yzyskow i w 
ich k ra ju .

Postępowa m yśl Heyerm an
sa znalazła swój wyraz w  p ra 
cy reżysera film u . M iicząi a 
kon fron tac ja  obrazu trag iczne j

w a lk i rybaków  z burzą, z obra
zem półm iska śledzi, w ędru
jącego w tym  samym czacie 
na suto zastawiony stół a r
matora — ukazuje w celnym 
skrócie źródła sytego i wygod
nego życia, dochodów kap ita 
lis ty , bogacącego się kosztem 
niebezpiecznej i c iężkie j pracy 
rybaków , a nawel kosztem ich 
życia . Końcowy obraz burżua- 
zy jne j f ila n tro p ii w stosunku 
do starej m atk i poległych ry 
baków. dem askuje obłudę, cy
nizm, okruc ieństw o pieniądza 
i jego w ładców

Poradziwszy sobie tak zna
kom icie z oddaniem istotnej 
m yśli dram atu  Heyermansa, 
autorzy film u  nie p o tra f ili je d 
nak w dostatecznej m ierze o- 
derwać się od kanonów tea tra l
nego p ierwowzoru, co rozb ija  w 
pewnej mierze zwartość dra - 

/m aturg iczną film u  Większość 
scen rozgrywa się w ramach 
tea tra lne j przestrzeni sce
nicznej. a wyjścia  poza nią, w 
teren morza, stanow ią je dy 
nie luźne w staw ki Z byt w y 
raźnie rysu ją  się w film ie  gra
nice tea tra lnych aktów, zbyt 
mało orzetworzony został na 
język film o w y  dia log tea tra l
ny Stąd pewna statyczność 
n iektórych scen, brak je d n o li
te j l in i i  dram atyczne j, częsty 
spadek dynam ik i akc ji

Nie pozostało to bez w p ływ u 
na grę aktorów , na k tó re j rów 
nież ciąży konwencja teatra lna. 
W yją tek stanow i tu E de Boer 
van R ijk , k tóra w ro li wdowy 
K n ie rtje , m a tk i m arynarzy, 
s tw orzyła  postać n iezm iernie 
prawdziwą, żywą. głęboko w zru 
szającą.

IRENA M ERZ

O dowodach osobistych
Z d n ie m  27 p a ź d z ie rn ik a  b r 

w szed ł w  ży c ie  o g ło szo ny  w D z ie n 
n ik u  U s ta w  N r 55 d e k re t o d o 
w odach  o s o b is tych . D e k re t p rz e w i
d u je  m. in .. że ka żdy  o b y w a te l 
p o ls k i za m ie s z k a ły  w  k r a ju  Obowi a 
zan.y ie s t od u ko ń cze n ia  18-go ro ku  
życ ia  pos iadać d ow ó d  o sob is ty  
Osobę, k tó ra  n ie  u k o ń c z y ła  18-go 
ro k u  życ ia  w p is u je  sie do d ow o d u  
osob is tego  m a tk i,  je ż e li zaś o ic ie c  
s p ra w u je  w y łą czn a  w ła d ze  ro d z i
c ie lską  — do d ow o d u  osob istego 
o jca . W b ra k u  w ła d z y  ro d z ic ie l
s k ie j w p is u je  się ią  do d o w o d u  o- 
soby. k tó ra  ją  u trz y m u je  i w y c h o 
w u . e.

O soby c h o re  u m y s ło w o  n ie  o tr z y 
m u ją  d o w o d u  osob is tego, w p isu  4e 
sie je  do  d o w o d u  osoby, pod k tó re j 
p iecza się z n a jd u ia

O soby w  w ie k u  od 16-go do 18-gi 
ro k u  życ ia  o b o w iąza n e  sa posiadać 
tym cza so w e  zaśw ia d czen ie  tożsam o
ści ie ż e li pozos ta ia  w  s to s u n k i 
n a jm u  p ra c v  a lb o  n ie  za m ie szku ją  
w s p ó ln ie  z osouam i, ro d  k tó ry c h  
w ładzą  ro d z ic ie ls k ą  lu b  o p ie ką  się 
z n a jd u ją  w zg lę d n ie  n ie  pozosta ia  
ncd  tą  w ła d zą  lu b  o p ie ka .

O soby, k tó ry c h  tożsam ość tub  o- 
b y w a te ls tw o  p o ls k ie  n ie  zo s ta ły  
s tw ie rd z o n e  w  sposób n ie w ą tp liw y  
o trz y m u ją  w  m ie .sce  d ow o d u  oso 
b is tego  ty  ńczesow e za św iadczen ie  
tożsam ości.

P o d s ta w ą  dc za m e ld o w a n ia  lub  
w y m e ld o w a n ia  z c h w ila  zakończę  
n ia  a k c ii  w y d a w a n ia  d o w o d ó w  o 
so b is tych  s taną  się w y łą c z n ie  d o w o 
d y  osob is te , lu b  ty m cza so w e  za
św ia d cze n ia  tożsam ości

D ow o d u  osob is tego  lu b  tym cza so 
wego zaśw ia d czen ia  tożsam ości n ie  
m ożna ' z a trz y m y w a ć  p rz y  p rz y jm o 
w a n iu  do p ra c y  lu b  na zabezp ie 
czenie  w y k o n a n ia  św iadczeń

D o w o d y  osob is te  i tym cza so w e  
zaśw ia d czen ia  tożsam ości w y d a ją  
p o w ia to w e  (m ie js k ie )  K o m e n d y  o- 
raz K o m is a r ia ty  M i l i c j i  O b y w a te l
s k ie j (B iu ra  E w id e n c ji L u d n o śc i i 
D o w o d ó w  O s o b is tych ) w e d łu g  m ie j
sca za m ie szka n ia  za in te re so w a n e go

C elem  o trz y m a n ia  d o w o d u  o s o b i
stego lu b  tym cza so w e g o  z a św ia d 
czenia  .tożsam ości n a le ży  p rz e d ło 
żyć  n a s tę p u ją ce  d o k u m e n ty : ś w ia 
d e c tw o  u rod ze n ia , lu b  in n y  d o k u 
m e n t s tw ie rd z a ją c y  czas i m iejsce 
u ro d ze n ia , d o k u m e n t w o is k o w y . le 
że li z a in te re s o w a n y  pod lega obo
w ią z k o w i w o js k o w e m u , zaśw iadcze 
n ie  w ła d z y  m e ld u n k o w e j s tw ie r 
d z a ją ce j m ie js c e  za m ie szka n ia , za
ś w ia d cze n ie  z m ie jsca  p ra c y  Lub 
n a u k i a lb o  in n y  d oku m e n t, s tw ie r 
d z a ją cy  ro dza j z a ję c ia  lu b  ź ró d ło  
u trz y m a n ia . 3 fo to g ra f ie  i w y p e ł
n io n a  a n k ie tę .

W d ow o d ach  o so b is tych  t ty m c z a 
so w ych  za św ia d czen iach  tożsam ości 
poza d a n y m i p e rs o n a ln y m i o rgana  
M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j w p is y w a ć  
będą za m e ld o w a n ia  i w y m e ld o w a 
n ia , p a ń s tw o w e  i sp ó łd z ie lcze  za
k ła d y  p ra c y  o raz  o rg a n iz a c je  spo
łeczne o znaczen iu  o g ó ln o p a ń s tw o - 
w y m  — da tę  p rz y ję c ia  do p ra c y  i 
z w o ln ie n ia , u rz ę d y  S ta n u  C y w iln e 
go — z m ia n y  do tyczą ce  s tanu  c y w il 
nego. G m in n e  ra d y  n a ro d o w e , k tó 
ry m  p o w ie rz o n e  ies t p ro w a d ze n ie  
m e ld u n k u  w p is y w a ć  będą do  d o 

w od ó w  o so b is ty c h  z m ia n y  d o ty c z ą 
ce w y m e ld o w a n ia  i za m e ld o w a n ia .

D o w o d y  osob is te  w y s ta w ia n e  :ą  
na o k re s  la t 5 -c iu . tym cza so w e  za
św ia d cze n ia  tożsam ości d la  osób w 
w ie k u  od 16 -  18-go to k u  życ ia  
w vstaw 1a sie na o k te s  I d  2-ch me 
d łu ższy  je d n a k  n iż do u kończonego  
18-go ro k u  życ ia  Tym cza so w e  za
św ia d cze n ie  tożsam ości d la  osób, 
k tó ry c h  o b y w a te ls tw o  p o ls k ie  lu b  
tożsam ość n ie  zo s ta ły  s tw ie rd z o n e  
w  sposób n ie w ą tp liw y  w y s ta w ia  się 
na o k re s  do ednego ro k u  Po u - 
n ły w ie  o k re s u  w ażności d o w o d y  o- 
sob is te  i tym cza so w e  zaśw ia d czen ia  
tożsam ości p o d le g a ją  w y m ia n ie . 
W y m ia n ie  p o d le g a ła  ró w n ie ż  d o 
w o d y  osob is te  i zaśw iadczen ia  to ż 
sam ości w p rz y p a d k u  o rzeczo n e j 
o rzez w ła ś c iw a  w ładzę  z m ia n y  na
zw iska  lu b  im ie n ia  posiadacza d o 
w od u  ja k  ró w n ie ż  w  p rz y p a d k u  u - 
szkodzen ia  d o w o d u  w  s to p n iu  u - 
t ru d n ia ia c y m  p o s łu g iw a n ie  się m m .

O u tra c ie  d o w o d u  osob is tego  lu b  
zaśw iadczen ia  tożsam ości na leży  w 
c iągu  24 g odz in  z a w ia d o m ić  n a j
b liż s z y  K o m is a r ia t lu b  p o s te ru n e k  
M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j lu b  w ładze , 
k tó re  w y s ta w iły  u tra c o n y  d o k u 
m e nt. Z na lazca  u tra co n e g o  d o w o 
du o b o w ią z a n y  iest m e zw ło czn  e 
z ło ż v ć  go w  n a jb liż s z y m  K o m is a r ia 
c ie  lu b  P o s te ru n k u  M i l ic j i  O b yw a 
te ls k ie j

K to  u c h y la  się od o b o w ią z k u  po
s iad a n ia  d ow o d u  osob is tego  iu b  
tym cza so w e g o  zaśw iadczen ia  tożsa
m ości, pod lega  k a rze  a resz tu  do 
la t  2 lu b  g rz y w n y  do 10.000 z ł. a lb o  
o b y d w u  ty m  k a ro m  łączn ie .

K to  le g ity m u je  się d ow odem  oso
b is ty m  lu b  ty m c z a s o w y m  za św ia d 
czen iem  tożsam ośc i, n a le żą cym  do 
in n e j osoby, pod lega  ka rze  w ię 
z ie n ia  do  la t  3 K to  m 7P "’o r i 
p rzesy ła  za g ra n ic ę  dow ó d  osob i
s ty  lu b  tym cza so w e  zaśw iadczen ie  
tożsam ości, pod lega  k a rze  w ię z ie n ia  
do la t  3.

Z a trz y m a n ie  d ow o d u  osob istego 
lu b  tym czasow ego  zaśw iadczen ia  
tożsam ości p rz y  p rz y jm o w a n iu  do 
p ra c y , pod lega  ka rze  g rz y w n y  do 
3 ono zł.

O soby n aru sza jące  in n e  p rze p isy  
d e k re tu  lu b  p rz e p is y  ' w y d a n e  w  
w y k o n a n iu  d e k re tu , p od le ga ją  k a 
rze  g rz y w n y  do 500 zł.

D ekre t, u p o w a żn ia  Padę M in i
s tró w  do  w p ro w a d z e n ia  szczegó l
n ych  p rze p isó w  re g u lu ją c y c h  ■ y> a- 
w y  d o w o d ó w  o so b is tych  i m e ld u n 
k ó w  w  pasie  g ra n ic z n y m  lu b  na te 
renach  i m ie jsco w o śc ia ch , w  k tó ry c h  
zachodz i ko n ie czn ość  o g ra n icze ń  a 
za m ie szka n ia  lu b  p o b y tu  ze w z g lę 
du na o bro n n ość , bezp ieczeńs tw o  
lu b  ży w o tn o ś ć  in te re s u  gosp o d ar
czego państw a .

W y d a w a n ie  d o w o d ó w  o sob is tych  
nas tę po w ać  będzie  s to p n io w o , us ta 
lon e  zostaną p rz y  ty m  te rm in y  
d la  poszczegó lnych  obsza ró w , w 
i a k ic h  p o w s ta je  o b o w ią ze k  posia 
d an ia  d ow o d u  osob is tego

U s ta b il iz o w a n ie  się s to su n kó w  
lu d n o ś c io w y c h  i p os tę pu jąca  szyb
k o  ro z b u d o w a  życ ia  gospodarczego 
i k u ltu ra ln e g o  w  Polsce L u d ó w  .1 
s tw o rz y ła  s y tu a c ję  d o jrz a łą  do 
w p ro w a d z e n ia  je d n o lite g o  sys tem u  
d o w o d ó w  o s o b is tych ,

J. B.
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lVie można czekać 
na ostatnią chuilę

D nia  27.X. br. wszedł w  ży 
cie dekret o dowodach osobi
stych. Zgodnie z a rt. 9 tego de
k re tu , każdy obyw ate l s ta ra 
ją c y  się o dowód osobisty po
w in ie n  złożyć poza w ym aga
nym i dokum entam i, 3 fo tog ra 
f ie  określonego wzoru. Zaopa
trzyć  się w  te fo tog ra fie  w in 
n i wszyscy obywatele, k tó rzy  
ukończy li 18 rok życia oraz 
m łodzież ucząca się lu b  p racu 
jąca, przebyw ająca poza do
mem  od 16 roku  życia. W 
zw iązku z tym  M in is te rs tw o  
I la n d 'u  W ewnętrznego w  po
ro -u m ien iu  z M in is te rs tw em  
Przem yślu Drobnego i Rze
m iosła w yd a ły  odpow iednie 
zarządzenia m ające na celu 
u ła tw ie n ie  ludziom  zaopatrze
nie  się" w  fotografie . Zgod
nie  z ty m i zarządzeniam i od 
1 g rudn ia  br. do 31 stycznia 
ro ku  przyszłego w szystkie za
k ła d y  fotograficzne w  sto licy  
czynne będą, w  zależności od 
potrzfeb, do późnych godzin 
oraz w  niedzielę, aby w ykonać 
po 3 fo tog ra fie  ustalonego 
wzoru w  cenie 4 zł.

Przed w arszaw skim i zak ła 
dam i fo tog ra ficznym i zarówno 
spółdzie lczym i ja k  i p ry w a l-  
n y m i sta je  zadanie sfo tog ra 
fow an ia  w  ciągu dość k ró t
kiego czasu, bo 60 dn i, około 
609 tysięcy osób z W arszawy 
i  oko lic.

Jeżeli zważym y, że w  s to licy 
je s t 109 zakładów fo tog ra ficz 
nych to zrozum iem y, że zada
nie  to nie jes t wcale ła tw e. 
W ydz ia ł przem ysłu Prezyd ium  
St. S. N. w yd a ł szereg poleceń, 
aby uruchom iono jeszcze oko
ło  20 punktów , gdzie miesz
kańcy  będą m ogli się s fo to 
grafować. Dokonywane będą 
rów nież zdjęcia w  większych 
zakładach pracy.

Zadanie s fo tografow ania 
wszystk ich tych, k tó rzy  w  sto
lic y  ob jęci są akc ją  paszpor
tow ą jest n ie ła twe.

Dlatego też, trzeba że
b y  kom ite ty  blokowe, k tó 
re  w  każdej a k c ji ba r
dzo w ydatn ie  pomagają, ró w 
nież i tu przyszły z, pomocą. 
P ow inny  one w ytłum aczyć 
m ieszkańcom bloków , że im  
wcześnie j zgłoszą się on i u fo 
togra fów , tym  sp ra w n ie j prze
biegnie ta akcja . M ieszkańcy 
W arszawy po w in n i mieć św ia 
domość tego, że w  ich w ła 
snym, dobrze po ję tym  in te re 
sie leży ja k  najszybsze zała
tw ie n ie  te j spraw y.

Z d ru g ie j strony poważny 
obowiązek na leżyte j k o n tro li 
nad całą akc ją  snada na P re 
zyd ium  St. R. N. i prezydia 
rad dzie ln icow ych. W ydzia ł 
przem ysłu P rezyd ium  St.R.N., 
k tó ry  należycie przygotow ał 
tę akc ję  pow in ien przez cały 
czas trw a n ia  kon tro low ać je j 
przebieg, (i)

„M am y osiągnięcia, ale nie przesłaniają 
nam one naszych braków 44

Załoga zakładów  T - l l  dobrze zrozum ia ła  swoje zadania w walce o plan

Załoga KAM przywraca Siarówce 
dawne piękno

— To, że w ykona liśm y roczny 
plan p ro du kcy jny  w  dniu 23 l i 
stopada i zużyliśm y ty lk o  30 
procent zaplanowanego surow 
ca, to jest fak tem  niezaprze
czalnym . A le  osiągnięcie co 
nie zadowala nas w  pełni — 
m ów i d y re k to r Zakładów  W y
twórczych A pa ra tu ry  O św ie tle 
n iow e j T - l l  tow. Stefan Parze- 
niecki.

Osiągnięcie to załoga T - lL . it -  
zyskała w pracy zorganizowanej, 
p lanow ej i świadomej.

W alka o oszczędność m ateria 
Iową prowadzona była przez za - 

J togę od początku roku, rów no la- 
! gle z rea lizacją  miesięcznycn 
i planów  produkcyjnych . W m ie- 
; sięcznych sprawozdaniach — o- 
\ bok c y fr  ilu s tru ją cych  w yko na 
nie planu — umieszczone są 
liczby z zakresu oszczędności 
m ate ria łow e j. Sprawa oszczędno 
ści surowców byta częstym tema 
tern na zebraniach egzekutywy, 
ja k  rów nież organ izacji, p a r ty j
ne j T - l l ,  na naradach w y tw ó r
czych oraz na odprawach k lu 
bu rac jonalizatorów .

Jak uspraw nić, zaoszczędzić— 
było  s ta łym  problem em  całej 
załogi. W ystarczy przejść po 
.halach produkcy jnych , po b iu 
rach tego zakładu aby przeko
nać się,, że napisy i hasła na 
ścianach n ieustannie oddzialy- 

1 wa ją na załogę. Liczne, estety- 
I cznie wykonane napisy k lu bu  
[ rac jona liza to rów  przypom inają 
| i zachęcają do stosowania osz 
j czędności przy każdym  ' stano
w isku  roboczym.

Zaraz przy wejściu do g łó w 
nego budynku fabrycznego u 
mieszczono dużą gablotę k lubu  
rac jona liza to rów  W  gablocie 
te j wystaw iono po dwa egzem 
plarze eksponatów. P ierwszy 
egzemplarz — to  przedm iot 
przed uspraw nieniem , a d rug i —

po uspraw nieniu. Obok są um ie. 
szczone k ró tk ie  opisy, wyjaśnia 
jące zalety i znaczenie uspraw 
nienia.

W g łów nej h a li fab ryczn e j’ 
jest druga podobna gablotka, w 
k tó re j umieszczono usprawnie- 

| nia z ostatniego okresu.

j  Pomysły racjonalizatorów 
dają oszczędności

Do osiągnięć oszczędności ma- 
j te ria ło w e j zakładu przyczyn ił 
: się ruch rac jona liza to rów  Przy 
czyn iły  się p ro je k ty  rac jona li- 

! Zatorskie idące w k ie run ku  osz
czędności m ateria łow e j.

Tow. M ieczysław  Szałkiew icz 
przez zmianę sposobu spawa- 

| nia zaoszczędził w  ćiągu roku 
! m a te ria łów  na sumę 6.781 zło- 
I tych.

Tow. W acław  B aku ła  przez 
i zm ianę sposobu łączenia suwa- 
j ka z prowadnicą w oprawach 
! lamp, w ye lim ino w a ł pierścion- 
; k i mocujące op raw k i i inne czę- 
j ści. Roczna oszczędność matę 
1 r ia łow a  wynosi 123.853 złote.
| Tow. Fe liks Ś w ią tek przez u - 
proszczenie k o n s tru k c ji k ie ru n 
kowskazu, w ye lim ino w a ł niepo- 

i trzebne detale ja k  podk ładk i 
| sworzeń mosiężny i sprężyny 
i staiowe. Dało to roczną oszczęd 
! ność 34.117 złotych.
I O czywiście są to n iek tó re  ty l- 
j  ko p rzyk łady  osiągnięć k lubu  
I racjona liza torów . Osiągnięcia 
i k lubu są no rm alnym  w yn ik ie m  
j jego pracy, k tó ry  na swych po- 
j siedzeniach omawia sprawy 
I związane z oszczędnością mate- 
! ria łow ą.

Tow. Maciejak zmniejsza
koszty własne produkcji

| Fakt w ykonan ia  p rzed te rm i
nowo p lanu przez załogę w

100 procentach przy jedno
czesnym zużyciu potrzebnych 
surowców ty lk o  w  -90 proeen 
tach nie jest w yn ik ie m  sam ego! 
ruchu racjonalizatorskiego. Są|

: jeszcze inne źródła,
i ’ I

Tow. Czesław M acie jak jes t j 
| od k ilk u  la t brygadzistą dzia ! 

łu  k ra ja ln i blach.

i — Pracu jem y ściśle w ed ług! 
! norm. Pozostałe z arkuszy blach |
! ścink i, odkiadam y na bok. K ie  j 
dy przychodzi ko le j na k ra ja  j 

i nie m niejszych detali, wówczas 1 
n ie  bierzem y blachy z magazy | 
nu, a zużywam y odpady po 

| w iększych w ykro jach . S taram y 
i się, aby z arkuszy blach nic n ie j 
1 zostało — m ów i nam tow. Ma ] 
cie jak, — Zdarza się — m ów i 
dale j — że. zmuszony jestem 
brać blachę o innych w ym ia- 

| rach, przestrzegając granice to - 
| le rancyjne. Jeżeli chw ilow o 
| nie ma w magazynie b lachy 2,2 i 

m ilim e tra , to b iorę inną, podob j 
; ną. ale uzgadniam to, każdora- i 
i zowo z b iu rem  produkc ji.

i T ak pracu je  cala brygada j 
! tow . M acie jaka. Trzeba dodać, 
że tow . M acie jak b y ł cztero
k ro tn ie  nagradzany przez k ie - , 

| row n ic tw o  zakładu za przyczy- ! 
: n ian ie  się do zm niejszania ko
sztów własnych zakładu.

j K iedy  pytam y, co jego zda-i 
, niem  może jeszcze przyczynić 
j się do zwiększenia o s ią g n i j  j 
| m ów i:

— Uważam, że dzia ł pras ma 
j duże pole do popisu. Dzia ł ten j 
| pow in ien zw rócić baczniejszą u 
wagę na procentowe zmniejszę- 

! nie braków .

"W podejm owanych zobowią 
zaniach na cześć 34 rocznicy Re 
w o lu c ji Październ ikow ej, b ry 
gada tow. M acie jaka postanowi 
ła produkow ać różne części

przez cały październ ik  z odpa- j 
dów blachy, zna jdu jących się 
na ca iym  teren ie zakładu i  o-1 
sięgnęła przy te j pracy 180 p ro
cent norm y.

Grupa tow . Jana G awdzika j 
w ykorzysta ła  odpady do okucia i 
500 sztuk skrzyń, potrzebnych j 
dla transportu  wewnętrznego w | 
zakładzie.

Osiągnięcia nie przesłaniają 
braków

Uzyskana przez załogę T - l l  
oszczędność m ateria łow a jest j 
w yn ik ie m  św iadom ej pracy ro j 
botn ików . Od 23 listopada za
k ład ten daje produkcję  ponad- | 
planową i r.a zaoszczędzonych; 
m ateria łach.

Gdy rozm aw iam y z. tow arzy j 
szami z T - l l  na tem at ich osią- j 
gnieaś i pytam y o p lany na przy- j 
szłOTĆ, odpow iadają nam:

— W  zakładzie naszym tk w i j  
n iew ą tp liw ie  jeszcze w iele rie- | 
zerw dotychczas nie w yko rzys ta - i 
nychp W spółzawodnictwa w  na
szym zakładzie nie postawiono 
dotychczas na w łaśc iw ym  po 
ziomie. Dane z w ykresu o ry t  
m iczności p ro dukcy jne j rów nież 
nie w  każdym  miesiącu ksz ta ł
tow a ły  się pom yślnie. A jeżeli 
chodzi o rade zakładową, to 
spełn iła ona rolę raczej a d m in i
stracy jną, a nie organ izacyjną 
Rada zakładowa zajm owała się 
wyłącznie sprawam i przydzia 
lów  węgla, k a r to f li i bonami.

Towarzysze z T - l l  m oją ra 
cję. Osiągnięcia nie przesłon iły 
im  b raków  w  ich pracy. W idzą 
je i starają się je  usunąć, 
przezwyciężyć, aby nie prze 
szkadzały im  one i nie ham o
w a ły  ich w a lk i o wykonanie 
planu w  roku  przyszłym

ST. W IĘ C K O W S K I

K ie d y  L u d w ik  W iśn iew ski, j 
s ta ry  m ura rz  warszawski za- j 
kończył pracę przy budow ie j 
Trasy .W  — Z i  przeniósł się j 
na Stare M iasto :—. Rynek S ta- j 
rom ie jsk i zaw alony b y ł jeszcze j 
gruzam i. Po stronie deke rtow - j 
skie.i spośród zw ałów  gruzu j 
w ychodz iły  ku  górze dopiero i 
pierwsze zabytkowe kam ie - . 
n iczk i. - j

Stare Miasto urzeka i
Od tego czasu m inęło p ra - j 

w ie 3 lata. W iśn iew ski, po\j 
p ierwszych miesiącach pracy i 
„na  zabytkach“ , pokochał S ta- \ 
re M iasto. B udow ał i prze- | 
chodził z jedne j kam ien icz- j 
k i  na drugą. W chodził na o - i 
bum arłe  i zatęchłe m u ry , o- j 
smalone ,pożarem w o jny , ra to - j 
w a ł to co można by ło  u ra to - 
wać, dobudow yw a ł to co zosta- : 
ło uszkodzone. Często, .po za- j 
kończeniu pracy staw ał i — i 
patrząc n iem łodym i już  oczyma j 
na pierwsze odbudowujące się 
zaby tk i R ynku — uśmiechał j 
się, d u m n y 'ze  sw ej pracy i na j 
m yśl o tym . że kiedyś, może \ 
już  niedługo, Rynek Starego 
M iasta ożyje, . nabierze swej | 
dawnej św ietności i uroku. Je- i 
go w k ład  do odbudowy S tare- : 
go M iasta — to p raw ie  w szyst- I 
k ie  s tropy łukow a te  i  podcie- j 
nia arkadowe starej- a rch ite k 
tu ry , odrestaurowane w  zabyt- | 
kow ych  budynkach.

Obecnie W iśn iew sk i p racuje j 
przy „a rkadach “  w  podwórzu 
kam ien icy  Fukie ra , k tó ra  jesz- j 
e?;3 w  tym  roku  ma być w y 
kończona. A  później? późn ie j j 
będzie pracow ał przy odbudo- i 
w ie  w ie lu  innych zabytków , bo | 
na Starówce jest jeszcze dużo j 
roboty. W iśn iew ski kocha d ro - ; 
gie m u m ury , na k tó re  od k i l 
ku  la t . z n iezw yk łą  c ie rp liw o 
ścią i uwagą układa cegły, ko 

cha swą pracę, bo ona daje m u r 
zadowolenie.

Obok dźw igającego się z ! 
ru in  Starego M iasta wyrasta i 
nowe osiedle m ieszkaniowe 
Nowe M iasto. Zarów no jedrya | 
ja k  i d rug ie  budu je  załoga i 
Z jednoczenia BW -3 K A M . wśród i 
k tó re j jes t w ie lu  tak ich  ja k  | 
m ura rz  W iśn iew sk i Jest w ie - | 
lu  tak ich , k tó rzy  po rzuc ili p ra - j 
cę na innych  osiedlach i p rz y - > 
■szli na Starówkę, aby ją  le - ; 
czyć i  p rzyw róc ić  s to licy  dawne : 
je j piękno. M ura rze Olszewski,.; 
Jankow ski czy M a liczko odbu- ; 
dow ujący z n iezw yk łą  pieczo- 
łow itością  każdą uszkodzoną, 
czy zru jnow aną kam ien iczkę — 
są wzorem dla innych  to w a rzy 
szy pracy.

Przodownicy pracy 
na pierwszym planie

W śród załogi K A M -u , k tó ra  
ja ko  pierwsza z załóg budow la
nych s to licy  zameldowała o w y 
konan iu rocznego płanu p ro 
dukcyjnego, jest w ie lu  przodu
jących robo tn ików , zasłużo
nych przy budowie T rasy W — Z 
Do nic.n należy m urarz Ig 
nacy K ow a lsk i pracujący 
przy budow ie osiedla nowo- 
m iejskiego, do nich należy rów 
nież m ura rz  W acław Szym 
borski, ten sam, k tó ry  w  „go
rącym  okresie“  budowy Trasy 
W  — Z w raz ze swą brygada 
w ybudow a ł w  czasie 19 dn i dom 
z zegarem na M ariensztacie 
Szym borski teraz pracuje przy 
budow ie b loków  m ieszkalnych 
w  osiedlu Nowe M iasto i u trz y 
m u je  dawne, wysokie tempo. 
W yrab ia  2G7 procent norm y.

Odbudowa zabytków , bo w  
tym  przeważnie specja lizu je  się 
załoga K A M , wym aga od n ie j 
w ie le  c ie rp liw ośc i i zam iłow a
nia do w ykonyw ane j pracy. 
Zwłaszcza w ie le  c ie rp liw ośc i

robota ta wym aga od sztukato
rów . S ztukatorzy Z ie lińsk i, 
Czyżkowski, Rychlica, Irz y 
kow sk i i Szym anowski p rzy
w raca ją  dawne p iękno w a r
szawskim  zabytkom . Ich dzia
łem  jest w ykonan ie  p ięknych 
robót sz tuka to tsk ich  w  zabyt
kow ych budynkach na K ra 
kow sk im  Przedmieściu, w  
Zam ku O strogskich, w Szkole 
Tea tra lne j p rzy u licy  M iodo
w ej, Pałacu Pod Blachą. Pała
cu P rym asowskim  i w ie lu  in 
nych.

Plan roczny
w 100,4 procent na 39 dni

przed terminem
\

Zaioga K A M  w ykona ła pian 
p rodukcy jny  drugiego roku  pla
nu 6-letn iego w 190.4 procent 
na 39 an i przed term inem , bo 
w  tym  pomagała je j przez ca
ły  rok o fia rna  i w yda jna  praca 
takich , ja k  m ura rz  W iśn iew ski 
i jem u podobni.

Procenty w ykonan ia  rocznego 
planu produkcyjnego rodz iły  
się w  szlachetnym  współzawod
n ic tw ie  pracy o ja k  najlepszą 
wydajność, w  k tó ry m  bra ia  
udzia ł n iem al cała załoga. To 
zadecydowało, że pian zosiał 
w ykonany wcześniej. Załoga nie 

i zadow oliła  się ty m i osiągnięcia
m i, w  dalszym  ciągu walczy o 

; iepszą wydajność. Dowodem te - 
| go jest fa k t, że na tab licv  przo

dow n ików  pracy po jaw ią ją  się 
i co m iesiąc nowe nazwiska ro - 
; bo tn ików , przystępujących do 
j  współzawodnictwa. Obok cieśli 
j Adam czyka w id n ie ją  nazwiska 
I tynka rzy  M arzewskiego. B u - 
I czyńskiego, zbro ja rzy P rzy rzy - 
: ckiego i Kozulaka, spawacza 
! Rowińskiego i  stolarza A rnb ro - 
| żewicza, k tó rzy  pracą walczą o 
i zbudowanie nowej, p iękne j sto- 
. iicy .

Z. N O W A C ZK IE W IC Z

Największy sklep najmniejszych klientów

„Żelazny paszport64 wolnego przejazdu 
gwarancja sprawności ruchu pociągów w zim!Q

K w a  prn:ektnwe 
wykonali' plan 
na rok Irpżary

W  dniu 18 listopada, b iura ] 
p ro je k to w e  podległe C entra lne- [ 
m u Zarządow i B iu r P ro jek to 
w ych . w ykona ły  roczny plan 
p ro du kcy jn y  w  100 procentach i

W ykonanie rocznego planu 
przed term inem  zawdzięcza się 
m. in. zobowiązaniom podejm o- [ 
w anym  przez b iu ra  p ro jektow e 
dla uczczenia święta 1 M aja, [ 
22 Lipca i 34 rocznicy W ie lk ie j ; 
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j, (z) j

Wystawa dokumentów 
walki z analinheti/.mem

W  końcu bieżącego miesiąca 
w  lo ka lu  K lu bu  M iędzynarodo
w e j Prasy i K s iążk i przy zbiegu ! 
u l. Nowy Św iat i al. Je rozo lim 
skie zostanie o tw a rta  ogólno
polska wystawa dokum entów  
w a lk i z analfabetyzmem.

O tw arc ie  w ystaw y będzie po
łączone z posiedzeniem K om is ji 
G łów ne j do W alk i z A na lfabe 
tyzm em  i złożeniem m eldunku 
o osiągnięciach w  walce z anal
fabetyzm em  w  całym  k ra ju .

Na w ystaw ie  zgromadzono pra 
ce by łych analfabetów, począw
szy od pierwszych zeszytów. I lu 
s tru ją  one postępy nauk i- po
szczególnych słuchaczy kursów  
początkowego nauczania. Po
nadto na wystaw ie będą w ypo
w iedzi i życiorysy, by łych anal
fabetów  oraz w ypow iedzi przo
dujących nauczycieli dotyczące 
stosowanych metod nauki.

Z całej Polski na p ływ a ją  ta k 
że fo tog ra fie  absolwentów i u- 
czes'n ików  kursów  początkowe
go nauczania w yróżnia jących się 
w  pracy zawodowej i społecz
nej. (kw)

— Popatrz m am o ja k ie  ładne i 
m isie!

— Babciu kup- m i konia... a l- | 
bo nie konia ja  chcę tra k to r! j

■Nie o potężnego „U rsusa“  lub  
„Z e to ra “ chodzi rzecz jasna 
m ałem u Jasiow i, k tó ry  zwiedza 
pod czułą opieką swej mamusi 
C entra lny  Dom Dziecka. Cho
dzi po prostu o jedną z licz 
nych zabawek, .  zalegających 
pó łk i tego praw dziw ego ra ju  
dzieci.

*
M a ły  .M icha łek B o ja r nie da

je  się oderwać od szyb, za k tó 
ry m i lśn ią się świeżą farbą k o 
nie, misie, samochodziki, k o le j
k i. Tatuś k u p ił mu konia, ale 
on teraz chce samochód alba 
trak to r.

A  tak ich  M ichasiów  odw ie
dzają dziennie CDD setki. Rodzi 
ce mogą dla n ich kup ić  wszyst
ko, co tak iem u najm łodszem u 
obyw ate low i jest potrzebne I 
począwszy od zabawki a koń

cząc na na jd robn ie jszym  szcze
góle ub io ru  wszystko jest w 
tym  domu zgromadzone w  tro 
sce o dziecko, o jego w ychow a
nie.

„Z abaw ka uczy i w ych ow u je “ 
głosi napis nad działem  zaba
wek. Dziecko po lskie baw i się 
inaczej niż w k ra ju , gdzie rzą
dzi do lar. Uczy się poszanow i-  
nia dla narzędzi pracy, uczy się 
zam iłow ania do pracy. Zabaw 
ka cieszy się w ie lk im  powodze
niem.

•
— Są tra k to ry , są koparki?
— Ja chcę k lock i.
— A  ja  ko le j.

*
P rzy pom ysłow ym  obozowi

sku na rc ia rsk im  gromadzą się 
dziesią tk i dzieci. Obok sprzeda
wany jest sprzęt sportowy.

Oto w łaśnie m ały Zdziś z za
ciekaw ien iem  przygląda się roz
łożonemu nam io tow i pod k tó 
rym  sto i dwóch harcerzy. Obok

„p ło n ie “  ognisko. Jest i koc io
łek, są na tu ra lne j w ie lkości 
drzewa, w oko ło  rośnie „ tra w a  ‘

Przy każdym  stoisku ruch.- 
Sprzedawczynie z trudnością 
dają radę z obsługą k lien tów  
A  w ie lu  z tych k lie n tó w  to 
k lienc i szczególni Małe dzieci, 
chłopcy i dziewczęta, k tó rym  
trzeba pomóc w wyborze, do
radzić.

*  %
N ow oo tw arty  C entra lny  D” m 

Dziecka czynny jest dopiero 
k ilk a  dni. Jednak ju ż  te k ilk a  
dn i wskazuje na to. że nie
wszystko jest tu ta j przem yśla
ne i celowo zorganizowane
K ró tk i te rm in  ja k i m ia ła  d y 
rekc ja  M H D  na o tw arc ie  tego 
domu, ja k  rów nież brak ja k ic h 
ko lw ie k  doświadczeń przy o r
ganizowaniu tego rodzaju i ta 
k ie j w ie lkości p laców ki w p łyną ł 
na to, że nie wszystko jest tak 
ja k  być powinno.

Przede w szystk im  daje się za
uważyć zupełnie n iew ystarcza
jąca ilość kas. Dość poważnym 
błędem urządzenia stac ji op ieki 
nad dzieckiem, tak zwanej po- 

! pu la rn ie  przechowalni dzieci 
jest urządzenie tej w m iejscu 
bez wody i kanalizacji.

Również n iezbyt słuszne, w y 
daje się o tw ie ran ie  domu do
piero o godz: U w w yn iku  cze
go od godziny 10 grom adzi się 
przed Domem w ie lu  ku p u ją 
cych. Jeżeli ma to być posunię- 

«cie przeciw  spekulantom , to 
w yda je  się ono zupełnie chy
bione. gdyż tych ostatn ich k rą 
żą całe ro.ie po CDD. Na tę 
sprawę pow inna zw rócić szcze
gólną uwagę kon tro la  w ewnę
trzna M H D  ja k  również Pań
stwowa Inspekcja  Handlowa.

( i )

Osiągnięcia pięciu lat pracy świetlicowej 
powodem dumy i radości kolejarzy Warszawy-Wschodniej

Ivtmp budynki szkolne 
bęiła wykończone 

do konna br.
W  nowych budynkach szkol

nych oddanych, do użytku  m ło
dzieży z nowym  rokiem  szkol
nym , prowadzone są obecnie 
ostatn ie prace wykończeniowe. 
Szczególnie dobrze przebiegają 
one w zabytkowych budynkach 
przy u licy  B ednarsk ie j i Z akro 
czym skie j

W  nowym  gmachu przy u licy  
Ś w ię tokrzysk ie j roboty zakoń
czone zostaną w ostatnich 
dniach grudnia. W szkole przy 
ul. K rechow iebkie j budu je się 
salę gimnastyczną, a w  szkole 
przy  ul. L o tn ikó w  wykańcza się 
obecnie ogrodzenie. W p rzy 
szłym roku na teren ie p rzy 
szkolnym  urządzone będą bo i
ska. bieżnie, skocznie, oraz za
łożony zostanie ogród p rzy 
szkolny.

W  osiedlu W SM przy ul. Ra
c ła w ick ie j jedno z wykończo
nych skrzydeł nowego budynku 
szkolnego jest już  użytkowane. 
Część środkowa z zespołem ką
p ie liskow ym , salą gimnastyczną, 
salam i pom ocniczym i, kuchnią 
i ja da ln ią  zostanie oddana je - 
g/cze w  roku bieżącym. (kw)

W św ie tlicy  pracow ników - ko- | 
le jow ych s tac ji Warszawa -  | 
W schodnia na m iłe j pogawęd
ce przy grach sto likow ych  i na 
czytan iu  czasopism spędza po
południa w ie lu  ko le ja rzy.

Bardzo często w św ie tlicy od
byw a ją  się dyskusje  nad sztu
kam i tea tra lnym i i film a m i, 
gromadzące licznych słuchaczy 
i dysku tantów

N ajprzy jem n ie jsze jednak w ie 
czory spędzają pracow nicy 
W arszawy - W schodniej og lą
dając występy w łasnych zespo
łów  artystycznych Przystoso
wana do występów tea tra lnych  
sala św ie tlicow a z trudem  m ie
ści licznych w idzów .

Dobrze pokierowano 
zapałem ludzi 

do pracy świetlicowej
O rganizowaniem  św ie tlicy  i 

pracy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j za
ję li się tow. TomaBz W iśn iew 

ski i Tadeusz K uban i już  w 
1946 roku.

Do pracy w  zespołach artys ty  
rznych zgłosiło się w id u  chęt
nych Ich zapał do pracy został 
dobrze w yko rzystany

Dziś po pięciu la tach pracy 
zespoły: m uzyczny, tea tra lny , 
chóra lny i taneczny mogą się 
pochw alić dużym i osiągnięcia
mi.

66-osobowy chór zają ł obec
nie pierwsze miejsce w  e lim i
nacjach warszawskich na Fe
s tiw a lu  M uzyk i Polskie j

Zespół taneczny liczy 24 oso
by W jego repertuarze zna jdu
je się m in. Wesele łow ick ie , 2 
tańce rosyjskie, b ia ło rusk i ta 
niec bulba, k u ja w ia k  i polka 
Kapela ludowa, k tó re j d y ry 
gentem jest zw ro tn iczy tow  
Ireneusz M iąsek ma rów nież 
poważne osiągnięcia

Dumą św ie tlicy  jest liczny bo 
32-osobowy zesnói tea tra lno -re - 
ey ta tó rsk i. O jego pracy św ia
dczą n a jle p ie j, w ystaw ione w

św ie tlicy , nagrody zdobyte na 
ogólnopolskich konkursach a- 
m atorsk ich  zespołów św ie tlico 
wych.

Uznanie widzów bodźcem 
do dalszych wysiłków

K ole jarze  szczycą się nie ty l 
ko o trzym anym i w yróżn ien iam i, 
ale przede w szystk im  uznaniem 
w idzów.

— Zadowolenie publiczności 
dodaje nam bodźca do dalszej 
pracy — m ów i św ie tlicow y tow 
Tomasz W ieśniewski, Nasze ze-, 
społy da ły w ie le  przedstaw ień 
w W arszaw ie poza tym  w ystę
powały w  S zk la rsk ie j Porębie. 
Częstochowie i M od lin ie  D a li
śmy 271 w ystępów  dla 111.397 
widzów.

O rgan iza torzy św ie tlicy  u rzą
d z ili w 1946 r. zb iórkę książek 
do b ib lio tek i. System atycznie u- 
uzupe łn iany księgozbiór liczy 
ju ż  ¡3.000 tomów. Z książek tych

i korzysta i pogłębia swoją w ie 
dzę ogólną i fachową około 

I 300 osób.
W św ie tlicy  zb iera ją  się ta k - 

I że słuchacze Wszechnicy Ra- 
i d iowej. O dbyw a ły  się tu także, 
j kursy nauk i początkowej dla a- 
| nalfabet.ów.

Dalszy rozw ój pracy k u ltu ra l-  
j no - ośw iatow ej ham uje brak 
pomieszczeń pomocniczych dla 

| kó ł zainteresowań, zesooiów do
brego- czytan ia i k lu b u  rac jo 
na liza torów . B rak także odpo
w iedniego pomieszczenia na czy
te ln ię  książek i cżasopism.

Tymczasem sąsiadujące ze 
| św ie tlicą  pokoje zajęte są przez 
Zw iązek Zawodowy K o ’ ejarz.y 
oraz w ykorzystane są ja k o  po
mieszczenia m ieszkalne. Rada 
m iejscowa i dyrekc ja  PKP 
W arszawa-W schodnia p iw in n y  
zająć się zapewnieniem  ko rzy 
stającym  ze św ie tlicy  m oż liw o 
ści pracy sam okształceniowej.

(kw)

Dane z la t ub iegłych w ska
zują, że na dezorganizację ru 
chu pociągów w  okresie z im y 
mogą w p łynąć nawet k i lk u 
stopniowe, ale rap tow n ie  ch w y
tające m rozy, mogą w p łynąć 
opady śnieżne lu b  zawieje.

Skuteczne prowadzenie w a lk i 
z m rozam i, śniegami i zaspami, 
pełne zwycięstwo w  te j walce 
może być osiągnięte po uprzed
n im  przygotow aniu się, po zmo
b ilizow an iu  wszystkich koniecz
nych środków.

Sprzęt przygotowany
Z zastępcą naczelnika w ydz ia 

łu drogowego DO KP Warszawa 
tow. L ichow sk im  rozm awiam y 
w drezynie ko le jow e j, k tó rą  
udaje się on na inspekcję od
cinka drogowego Ciechanów

— W zeszłym roku m ie liśm y 
u ła tw ione  zadanie, ponieważ 
zima była  łagodna i bez w ię k 
szych opadów śnieżnych — mó
w i tow  L iehow ski Oczywiście 
nie pow inn iśm y liczyć na te 
w a ru n k i w tym  roku. Dlatego 
też od sierpn ia rozpoczęliśmy 
akcię przygotow ań do zim y

M otorowa drezyna szybko 
m ija  stacje i m ałe przystanki 
kolejowe.

Na krańcach w ie lu  peronów, 
| w idz im y  stożki żółtego piasku, 
i k tó ry  będzie główną bronią w 
walce z gołoledzią. Przed każ- 

! dą stacją, przed każdym  mo- 
ste-s i przejazdem, w obydwóch 

| k ie runkach  ustaw ione są spe- 
Lcjalne w skaźn ik i dla pługów  od- 
I śnieżnych, orien tu jące  gdzie na- 
! leży unosić lemiesz pługa Po 
! obu stronach toru kolejowego. 
: na terenach płaskich i w  m a
łych w ykopach, ustaw ione są i 

! umocowane d łu g im i ko łkam i — 
‘ przenośne zasłony odśnieżne, 
i Już z daleka w idać przy pero
nach d ług ie  obrotow e ram ięna 
pom p wodnych, okręcone splo
tam i świeżej, żó łte j słomy. Co 
k ilk a  k ilo m e tró w  m ija m y  ro 
bocze brygady dziaiek k o le jo 
wych.

W  Nasielsku, w  magazynie 
najbliższego odcinka drogowe
go są łopaty, oskardy, aparaty 
do odm rażania zw ro tn ic , p iecy
k i b ryk ie tow e, k u b ły  i inny 
sprzęt. Na poszczególnych od
cinkach l in ii ko le jow e j, obe j
m ujące j całą D O K P  sto ją  goto-

Na wysypiskach potrzebny jest dobry gospodarz

we do pracy p ług i odśnieżne. O , 
m iejscach postojów  tych p łu - i 
gów po in fo rm ow ano sąsiednie | 
DO KP, celem niesienia wza- : 
jem ne j pomocy.

„Zasłużymy 
na wdzięczność 
maszynistów“

W  dn iu  5 listopada br. zało
ga odcinka drogowego M ław a : 
odbyw ała naradę w ytw órczą, na ; 
k tó re j om awiano sprawę w a lk i ; 
z m rozem i śniegiem. W w y  n i-  j 
ku narady robotn icy  odcinka ; 
drogowego pod ję li zobowiązanie j
0 w ydan iu  „Żelaznego paszpor
tu “ . Robotn icy odcinka drogo
wego M ław a zobow iązali się u- 
trzym ać to ry  w  stanie pozwala
jącym  na pełne zabezpieczenie 
regularności ruchu pociągów.

— Na naszym odcinku n ie b ę - i 
dzifi żadnych przeszkód dla ru -  ; 
chu — m ów ił tow . Jan M ia łk i

— Żelaznemu paszportowi \ 
u jm y  nie zrob im y. Jesteśmy do-1 
brze przygotow ani i czuwać bę- ; 
dziemy o każdej porz? dn ia i 
nocy — m ó w ił tow . Roman i 
Dmoch.

W  trzy  dn i później załoga od- i 
c inka Ciechanów podjęła in ic ja -  j 
tyw ę towarzyszy z M ław y. W ! 
dn iu  10 listopada pod ję ły  zobo- ; 
w iązanie załogi odcinków  Czer
n ikow o  i L ipno.

— Towarzysze. Nas ko le ja rzy  i 
coś podryw a, gdy śnieg pada 
Praca nasza jest ciężka, ale ma j 
swój urok. P rzypom nijc ie  sobie | 
ile  m ie liśm y zadowolenia k iedy 
śnieg fru w a ł spod naszych łopat !
1 po oczyszczonym przez nas 
odcinku przebiegały pociągi. 
Pamiętacie, ja k  nam. m aszyn i
ści dz iękow ali sygnałem  syre
ny — m ó w ił na zebraniu w  Cie
chanow ie tow. W alczak, aw an- ! 
sowany niedawno na zaw iadow
cę odcinka.

Załogi M ław y, Ciechanowa. 
Czernikowa i L ipna, w z ię ły  so- | 
hie za p u n k t honoru nie dopu
ścić^ do zatrzym ania pociągów 

- na swych odcinkach.

Szeroki zakres 
przygotowań

D obry przyk ład , cenna in ic ja - ! 
I tywa, ko le ja rzy  z odcinków  d ro 

gowych. zmobilizo-wały k o le j5- 
j rzy innych służb do udzia łu w  
; pracy nad zapewnieniem  regu-

Narzędzia lekarskie z odpadków

Na ośmiu wysypiskach w a r- 
szawskieb niszczeje rocznie oko- | 
łó  tysiąc ton złomu stalowego j 
Na wysypiskach m arnu ją  się ' 
także w ie lk ie  ilości innych , j 

I cennych dla naszej gospodar- j 
| k i odpadków użytkow ych, ja k  
j cegła, m aku la tu ra  i z łom  me- 
! ta li ko lorow ych

O złej gospodarce odpadkami 
uży tkow ym i można się przeko- 

I nać na każdym w ysyp isku 
I Weźmy dla p rzyk ładu w ysyp i- 
! sko i zwaikę na Szczęśliw i

cach. W ysypisko należy do 
M PO M  Na terenie wysypiska 
odbierany jest tv lk o  złom o 
w iększych rozm iarach. Złom 
drobniejszy, m aku la tu ra  i inne 
odpadki użytkowe giną tam w 
o lbrzym ich ilościach. W edług 
prow izorycznych obliczeń na 
w vsyn isku szcześliw ickim  ginie 
15 ton złomu miesięcznie.

Na ¿walce szczęśliw ickie j jest 
częściowo odbierany złom; g ru 
by, na tom iast złom le k k i i  b la 

cha cynkow a są zsypywane ra 
zem z in nym i odpadkam i. Nic 
więc dziwnego, ze g in ie  tu m ie
sięcznie około 6 ton złomu sta
lowego i żeliwnego oraz 500 kg 
blachy cynkow e j

Podobnie-jest na innych w y 
sypiskach, gdzie złom jest od
bierany ty lk o  częściowo Gorzej 
dzieje się na w ysypiskach i 
zwałkach, gdzie dozoru jący te
ren pracow nicy nie o trzym a li 
żadnych poleceń odbieran ia od
padków użytkowych.

Tak jest np. na zwałce przy 
porcie żeglugi hand low ej, k tó 
rą nadzoruje Państwow y Za
rząd W odny. Razem z gruzem 
do wody wyrzucane jest m ie
sięcznie około 10 ton złomu i 
400 kg różnych m eta li ko lo ro 
wych. Na całym  wysyp isku 
niszczy się m iesięcznie 30 ton 
złomu.

Łącznie na 'w szys tk ich  w ysy
piskach W arszawy g in ie  m ie
sięcznie około 80 ton w ysoko-

wartościowego złomu, którego 
brak daje się odczuć naszym 
hutom.

Na gruzow iskach panuje n ie 
ład. T rudno  usta lić k to  gospo
da ru je  na ja k im  gruzowisku. 
P racow nicy za trudn ien i na w y 
sypiskach nie sortu ją  wcaie od
padków względnie robią to n ie
sum iennie i n iedokładnie. F ir 
my budowlane nie ko n tro lu ją  
w ykonan ia  zarządzenia zabra
niającego wywożenia złomu na 
wysypiska. W rezultacie na sa
mochodach w raz z gruzem zna j
du ją  się ru ry  kanalizacyjne, 
-szyny, be lk i, k la m k i i k rany  z 
mosiądzu. Spółdzie ln ia „Z b ie 
racz“ , k tó ra  zawarła umowę z 
M PO M . zoboW ązuiąc się w y 
bierać złom z wvsyp isk MPOM. 
nie do trzym u je  w a run ków  
umowy.

Planowe i  odpow iednie w y 
b ieran ie  i zabezpieczenie złomu 

i trzeba zorganizować ja k  n a j-  
! szybciej. D la  w ysyn isk  po w i

nien być wyznaczony gospodarz 
odpow iedzia lny za karygodne 
m arno traw stw o odpadków uży t
kowych. Ustalenie gospodarza 
wiąże się także ? drugą istotną 
sprawa — u trzym an iem  w nale
żytym  stanie dróg prowadzą
cych na teren gruzow isk gdzie 
dziennie przyjeżdżają setk i sa
mochodów i furm anek.

Przedsiębiorstwa budowlane 
muszą się poważnie zająć kon 
tro lą  zarządzenia dotyczącego 
wywożenia złomu. W oźnicy i 
pracow nicy za trudn ien i przy 
wyw ożeniu gruzu pow inn i być 
po in fo rm ow an i c w artości w y 
wożonego złomu.

‘ U chylan ia  się od obow iązku 
zbierania złomu to lerow ać d łu - 

j żej nie można. W szystkie in s ty 
tuc je  zainteresowane w ysyp i
skam i muszą dokładnie okre
ślić ludz i odpow iedzia lnych za 
rac jona lną i systematyczną go- 

i spodarkę odpadkam i. (kw)

Załoga F a b ryk i Narzędzi Le 
karsk ich  na masówce w  dn ip  5 
g rudn ia  podjęła zobowiązanie 
w ykonania dodatkowo z odpa
dów zna jdu jących sie w  zakła
dzie, 5 tysięcy sztuk pudełek 
do gotowania s trzykaw ek le ka r
skich i 500 sztuk tło kó w  do 
strzykaw ek. Ponadto, załoga zo
bowiązała się w yprodukow ać 
_________________________ _______ X . . _  -

' dodatkowo 30 sztuk p iłe k  ch i- 
j rurg icznych.

Zobowiązania te załoga F N L  
podjęła jako  odpowiedź na a- 
gresywną p o litykę  im p e ria li-  

! stów i ustawę Kongresu USA 
i o finansow aniu szpiegostwa i 
i d yw e rs ji przeciwko ZSRR i k ra -  
| jom  dem okrac ji ludow ej. (w)

D z i ś  w  W a r s z a w i e
T E A T R Y

P o ls k i — N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919
-  g. 19.

K a m e ra ln y  — G rzech  — g. 15 1 19. 
N a ro d o w y  — Odezwa na m u rz e  — 

g. 18.
P ow szechny — S zczyg li z a u łe k  — 

g. 15. P o w ró t — g. 19.
S y re na  — D w a ty g o d n ie  w  ra ju  — 

g. 19.15 i 15.45.
n o m u  W c is k a  P o lsk ie g o  — D w ie  

b liz n y  1 M a rc o w y  k a w a le r  g. 19.
N o w y  — P y g m a lio n  — g. 14, S w o

b o d n y  w ia t r  — g. 19.
W spó łczesny  — P ro fe s ja  pan i 

W a rre n  — g. 15.30 i 19.
M u z y c z n y  — S ze lm ostw a  Skapena

— g. 19. '
N o w e j W a rsza w y  — P oem a t peda

g o g iczn y  — g. 19.
L a lk a  — M a c ie j K łose lc — g. 12 

i 17.

K I N A
M o skw a  — W  d n i p o k o ju  — g. 15, 

17. 19. 21.

. P allad ium  — S k a n d a l w  C loche - 
] m e rle , d o d a te k  C zy w ie c ie , że.. — ! 
[ g. 15, 17, 19, 21.
i A tla n tic  — H o jn e  la to  — d o d a te k  
' A n g a ra  — g. 15. 17, 19, 21. 
j Praha — W d n i p o k o ju  — g. 15, j 

17, 19. 21.
Polonia — Z w a r io w a n e  lo tn is k o  — 

g. 14, 16. 18. 20.
S to lic a  — B łę k itn e  m lecze  — g. 14, 

16. 18, 20.
W — Z  —  B o h a te ro w ie  M a n d ż u r ii — | 

d o d a te k  Z w y c ię s k a  d ro g a  — g. 14,
| 16, 18, 20.

1 M a j — O s ta tn i re js  — d o d a te k  
I Ś w ię to  p ra c y  — g. 14, 16, 18, 20.

O cho la  — D o n ie c c y  g ó rn ic y  — g,
! 13.45, 16. 18.15. 20.30.

S y re na  — S re b rn e  k o lc z y k i —
! d o d a te k  B o g a ty  p lo n  — g. 15. 17, 

19, 21.
Tęcza — B y ło  to  w  m a ju  — do

d a te k  A lg e r  w a lc z y  — g. 14. 16,
| 18, 20.
i L o tn ik  — A n to n i Iw a n o w ic z  g n ie -?  
j w a  się  — d o d a te k  P rze dszko la  — j 
1 g. 16, 18, 20. 1

iam ego biegu pociągów w  o- 
kresie zim y.

Na teren ie DO KP pow sta ły 
brygady szturm owe, k tó re  na 
każde wezwanie włączą się do 
w a łk i z żyw iołem . P ierwszy od
dzia ł eksp loatacyjny zgłosił u - 
dz ia ł w  a k c ji g rupy szturm ow ej, 
liczącej 109 ludzi. P ierwszy od
dzia ł e lektro techn iczny zgłosił 
rów nież udzia ł sw o je j g rupy 
szturm ow ej, składa jące j się z 
302 ludzi. B rygady te zaapelo
w a ły  do innych służb o tw o 
rzenie podobnych brygad.

Równolegle do tego warszaw 
ska D O K P  prow adziła  po l in i i  
ad m in is tra cy jn e j szkolenie pe r
sonelu w szystkich służb lin io 
wych w  zakresie przepisów i 
in s tru k c ji do w a lk i ze śniegiem 
i mrozem. Została nawiązana 
łączność z P rezyd ium  W ar
szawskiej W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej i  Kom endą G łów ną 
„S P “  w  spraw ie  ew entualne j 
pomocy. U tworzono Specjalne 
brygady robocze, k tó re  będą 
roztaczały stałą opiekę nad to 
ram i ko le jow ym i. B rygady te 
będą ko rzys ta lj’ z w agonów -ho- 
te li. Do a k c ji zostały w łączone 
prezydia pow iatcw7yeh i gm in 
nych" rad narodowych. R Jdv 
m iejscowe i zakładowe w y ło n i
ły  społeczne kom is je  k o n tro li 
przygotow ań do zimy. K om is je  
te, od po łow y listopada do po
czątku g rudn ia  dz ia ła ły  w  te
renie.

Doświadczenie z la t  ubiegł ych 
wskazuje, że obniżenie spraw 
ności ko le i m ia ło  zawsze p rzy
czyny z powodu braku niezbęd
ne j czujności a d m ih is tra c ji, o r
ganizacji p a rty jn ych  i zw iązko
wych ju ż  podczas samej w a lk i 
z żyw iołem .

Każda akcja  nakłada obo
w iązk i na k ie row n ic tw o . Im  
większa akcja , tym  większe o- 
bow iązki. D latego DO KP rhusi 
przew idzieć wszystkie ew entu
alności i nie dopuścić do po
w tórzenia błędów z la t ub ie
głych. Pociągi nie mogą być za
trzym yw ane na szlakach, nie 
mogą opóźniać się.

(W)

R A D I 0
P O N IE D Z IA Ł E K  10 G R U D N IA

P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25. W ia do 

m o śc i 5.05. 6.00, 7.00. 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 W szechn ica  Ra
d io w a , 6.25 A n d . d la  w s i, 6.25 M u 
z y k a , 7.20 P ie ś n i i  m u z y k a  lu d o w a , 
0 00 M u z y k a  s y m f. 8.55 A u d . d la  k i .  
I ; 9.20 A u d . d la  k l.  I I I ,  9.40 K o n c e r t  
10 00 „N o w y  p o to k “  — opow . C ha - 
czy rha  T e u n o w a , 10.20 P ie ś n i i  ta ń ce  
nasze i naszych  p r z y ja c ió ł ,  11.00 Ję 
z y k  ro s y js k i.  11.15 M u z y k a  i  a k tu a l
nośc i. 11.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
Ś p ie w a  C h ó r C ze janda , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 N a  s w o js k ą  h u tę , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , J5.3Ó A u d . 
f i la te l is ty c z n a  d la  d z ie c i, 16.20 K o n 
c e r t p.d. A . T a rs k ie g o , 17.00 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  17.15 W szechn ica  Ra
d io w a , 17.30 U tw o ry  B eet.hovena, 
18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta . 18.20 J ę z y k  
ro s y js k i 18.45 A u d . d la  w s i, 19 00 
„F e s t iw a l M u z y k i P o ls k ie j“ , ^EO.30 
A u d . d la  m ło d z ie ż y , 21.10 P ;eśn i ró ż 
n y c h  k o m p . 21.30 „ L a ta r n ik “  — ode. 
n o w e li H . S ie n k ie w ic z a , 21.45 r e c i 
ta l fo r te p ia n o w y  W . H o ro w itz a , 22.20 
M u z y k a  taneczna .

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.^5. W ia d o 

m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50,

6.15 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.50 
• M e lo d ie  o p e re tk o w e  i  m u z y k a  lu d o 
w a , 8.00 P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  cTa 
w s z y s tk ic h , 14.15 A u d . Z N P . 14.30 
„G o rą c e  d n i “  — ode. p ow . E. N iż u  r -  
sk iego . 14.50 P o p u la rn i p ie śn ia rze ,
15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h , 15 50 
A u d . f i la te l is ty c z n a  d la  d z ie c i, 16.00 
W szechn ica  R a d io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 P o ls k ie  m e lod -e  
lu d o w e , 17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ ,
17.15 P ieśn i k o m p . p o ls k ic h , 17.35 
U tw o ry  sk rz y p c o w e , 17.55 U lu b io n e  
m e lo d ie , 18.20 P ogadanka  s p o n o w a , 
18.30 W szechh ica  R ad io w a . 13.50 Od 
m e lo d ii do m e lo d ii.  19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  M u z y k i 
O p e ro w e j p .d . A . R ez le ra , 20.45 
W s p o m n ie n ia  ro b o tn ic z e . 21.35 F e s ti
w a l M u z y k i P o ls k ie j (W y s tę p  M a 
zowsza), 22.20 M u z y k a  taneczna , 23.00 
M u z y k a  k a m e ra ln a .
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Piasek, dostarczany na budo
w ą  przy ul. P łock ie j, p row a
dzoną przez Zarząd Budow lany 
„M ły n ó w “  Zjednoczenie B u
dow nictw a M ie jskiego n r 1 jest 
przywożony samochodami cię - 
żarow ym i ze składów nad 
Wisłą.

Samochody te jednak nie 
przywożą ty le  piasku ile  po - 
w inny. Staje sie to w  ten spo
sób. że ilość piachu, zna j
dująca sie na samochodzie 
jest niezgodna z ilością na jaką 
w ystaw iony jest kw it.

P lacowy, odbierający piach na

Szofer przywożący piach na U regu low anie spraw y N ie - 
zwróconą mu uwagę odpowiada m iec nie podpada pod kom pe- 
ze spokojem, że to nie szkodzi i tencje ONZ stw ierdza K a rta  
— dowiezie. I Narodów  Zjednoczonych. Roz-

. . . . ________I w iązanie tego problem u należy
i Uważamy, ze jest to  ogromne j e do czterech raocarstWi
. m arnotraw stw o, gdyż po p ie rw - | okupu iących pokonane Niem cy
] sze samochód nie jest odpo -  i J 1 ----- - -
| w iedn io w ykorzystany, bo jeź
dzi niepełny, a nadto zużywa

Zofia Arłymowska

głoszą uchw a ły  J a łty  i  Pocz
damu. Na dokum entach tych, 
do dziś widoczne są podp i-

niepotrzebnie podw ójną «  j -  p -  Æ o l t w  za.
benzyny na „dowożenie“  p ia
chu, k tó ry  pow in ien być p rz y 
wieziony od razu.

Poza tym  placowy o d b ie ra 
jący piach nie jest w  stanie za 
każdym  razem sprawdzaćbudowie, k ilk a k ro tn ie  s tw ie r- wartoścj W(Jzu_ bo często jedn0.

dził, ze np. k w it  wystaw iony , cze^nie odbiera inne m ateria ły  
jest na 3 m etry  sześcienne, zas ; budow i ane 
po zm ierzeniu zawartości samo- i
chodu okazuje się, że p ia s k u j F E L IK S  K Ę D Z IE R S K I 
jest od 1,5 do 2 m etrów  sześ-'j BO G D AN K O M A R
dennych. 1 Warszawa

Zarząd okręgowy związku zawodowego 
zapomniał o żwirowni

M y, robotn icy  Ż w iro w n i w 
Suchej (należącej do Zakładów 
M ateria łów  Budow lanych Prze
m ysłu Węglowego w  G liw i
cach) zapytujem y, dlaczego nie 
ma u nas dotychczas kola 
zw iązku zawodowego.

Połowa robo tn ików  na le
żała ju ż  przez w iele la t do 
zw iązku zawodowego. Dopie
ro  w  Ż w iro w n i strac iła  łącz
ność ze związkiem .

Rada zakładowa jest łącz
n ik ie m  m iędzy pracow nika

m i, a kierowm ictwem  zakładu, 
pow inna dokształcać nas ideo
logicznie, m obilizow ać do 
współzawodnictwa pracy, p ro 
wadzić pracę ku ltu ra lno -o ś 
w iatową, dbać o nasze w a ru n 
k i bytowe.

Prosim y zarząd okręgowy 
zw iązku zawodowego by p rzy 
pom niał sobie o nas.

Pracownicy Żwirowni
(10 podpisów) 

Sucha (pow. Żywiec)

Gdy na czele gospodarstwa 
stanie dobry kierownik

chodnich, n iezatarte i wyraźne 
| ja k  wówczas, k iedy  na ręce b io- 
! rące p ióro — pa trzy ły  narody w 
oczekiwaniu pokoju.

A le  USA, A ng lia  i  F rancja  
| całą swą p o lity k ą  p rzekreś liły  
własne zobowiązania w  spraw ie 

• Niemiec. P rzeforsowanie n ie le - 
| galnego w niosku o wciągnięcie 
! spraw y Niem iec pod kom peten- 
! cje ONZ jest now ym  tego do- 
] wodem. Pow ołanie kom is ji, k tó - 
| ra m ia łaby „zbadać czy is tn ie - 
j ją  w a ru n k i przeprowadzenia o- 
j gó lnoniem ieckich w yborów  w 
| Niemczech“  potrzebne im  było 
| do dalszej re m ilita ry z a c ji i 
| wciągania T riz o n ii do agresyw
nych planów. W niosek ten, zde
m askowany i  potępiony w  prze-' 

j m ów ieniach delegata radziec- 
| kiego i delegata polskiego w 
ONZ, b y ł zw yk łą  dyw ersją , 
zmierzającą, do odwleczenia w  
nieokreśloną przyszłość sprawy 
jedności i de m ilita ryzac ji N ie 
miec, aby ją  w  konsekw encji 
ostatecznie przekreślić i  pogrze
bać.

*

„F i la rem  zbro jeń Europy  za
chodn ie j będzie arm ia niemiec
ka“  — tw ie rd z ił ,.NY T im es“ . 
„Zjednoczone Niem,cy na pewno  
nie wniosą żadnego w k ładu  do 
a rm i i  europejskie j“  .— dodał 
„M anchester G uard ian“  w  
zw iązku z postaw ieniem  sprawy 
N iem iec w  ONZ. A  je ś li tak,

Jestem robo tn ik iem  ro ln y m , w iększy! się liczebnie stan 
od 1915 roku . W idziałem  przed ! trzody chlewnej, zm niejszyło 
w o jną  ja k  rządził i  wyzyski- I się m arno traw stw o dzięk i do
w a l lu dz i obszarnik, toteż bo- | k ładn ie jszym  te rm inow ym  zbio- 
la ło  m nie serce, gdy w  Polsce j rom.
Ludow e j m iko ła jczykow scy s iu - j Tow. S orokow ikow i pomaga 
gusi n iszczyli w  PNZ m ienie 1 dzieln ie k ie ro w n ik  gospodarstwa ' to jasne jest, że m ocarstwa za- 
państwowe. B y łem  przekona- | Zalesie tow . Czesław M ucha, j  chodnie, k tó rych  celem jest 
ny, że z utworzen iem  w  na- do niedawna rob o tn ik  ro lny , : w o jna  prowadzona rękam i 
szym Zalesiu zespołu PGR j dający sobie doskonale radę W ehrm achtu — są zaciek łym i 
wszystko zm ieni się na lepsze, na now ym  stanowisku. Zastał w rogam i zjednoczonych, pokojo- 
Niestety, n ieudolne k ie ró w - i on gospodarstwo w  okropnym  w ych, dem okratycznych N ie - 
n ic tw o  nie mogło sobie pora - j  stanie. Narzędzia n ie  zabez- mieć. Bo tak ie  N iem cy — ozna- 
dzić z gospodarką. Dopiero w  | pieczone na zimę leża ły bez- 
roku  1950 przyszedł do nas no- | ładn ie  na podwórzu, w  z ru jno - 
w y  k ie ro w n ik  zespołu a wraz j  wanej ch lew n i to p iły  się

m arione tk i zachodnio -  n iem iec
k ie  o tw ie ra ją  „pe rspektyw ę“ : 
um ieran ia  w  cudzym  interesie, 
w  w o jn ie  przeciw ko k ra jo m  po
stępu, w  w o jn ie  bratobójczej 
N iem ców przeciw  Niemcom, na 
te ry to riu m  Niemiec.

O lb rzym ia  większość narodu 
niem ieckiego odrzuca taką per
spektywę. K iedy w  Paryżu, na 
kon fe renc ji zastępców m in i
s trów  spraw zagranicznych czte
rech m ocarstw  przedstaw icie le 
USA, A n g lii i F ra n c ji saboto
w a li radzieckie propozycje w 
spraw ie zjednoczenia Niem iec 
— w samych Niemczech nara
sta ł ruch przeciw re m iłita ryza - 
c ji. K onkre tne  propozycje Izby 
Ludow ej N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej w  spraw ie 
przeprowadzenia ogólnoniem iec- 
k ich  w yborów , zjednoczenia 
k ra ju  na pokojowych demo
kra tycznych podstawach, p rzy 
śpieszenia zawarcia tra k ta tu  po
kojowego z N iem cam i i w yco fa
nia w o jsk okupacyjnych — spo
ty k a ły  się z poparciem  większo
ści społeczeństwa. T rizon ii. W al
ka przeciw odbudowie W ehr
m achtu o zjednoczone i pokojo
we Niem cy, na bazie pokojo
w e j współpracy m iędzy naroda
m i, ogarnia klasę robotniczą, 
coraz szersze k ręg i drobnom ie
szczaństwa, a nawet pewne koła 
burżuazji. W yrazem  tego roz
szerzającego się rucha jest u- 
tw orzenie kom ite tu  a n ty rA n il i-  
taryzacyjnego jednościówego 
kierowanego przez Helenę Wes
sel — działaczkę ka to lick ie j pa r
t i i  C entrum  i byłego m in is tra  
bońskiego Heinemanna. W yra 
zem tego rozszerzania się ruchu 
są w ystąp ienia n iek tó rych  grup 
przem ysłowców, w  k tó rych  u

danych na K om unistyczną P ar
tię  N iem iec (KPD), bo jową siłę 
w a lk i przeciw  rem ilita ryza c ji, o 
zjednoczone, pokojowe Niemcy. 

$
K iedy  Adenauer, kom iw ojażer 

mięsa arm atniego p rzyb y ł do 
Londynu — przy jm ow any ż ho
noram i przez kró la  i czołowych 
po litykó w  — „D a ily  Te legraph“ 
o twarcie , nie uki-ywając obaw 
pisał: „n ik t  w chw i l i  obecne i nie 
jest w  stanie zagwarantować, co 
uczyni rząd niemiecki w  p rzy
szłości, gdy będzie już  m ia ł do 
dyspozycji uzbrojone dyw iz je “

O bawy tak ie  n u rtu ją  dziś 
coraz szersze koła w kra jach 
atlan tyck ich . A  tymczasem w y 
stąpienia h itle row sk ich  genera
łów, zbrodniarzy wojennych, re 
w iz jon is tów  i szow inistów, nie 
pozostaw iają żadnych w ą tp liw o 
ści co do celów zachodnio-nie- 
m ieckie j reakc ji. M in is te r kom u
n ikac ji rządu Adenauera See- 
bohm, k tó ry  ośw iadczył — że 
nie uznaje granic z 1937 roku, 
a taku jąc zarówno polskie Z ie
mie Zachodnie, ja k  i A lzację i 
Lo taryng ię  — b y ł wyrazic ie lem  
odradzających się s ił im p e r ia li
zmu niemieckiego. Tego im pe
ria lizm u , k tó ry  u boku am ery
kańskiego partnera chce zająć 
dom inującą ro lę w  zachodniej 
Europie.

Co oznaczałaby taka dom i
nacja neoh itlerow skich . Niemiec 
— w ie  dobrze naród francuski, 
z doświadczeń m in ione j wo jny. 
Przeciw tw orzen iu  nowego 
W ehrm achtu w ys tąp ił we wspa
n ia łych demonstracjach lud  Pa
ryża w  czasie pobytu Adenau
era, w zyw ając cały naród do 
wzmożenia w a lk i o bezpieczeń
stwo k ra ju . Dziś — kiedy rządw j  vu ¿^ÄlWO Kr3]U. UZ1S --- K lcviy l ¿.cJU

derza lik w id a c ja  pokojow ych % ancuskj posłuszpy rozkazom
e r n ł o f i  n r r t f ł n l r f - n  i ___ i  __

z n im  zaczęło się nowe życie 
K onstanty S orokow ik jest 

synem m ałorolnego chłopa, 
żołnierzem I  A rm ii WP. Za
ha rtow any w  trudach i  n iew y
godach w z ią ł się od pierwsze
go dn ia szczerze do pracy, nie 
m arnu jąc an i jednej godziny. 
N ow y k ie ro w n ik  n ie  siedzi za 
b iu rk ie m  — na jp iln ie jszych  ro 
bót dogląda sam, często nawet 
w  nocy. N iezm iernie wym aga
jący tak  dla siebie ja k  i  in

nie a w  oborze k row y . Dziś 
m am y ciepłą, suchą chlewnię, 
ładną czystą oborę, w  k tó re j 
mleczność k ró w  z 4 l i t ró w  pod
niosła sie do 5,5 l i t r a  dzien
nie. Prace w  po lu w ykonu je  
tow. M ucha przed term inem , 
pomagając p rzy  tym  innym  
■gospodarstwom w  zespole. 
Dzięki niem u podniosła się po
ważnie w  Zalesiu wydajność 
z hektara.

To, co napisałem n ie  św iad-
nych nie krzyczy jednak gdv '■ czy o tym , że u nas n ie  ma już  
zobaczy coś złego lecz stara się niedociągnięć. Sa i to dość 
n a jp ie rw  w ytłum aczyć robo t- duże, ale ubywa Ich z każdym 
n ikom  na czym polega ich błąd. ; dniem. S tara ją  się o to

czają przekreślenie p lanów  no
w e j w o jn y  w  Europie.

S tanow isko USA, A n g lii l 
F ra n c ji godzi w  by t narodów 
Europy, k tó re  doskonale zdają 
sobie sprawę z niebezpieczeń
stwa, ja k im  grozi im  odrodzo
ny m ilita ry z m  niem iecki. Godzi 
w  by t i  żywotne in teresy same
go niem ieckiego narodu, przed 
k tó ry m  Stany Zjednoczone i ich

gałęzi p rodukc ji.
Coraz s iln ie j w  masach społe

czeństwa zachodnio -  n iem iec
kiego n u rtu je  nieufność i n ie
chęć do p o lity k i k l ik  Adenauera 
i Schumachera,' k tó re  w brew  in 
teresom narodow ym  sprzeciw ia
ją  się zjednoczeniu, pomagając 
tym  samym okupantom  am ery
kańskim  w  ca łkow itym  sko lon i
zowaniu zachodnich N iem iec i 
zam ianie ich w  bazę agresji. N ie 
przypadkiem  w  wyborach uzu
pe łn ia jących w  Brem ie, W ir 
tem berg ii czy w  Norym berdze 
zarówno CDU, ja k  i SPD u tra 
c iły  dawne w p ływ y , a rów no
cześnie wzrosła ilość głosów od-

am erykańskim  us iłu je  prze fo r
sować przyjęcie  planu Schuma
na — z nową siłą rozgorzała 
w a lka  przeciw  tem u — ja k  p i
sała francuska prasa „nowem u 
M onachium “ . Plan Schumana 
bowiem, k tó ry , stanowić ma go
spodarczą podstawę hegemonii 
im peria lizm u niem ieckiego w  
zachodniej Europie — godzi w  
suwerenność F ranc ji, jest 
sprzeczny z interesam i francu 
skiego narodu.

W alkę o suwerenność 1 bez
pieczeństwo, bo jowo i  w y trw a le  
prowadzi pa rtia  kom unistyczna, 
w zyw ając do szeregów wszyst
k ich uczciwych Francuzów.

Powodzianie włoscy nie pozostaną bez opieki!

W y n ik i takiego systemu p ra 
cy nie da ły  na siebie długo 
czekać. Podniosły się zbiory 
zbóż i roś lin  okopowych — 
ziem niaki w yda ły  np. m im o po
suchy 130 k w in ta li z hektara, 
wzrosła mleczność k rów , po-

k le - 1
ró w n ik  zespołu PGR, k ie ró w - i 
n icy  poszczególnych gospo
darstw  z tow. M uchą na czele 
i cała nasza załoga idąca ich 
śladem.

S TA N IS ŁA W  JA RO CKI i 
Zalesie (pow. Ostrów Maz.) i

Siadem listmv naszych czy te ln ików

„Wkrófce druga rocznica nie wykonanego 
zamówienia“

3.X.51 r. opub likow a liśm y 
korespondencję tow. Ryszar
da Stankiew icza pt.: „W k ró t
ce druga rocznica nie w ykona
nego zam ówienia“ . Chodziło 
konkre tn ie  o przew lekłe  za
ła tw ian ie  dostawy lam p łu k o 
w ych dla Pom orskie j Gdlewmi 
i  E m alie rn i w  Grudziądzu przez 
B iu ro  Z bytu  A para tów  E lek
trycznych C e n tra li H and lo 
w e j Przem ysłu E lektro techn icz
nego w  Warszawie.

W  zw iązku z, wym ieniona 
korespondencją, CHPE p rzy
słała nam  obecnie w y jaśn ie
nie, w  k tó rym  donosi: „w in ę  
za n iew ykonanie w  te rm in ie  
dostawy lam p łukow ych dla 
Pom orskie j O d lew n i i  E m a lie r-

| n i ponosi B iu ro  Zbytu, k tó re  
nie dość energicznie za ła tw ia - l 
ło sprawę z Zakładam i W y- j 

: tw órczym i, m ającym i w ym ie 
nione lam py dostarczyć. B iu ro  
Zbytu dopuściło do prowadzę- 
nia p rzew lek łe j koresponden - i 

; c ji z Zakładam i W ytw ., nie ! 
m ając konkre tnych  danych, i 
że dostawa nastąpi. W inn i ta 
kiego za ła tw ian ia  sprawy zo 
sta li uka ran i: p racow nik bez
pośrednio prowadzący sprawę 
ob. W ojtaś o trzym ał naganę, 
jednocześnie udzielono upom 
nien ia  D yre k to row i B. Zbytu 
ob. FajteroW i za niedozór nad 
pracą podległych m u pracow 
n ik ó w “ .

W chw i l i  gdy rząd włoski pra 
nych, wydając m il iardowe su 
z braterską pomocą dla swych  
nizacje ZSRR of ia rowały  p )W 
związki zawodowe przekazały  
ków Zawodowych ofia rowała 8 
się z serdecznym przyjęciem* i

lityczn ie utrudn ia  pomoc dla powodzian we Włoszech północ- 
my  na zbrojenia  — narody k ra jów  demokratycznych śpieszą 

braci włoskich. Radzieccy związkowcy, oraz społeczne orga- 
odzianonv 60 mil ionów. l i rów  i poważne ilości żywności. Półśnie 
3 m il iony l i rów  dla powodzian, Światowa Federacja Związ-  
m il ionów l i rów  i td .  itd. Szybka i skuteczna pomoc spotkała 
wdzięcznością czołowych organizacj i i  najszerszych mas na

rodu włoskiego

X w łączają się dziś do te j w a lk i 
ludzie  różnych.przekonań i  róż
nych w a rs tw  społecznych.

W yrazem tego rosnącego opo
ru  by ło  odrzucenie p lanu Schu
mana w  ko m is ji obrony narodo
wej Zgromadzenia Narodowego, 
oraz wniosek kom is ji gospodar
czej o odroczenie debaty nad 
planem Schumana. Poseł Lou- 
sianau z ram ienia praw icow ej 
„p a r t i i ch łopsk ie j“  oświadczył, 
że kom isja nie może pozwolić 
„b y  Francja zrezygnowała ze 
swej obrony i  sprzedała sioq 
suwerenność“ . Rosnący sprze
ciw , ja k i napotyka rząd fra n 
cuski w spraw ie planu Schuma
na jest wyrazem  kształtowania 
się we F ranc ji szerokiego naro
dowego fro n tu  w a lk i o suwe
renność, o bezpieczeństwo k ra 
ju , zagrożone przez odbudowę 
potęgi m ilita rn e j Niemiec.

Również w  A n g lii wystąp ienia 
ludności przeciw  w izycie  Ade
nauera pokazały, że wzrasta 
aktyw na w a lka  przeciw  planom 
odrodzenia im peria lizm u nie
m ieckiego! Jedna z gazet angie l
skich pisała, że „Adenauer zo
stał sprowadzony na g runt  X X  
stulecia przez komunistyczne de
monstracje .na Downing  S treet“ .
I m im o w o li reakcy jny  dziennik 
uch w yc ił sens tego stulecia, sens! 
okresu, k iedy narody pod w o- i 
dzą kom unistycznych p a r t i i!  
u jm u ją  spraw y suwerenności i 
pokoju we własne ręce.

*
Zjednoczenie N iem iec na 

pokojowych, dem okratycznych 
podstawach — jest tym  k lu 
czem, . , k tó ry  o tw orzy d rzw i 
ku pokojow ej przyszłości E uro
py, zapewniając bezpieczeń
stwo sąsiadom Niemiec. D la 
tego tak  b liska i Istotna 
jest dla P o lsk i ta sprawa.

I
O zjednoczone, pokojowe, de- | 

“m okratyczne Niem cy — to zna 
czy: _ przeciw  re m ilita ry z a c ji I 
orzeciw W ehrm achtow i, przeciw  
wszelkim  rew iz jon is tom  i szowi
nistom. przeciw  w szelkim  zaku
som na nasze Z iem ie Zachód- . 

! nie.'

Już utworzenie N iem ieckie j 
I R epub lik i Dem okratycznej w j 
j poważny sposób zm ien iło  uk ład j 
| s ił w  Europie. Za Odrą i  Nysa j 
| stanęło państwo-sojuszńik, dą- 1 
! k la ru ją c  gotowość obrony gra 
i n icy pokoju. Zjednoczone i  po- 
I ko jow e N iem cy — raz ńa za
wsze p rzekreś liłyby tradyc je  
Drang nach Osten. raz na zaw
sze p rzekreś liłyby h itle row sk ie  
źródło n iepokoju w  Europie 
D latego nasz naród gorąco 
solidaryzu je się z w a lką  po
stęp® wych s ił w  Niemczech
0 zjednoczenie k ra ju . D la te -, 
go Polska konsekwentnie w 
po lityce m iędzynarodowej do- 
magaia się pokojowego rozw ią-

j z.ania sprawy Niem iec zgo- 
! dnie. z postanowieniam i m ie- 
: dzynarodowym i. czego wyrazem 
było  również stanowisko zaie‘ e 
przez delegata polskiego na 
ONZ.

*

O zjednoczone, pokojowe, de 
m okratyczne Niem cy — to zna
czy przeciw  siłom  agresji, ro 
snącym w  sercu E uropy; to zna
czy — o pokój w  Europie. D la te 
go słuszną w alkę pa trio tów  i 

| dem okratów  niem ieckich popie 
j ra cała postępowa ludzkość.

Każdy dzień z nowa siła po- 
; tw ierdza, że podstawowym  czyn
■ n ik iem  przygotowania agresji w 
! Europie jest u trw a len ie  rozbi

cia Niemiec, do czego daża im- 
j peria lis tyczn i w rogow ie pokoju
1 Każdy dzień w a lk i przeciw re
■ m ilita ry z a c ji z nowa silą po
tw ierdza, że w arunk iem  utrw a 
lenia pokoju w  Europie jest

; zwycięstwo w walce o zjedno
czone. dem okratyczne, pokojo
we Niemcy. T ak ie  Niemcv. któ  
rycb is tn ien ie  — ja k  p isał to 
warzysz S ta lin  — raz na zawsze 
w yk luczy m ożliwość wojen w 
Europie.

Uniwersytet W rocławski prowadzi dwa obserwatoria astrono
miczne. Obserwatoria te prowadzą badania w  zakresie astro
nomii obserwacyjnej tj. prowadzą pomiary położenia, jasności 
gwiazd oraz ich widm. Na zdjęciu : starszy asystent mgr Jan 
K u l iko w sk i i asystent Antoni Glaniach podczas pomiarów po- 

' zyc j i  gwiazd na niebie
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Kropki nad •««

Z A G A D K A
Podajemy czyteln ikom po

niżej małą zagadkę. Na jp ierw  
dwa fakty.

Fakt pierwszy: Fundacja
Forda postanowiła radykaln ie
zredukować subsydia, w y p ła 
cane emigrantom rosyjsk im
z tzw. „ funduszu wo lne j Rosji" 
Jak donosi „ New Y ork  Times“ , 
przyczyną tego kroku było  
przekonanie członków funda
cji, że wypłacanie  " pieniędzy
białogwardzistom rosyjsk im  to 
„wyrzucanie dolarów w  błoto".

Fakt drug i :  Prezydent T ru -
man podpisał ustawę o wyasy
gnowaniu 100 m il ionów dola
rów  m. in. na popieranie emi
grantów z Europy Wschodniej 
a w)śród nich  — i emigrantów  
rosyjskich.

Z pierwszego fak tu  wyn ika  
niezbicie, że członkowie funda
c j i  Forda n iewątp l iw ie  zmą
drzeli,  widząc całą beznadziej
ność popierania emigrantów.

Pytanie zagadki brzmi: Co 
w yn ika  z drugiego faktu?

(b)

Pod ostrym  kątem

Kosztowna m aku la tu ra
Fakty. Niewesołe. Pierwszy:
Dziennik Urzędowy Wojewódz 

kiej Rady Narodowej w Kato
wicach w numerze 14-ym z 
dnia 1 sierpnia Br. zawiera u- 
chwałę Prezydium Wojewódz - 
kiej Rady Narodowej z dnia 15 
maja 1959 r. w sprawie zaopa
trzenia w żywność i artykuły 
przemysłowe wczasów i kolonii 
dziecięcych na rok bieżący. 
Druk tego numeru został ukoń
czony 25 sierpnia tegoż roku. 
Odbiorcy otrzymali dziennik we 
wrześniu, a więc ju ż  po całko
w itym  zakończeniu akcji kolo
nijnej.

Fakt drugi:
Dziennik Urzędowy Woje - 

wódzkiej Rady Narodowej w 
Poznaniu zamieszcza w nume
rze 17-ym z dnia 19 września 
br. uchwalę Prezydium Woje - 
wódzkiej Rady Narodowej z 
dnia 14 sierpnia br., w której 
zobowiązano prezydia powia
towych i gminnych rad naro
dowych do „przestrzegania naj
właściwszych terminów zasie - 
wów poszczególnych zbóż, m.in. 
rzepaku ozimego i jęczmienia 
ozimego od 15 — 25 sierpnia, 
mieszanek ozimych od 15 — 30 
sierpnia“ (komentarz niepo
trzebny).

Fakt trzeci:
Dziennik Urzędowy W oje

wódzkiej Rady Narodowej w

| Lublinie w  numerze 14-ym *  
i dnia 1 września br. zamieszcza 
! uchwalę Prezydium W RN z 15 
i iipca w sprawie zwalczania 
stonki ziemniaczanej. Zarządze
nie to zobowiązuje prezydia po
wiatowych i gminnych rad na- 

! rodowych m.in. do:
I a) postawienia akcji stonko

wej na specjalnych posiedze
niach powiatowych rad narodo
wych w terminie do 23 iipca;

b) zwołania do 23 iipca br. 
odpraw przodowników gro
madzkich.

Fakt czwarty:
Dziennik Urzędowy W oje

wódzkiej Rady Narodowej w 
Opolu w numerze 4-ym z 1 
września br. zawiera uchwałę 
Prezydium Wojewódzkiej Ra
dy "środowej z 31 iipca br. 
nakazującą m.ip. zobowiązać 

; Centralę Produktów Naftowych 
do zaopatrzenia POM-ów,

: SOM-ów i PGR-ów w materiały 
: pędne w terminie do 15 iipca br. 

Refleksja pocieszająca:
No, jako^ życie idzie naprzód 

nie czekając na uchwały, za- 
i inieszczane w dzienniku urzę- 
; dowym tychże rad narodowycjr.

A jednak... A jednak ta ma
kulatura jest zbyt kosztowna. 
I  wymienionym radom narodo
wym autorytetu nie przysparza. 

1 (S-ka)

Szekspir w inscenizacji Teatru Leningradzkiego
W illiam  Szekspir: „Wieczór trzech kró li“. Komedia w trzech ! l i “  można łacno stw ie rdz ić  że 

aktach. Przekład M . L. Łozunskiego. Reżyseria: Leonid V i- wszyscy dobrze urodzeni szlach- 
vien, laureat Nagrody Stalinowskiej, ludowy artysta 
RSFRR. Scenografia: Aleksander Tyszler, laureat Nagro
dy Stalinowskiej, zasłużony działacz sztuki Uzbeckiej SRR.
Muzyka: Aleksander Szybaszow. Dyrygent: M ikołaj M ikiel.
Pomocnik reżysera: M ichał Nazarów. Gościnne występy Le- 
ningradzkiego Państwowego Akademickiego Teatru Dram a
tycznego im. A. S. Puszkina, odznaczonego orderem Czer
wonego Sztandaru Pracy, na scenie Teatru Polskiego w W ar-
szawie.

W yb itn y  uczony radziecki , m ądrym  hum orze i  przepięknej 
p ro f Morozow. autor książki o l fo rm ie  artystyczne j tk w i p rzy  • 
Szekspirze ogłosił n iedawno w  j czyna, dla k tó re j dzieła Szeks- 
czasopiśmie „News“  (Now iny), 1 p ira  są dziś wspólną własno- 

335 rocznice śm ierci ścią całej ludzk
fundam entem  k u ltu ry  św iato
w e j, zna jdu ją  szczególnie s ilny  
oddźwięk wśród wolnych n a ro 
dów, m iłu jących  pokój i postęp, 
pragnących przy jaźn i ze wszy
s tk im i ludam i k u li ziemskiej.

„W ieczór trzech k ró l i“  należy 
do na jśw ietn ie jszych sztuk

cice angielscy (bo o n ich  mowa, 
choć rzecz dzieje się ponoć w  
Ib ir i i) ,  to hu łta je , nicponie, opo- 
je, głupcy, albo ła jdacy i  p ie -  
czeniar^e. Zarów no szanowny 
im ć Tob'iasz Czkawka, k rew n ia k  
h ra b iank i O liy ii,  ja k  i  jego 
p rzy jac ie l im ć A ndrze j Chudo - 
gęba, oraz un iżony marszałek 
dw oru 01 iv ii, M a lvo lio , ów za
gorzały i śmieszny pu ry tan in , 
w yraża ją  doskonałe poglądy 
Szekspira na ową; część społe - 
czeństwa angielskiego, k tó re j 
głupotę i inne p rzyw ary  dosko
nale spostrzegło jego genia l-

a rty k u ł w  335 rocznicę śm ierci ścią całej ludzkości, są trw a łym  ne dalekowzroczne oko, 
genialnego pisarza angielskiego. funHam m tPm  k n itu rv  sw iato- I 
W a rtyku le  tym  czytam y: „ M i
nęło przeszło 200 la t, od chw :!i 
k iedy  im ię  Szekspira po jaw iło  
się w  rosy jsk ie j lite ra tu rze . Za 
czasów radzieckich twórczość 
Szekspira stała się naprawdę
dziedzictwem  ludu. Jego sztuk i ^  < ^ „ „
grane są w  w ie lu  m iastach na | Szekspira. Pełen on jest praw
szego k ra ju , w ie lk ich  i m ałych 
i  długo u trzym u ją  się na sce
nie. Tak np. 7 la t grane jest 
ju ż  w  M oskw ie przy przepeł
n ione j sali przedstaw ienie 
„O te lla “ . Poszczególne sztuki 
Szekspira przełożone zostały na 
w ięcej n iż 20 języków  narodów, 
zam ieszkujących Związek Ra
dziecki. W  zeszłym roku byłem  
w  Taszkiencie, stolicy U zbeki
stanu, gdzie w idzia łem  wspa
n ia łe  przedstaw ienie „O te lla " i 
„H am le ta “  w  języku uzbeckim  
Każde z tych przedstawień, gra
ne by ło  ponad 300 razy“ .

W hum anistycznych 1 postę
powych wartościach treści dzieł 
Szekspira, w  ich wspaniałej 
pe łnej czaru poezji, głęboko

dziwego um iłow an ia człowieka 
głębokie j filozoficzne j m ądro
ści, czerpiącej . ob fic ie  z ludu 
swe powiedzenia i m yśli. J e d 
nocześnie sztuka zawiera dosa
dną k ry ty k ę  feudalnego wstecz- 
n ictw a, ciasnego, obłudnego pu 
ry tan izm u i w ie lu  innych bo
lączek społecznych, przeciw 
k tó rym  zwraca się ostry bicz 
c ię te j sa tyry szekspirowskie j. 
Jak często u Szekspira elemen
ty  baśniowe są ty lk o  lekką 
przesłoną spraw i ludzi wśród 
któ rych  autor żył. o których 
chcia ł pisać i  k tó rych  k ry ty k o  
wał.

Jeśli przy jrzeć się b liże j po
staciom „W ieczoru trzech k ró -

"  I  n ie  jest to jedyna w  tw ó r 
czości Szekspira tego rodzaju 
wypow iedź autorska. Bo prze
cież n icpoń Tobiasz Czkawka, 
notoryczny p ija k  i  ła jdak , jest 
chyba b lisk im  k rew nym  szla
chetnie urodzonego s ir Johna 
Falstaffa, tak  św ietn ie w y k p io 
nego przez wesołe kumoszki, 
mieszczki z W indsoru. Te w szy
stk ie postacie są bardzo śmie
szne. A le  nie w  tym  tk w i se
dno sprawy. Przez śmiech prze
gląda zawsze mądre oblicze 
Szekspira, k tó ry  szydząc, je d 
nocześnie oskarża.

Kogóż staw ia autor na jw yże j 
w  swej sztuce? Oczywiście ow e
go błazna, postać wywodzącą 
się n iew ą tp liw ie  z ludu , w y  po-* 
w iadającą najmądrzejsze i  n a j
głębsze m yśli, wyrażającą w  
dużej mierze stanowisko au
tora. Obok n ie j n ić in try g i snu
je  i n a ja k ty w n ie j w  rozw oju 
akc ji uczestniczy, pokojówka 
0 1 iv ii — M aria , b liska krew na 
i poprzedniczka m olierowskiego

Skapena i  F igara z re w o lu cy j
nej kom edii Beaum archaisgo. 
Przewyższa ona in te le k tu a l
nie znacznie swą w y tw o r
ną panią, wym ierza zasłu
żoną karę dw orskiem u py 
szałkow i M a lvo łio , zdobywa za
służenie i  zgodnie z in tencją  
autora sym patię całej w idow ni. 
A  ów, kap itan  A ntonio , wzór i 
p rzyk ład męstwa, p raw dziw e j 
p rzy jaźn i i oddania, choć odże
gnuje się od zarzutu p iractwa, 
jakże da lek i przecież jest od 
szlachetnego urodzenia I choć
byśmy w idz ie li całą baśniowość 
w ą tku  V io li i je j bra ta Sebastia
na, charakterystyczną dla w ie - 
lopłaszczyznówości sztuk Szeks
p ira , trudno nie dostrzec że i te 
postacie pełne szczerego, n iek ła 
manego uczucia, zdrowia, m o
ralnego i psychicznego dalekie 
są od znudzenia, zmęczenia i fa 
naberii arystokratycznego księ
cia Orsino, czy dystyngowanej 
Q liv i i i tym  w łaśnie zdobywają 
sobie ich m iłość, uwieńczoną 
podw ójnym  małżeństwem.

Czyżby m ia ło to być wyrazem  
dążeń do feudalno - mieszczań
skiego m ariażu, k tó ry  zaryso
w yw a ł się w  ówczesnej A n g lii 
pod patronatem  m iłośc iw ie pa
nu jącej szlachcie i mieszczań
stw u i wzajem nie w y g ry w a ją 
cej te dw ie klasy przeciwko so
bie absolutnej m onarch in i 
Elżbiety? Być może. Jedno jest 
pewne: sym patie Szekspira są 
podobnie ja k  w  „W esołych k u 
moszkach z W indsoru“  po stro
nie k lasy podówczas postępowej, 
po stronie mieszczaństwa, po 
stronie ludu. Nie darm o w yw o
dzi! się w ie lk i A n g lik  z miesz
czańskiej rodz iny garbarz*a i

burm is trza  S tra tfo rdu  nad rzeką
Avon.

I jeszcze jedno: podobnie jak  
w  „W esołych kumoszkach z 
W indsoru“  n iezw ykle  śm iało 
stawia Szekspir w  „W ieczorze“ 
sprawę rów noupraw n ien ia  ko
biet. Dla Szekspira kobieta jest 
człow iekiem , dorów nującym  w 
zupełności in te le k tu a ln ie  męż
czyźnie a nawet nieraz go prze
wyższającym. Spó jrzm y pod tym  
kątem widzenia na >„Wieczór 
trzech k ró l i“ . • Zarówno poko
jów ka  M aria, ja k  V io la  są n a j
aktyw n ie jszym i postaciam i sztu
k i. A  wśród a rystokra tów  nie
w ą tp liw ie  O liv ia  przewyższa 

| księcia Orsino
| Czyżby ty lk o  chęć przypodo- 
! bania się k ró low e j Elżbiecie, 
k ie row a ła  autorem? W ydaje się, 
że Szekspir sięga tu  i g łęb ie j i 
dalej.

Szekspir czerpał tem atykę 
swych sztuk w  znacznej m ierze 
ze współczesności, z życia na 
k tó re  pa trzy ł, k tó re  bacznie ob
serwował. W ie lk i realista, u- 
m ia ł w ie rn ie  portre tować swoich 
współczesnych i dostrzegać to 
co było typowe, co było nie t y l 
ko in dyw idu a ln ym  faktem , lecz 
również społecznym zjaw iskiem . 
I  tem u m. in. zawdzięczają jego 
sztuki swą trw a łą  wartość.

Przedstawienie Teatru Len in - 
gradzkiego posiada ogromne 
znaczenie dla tea tru  polskiego i 
jego dalszego rozwoju. Goście 
nasi pokazali bowiem w insce
n izac ji „W ieczoru“  ja k  radziec
k i reżyser i radziecki ko lek tyw  
tea tra lny  rozumie klasykę, jak  
wystaw ia się w  Zw iązku Ra
dzieckim  Szekspira, by w ydo
być zeń m aksim um  treści, nie 
zatracając w niczym, przeciw 
nie, potęgując p iękno i politycz
ność jego słowa i fo rm y a rty 
stycznej, oddając w  całej pełn i

n iezrównany wdzięk jego lu do 
wego hum oru. Po obejrzeniu 
„W ieczoru trzech k ró l i“  w in -

f ienizacji T eatru  Leningradz- 
iego, można odpowiedzieć na 

pytanie, ja k  gra się w  Zw iązku 
Radzieckim  Szekspira, jednym  
słowem : rea listyczn ie. W iem y 
dobrze, że dzisiejsza bu rżuazy j- 
na koncepcja inscenizacji kom e
d ii Szekspira, w idoczna i w  Pol
sce przed w ojną, zm ierzała i 
zmierza na zachodzie Europy 
do odrealn ien ia jego dźiel na 
scenie. Chodzi o to, aby jak  n a j
m ocniej podkreślić baśniowy 
cha rakter jego sztuk, odebrać 
im  ich społeczną wym owę, u- 
trudn ić  w idzow i zrozum ienie 
m yśli Szekspira i kazać mu ty l
ko rozkoszować się zew nętrzny
m i prze jawam i jego geniuszu, 
śmiać się, a nie rozum ować 
Groteskowe ustaw ienie g ry  ak 
to rsk ie j, , wprowadzanie kuk ie ł 
zamiast żywych ludzi, pozba
w ionych ja k ich ko lw ie k  elemen
tów  związanych z określonym  
czas m i przestrzenią . deko
ra c ji i kostium ów  — oto ty lko  
n iektóre środki z arsenału bur 
żuazyjnego teatru , k tó ry , nra 
gnie dziś w ykastrow ać Szekspi
ra. lękaiac się tego co w nim  
najwartościowsze.

Reżyser V iv ien  osiągnął w 
orzedstaw ieniu „W ieczoru trzech 
k ró li“  swój cel, dzięki sprowa 
dzeniu całej koncepcji insceniza 
cy ine j do wspólnego realistycz 
nego m ianownika. A kc ja  sztuk; 
um iejsccw ioną jest ściśle w cza 
sie i w przestrzeni. Aczkolw iek 
n iektóre postacie sztuki noszą 
pewne cechy baśniowoścl a ie i 
akcja rozgrywa sie według ter 
m ino log ii autora w I l i r i i .  to ied 
nak wszystkie te elementy wto 
pione są w realistvcznv obraz 
elżbietańskiej, renesansowei An 
g lii i je j ludzi. W aln ie dopomógł

reżyserow i w rea lizac ii tei kon 
cepcji scenograf i au tor oro iek 
tów  kostium ów . Szczególnie 
dekoracja, w  k tó re j tle  w i
dzim y miasteczko, m ów i w y 
raźnie. że rzecz dzieje sie 
w  A n g lii na przełom ie X V I
i X V I I  stulecia. K ostium y
Tobiasza C zkawki, Andrze
ja  Chudogęby, a nawet s ty
lizowane stro je 01 iv ii, księcia 
Orsino, czy M a lvo lia . nie po 
zwalaja w ątp ić  w  to, że sztuka 
m ów i o A n g lii w  czasie okre 
ślonym życiem autora. W ielką 
rolę odgrywa tu również zna 
kom ita  gra aktorów , którzy 
wszyscy budują konsekwentnie 
sy lw e tk i praw dziw ych ludzi
swojej epoki. Pokazują ich u 
czucia, wady. zalety śmiesznost 
k i, ale Dokazują je w tak i spo
sób, że w idz może śmiało 
Dowiedzieć: tacy ludzie żv li na 
prawdę w A n g lii w tym  czasie 
i sztuka nie iest czczym wvm y 
słem w yobraźni autora.- lecz o 
brązem i odbiciem jak ie jś  kon 
kre tne i rzeczywistości w tw ór 
czv sposób przez niego opraco 
Wanej Sprzyja temu fakt. iż 
cechą genialnei twórczości Szeks 
pira iest przeplatanie scen tra 
gicznych. śmiesznych i lirvcz  
nych. k tóre w „Wieczorze trzech 
k ró li“  zna jdu ją  praw ie klasycz
ny w yraz. A tak ie  przecież iest 
życie. Składa sie ono z różno 
rodnych elementów, k tóre autor 
miesza, splata rozw iązuje zgod 
nie* z iego p raw id łam i. Reżvse 
ria  V iviena um ia ła  doskonale 
pokazać, że nie sa to jakieś au
tonomiczne. niezależne od sie 
bie cząstki, lecz że tworzą one 
je dn o litą  całość. W sumie o trzy 
m aliśm y piękne, realistyczne, 
ludowe przedstaw ienie

Wśród św ietnych wykonaw 
ców przedstawienia. których 
znamy już z innych spektak li

Teatru Leningradzkiego. w yróż
n ić należy przede wszystkim  u- 
rocza. oelna wdzięku L id ie  Szty. 
kan. k tó re j rola 0 1 iv ii szczegól
nie odpowiadała. P o tra fiła  ona 
stworzyć postać początkowo 
znudzonej księżniczki, obudzo
nej do życia żarem m łodzień
czej .m iłości V io li. U w yda tn iła  
zarówno kaprvśność. iak i  god
ność O iiv ii.  G alerię kom icznych, 
choć nie groteskowych, soczy
stych postaci szekspirowskich, 
stwarza ją : W M erku riew  (Mal- 
vc lio ), B. Żukow ski (s ir T o
biasz). W Erenberg (Andrzej 
Chudogęba). B K le iner (Fa
bian) Z temperamentem nie
kłamanego uczucia zagrała rolę 
V io li uta lentowana Olga Leb- 
zak, a rolę je j bliźniaczego b ra 
ta Sebastiana — L. Daczko. L u 
dowa mądrość błazna tra fn ie  
w ydoby ł G. Sołow iow. Nawet tak  
n iew ie lka, choć ważna, rola A n 
tonia znalazła bardzo dobrego 
odtwórcę w osobie A. Czekajew- 
skiego. B yt on rów nie  s ilny, 
co odważny i szlachetny. N ina 
W ejtbrecbt w ro li poko iów ki 
M a rii, wodziła #  wdziękiem  za 
nos cala kom pani' p ijaków  i 
żartow nis iów  mszcząc sie na 
zarozum iałym  M a lvo liu . A le k 
sander 'Dubienski us iłow ał oży
w ić niezbyt bogato wyposażona 
przez autora postać księcia O r
sino.

Doświadczenia i obserwacje po
czynione w czasie oglądania o - 
mawianego przedstawienia, po
w inny dopomóc naszym reżyse
rom. scenografom i aktorom  w 
znalezieniu na jtra fn ie jszego u- 
ięcia ..Wieczoru trzech k ró li“  1 
w ie lu  innych dzieł Szekspira. 
Oczekujemy teraz jeszcze d o j
rzalszych przedstawień szekspi
row skich na naszych scenach.

ROM AN SZYDŁO W SKI
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